
° ŁoWCjś
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Z SENNIKA EGIPSKIEGO: 
Kooperantów mieć...
Znaczy —po prośbie chodzić

W NUMERZE:
Mieczysław Jóźwiak, Antoni Swiderski KOMBI
NAT AZOTOWY ZA BEZCEN — str. 1-4-5
Uczestnicy naszego konkursu wysunęli w swych pracach 
szereg wniosków zmierzających do uzyskania oszczędności 
inwestycyjnych. Szczególnie istotne są takie rozwiązania, 
które pozwalają na osiągnięcie wyższego poziomu pro
dukcji mimo zaniechania lub zmniejszenia wielkości nakła
dów inwestycyjnych. Taki właśnie cel przyświeca wyróż
nionej drugą nagrodą, publikowanej obecnie pracy, która 
postuluje wprowadzenie do uprawy rolnej rośliny noszącej 
nazwę „nostrzyk". Uprawa tej rośliny na nawóz zielony 
daje duże efekty ekonomiczne i może przyczynić się do 
zmniejszenia rozbudowy przemysłu nawozów sztucznych.

Wiesia* Głowacki — TECHNIKA — NA PLAN 
— str. 3

Po ru pierwszy opracowano w Polsce ogólnokrajowy 
plan rozwoju techniki. Jest to takt, którego donio
słość trudno przecenić. Czy plan ten uwzględnia jed
nak wszystkie Istotne elementy postępu technicznego?».

Barbara Olszewska - Dyoniziak — KSZTAŁT PRZE
MIAN — str. 6
„...Czynniki, które złożyły się na określony przebieg 
rozwoju narzędzi rolniczych w badanej wsi, są róż
norodne 1 skomplikowane. Z całego procesu przeobra
żeń wynika praktyczny wniosek: Jak dalece planowa
nie w tej dziedzinie gospodarki musi być uzależnione 
od specyficznych, lokalnych warunków danego terenu...".

Ponieważ tym najbardziej zainte
resowanym, czyli tzw. kooperantom 
biernym bynajmniej nie jest do 
śmiechu (co jasno wynika choć
by z motto) zgodnie z wrodzonym 
nam poczuciem taktu wobec do
tkniętych nieszczęściem, powstrzy- 
mAl»y się od pokusy przytoczenia 
caiyj serii złośliwych dowcipów na 
temat kooperacji. Traktując zatem 
rzecz od razu zasadniczo stwierdź
my na wstępie, iż kooperacja po
winna być podporządkowana pro
dukcji finalnej — a nie odwrotnie.

Truizm? Oczywiście, ale powtarzanie 
go nie jest wcale takim nonsensem, jak
by sic wydawało. W naszej bowiem 
praktyce przemysłowej kooperacja sta
ła sie jakby problemem samym dla sie
bie. Prowadzi niejako samodzielną, rzą
dzącą sie własnymi prawami egzysten
cję, na przekór niezliczonym naradom, 
konferencjom, zarządzeniom, uchwałom, 
okólnikom, reorganizacjom i kontrreor- 
ganizacjom, usiłującym wepchnąć ją we 
właściwy, służebny wobec produkcji' fi
nalnej kanał.

Przyczyny tego stanu splatają się 
w nader skomplikowany’węzeł, nad 
którego rozwiązaniem biedzimy się 
od lat. Główne jednak źródło zła, 
to nierównomierny rozwój poszcze
gólnych gałęzi i branż przemysłu, 
niedorozwój — w stosunku do pla
nowanych rozmiarów produkcji fi
nalnej — bazy kooperacyjnej. Do te
go dochodzą rozmaite niedomagania 
natury administracyjno-organizacyj- 
nej (m. in. przypadkowe związki ko
operacyjne. nieustabilizowane wa. 
runki dostaw, brak odpowiedzialno
ści itp.) oraz błędy o charakterze 
ekonomicznym (kwestia bodźców, 
stan zapasów, metody planowania 
itp ). Oto pożywka dla wzrostu zna
czenia dostawcy i rynku dostawy. 
Oto czynniki tworzące sytuację, w 
której odbiorca popadając w zależ
ność od kooperantów stara się w 
rozmaity sposób pozyskać ich wzglę
dy. sytuację, w której regułą są 
dostawy na styk.

Nie będziemy szerzej mówić na 
temat poszczególnych przyczyn, któ. 
re zadecydowały w przeszłości o 
stanie kooperacji, ani skutków eko
nomicznych, jakie on wywołuje, po
nieważ temu tematowi pismo nasze 
poświęciło już szereg artykułów.*) 
Interesuje nas obecnie dzień dzisiej
szy, zmiany jakie nastąpiły, naj
bliższe perspektywy.

POPRAWA, ALE CZY TRWAŁA?

Nie można przeoczyć faktu, że w 
zakresie kooperacji nastąpiła ostat
nio zmiana na lepsze. Punktem 
zwrotnym w przemyśle ciężkim (w 
którym kooperacja jest najbardziej 
rozwinięta) było II półrocze r. 1960. 
Podczas gdy w I kwartale tegoż ro
ku planów produkcyjnych — z po
wodu wadliwej kooperacji — nie 
wykonało ok. 10 proc, zakładów re
sortu, to w I kwartale br. ilość ich 
spadła (szacunkowo) do 3—4 proc. 
Zjawisko to, niewątpliwie bardzo 
pozytywne, jest po części owocem 
polityki wyrównywania frontu pro
wadzonej w ubiegłej pięciolatce 
(rozwój produkcji odlewów, odku- 
wek, elektrotechniki itp.) a częścio
wo zarządzeniom resortowym typu 
administracyjno - organizacyjno . fi-

DYLEMATY
ŻYWIENIA

N
asi pracownicy nauki podjęli 
ostatnio próbę nieco bardziej 
kompleksowego przeglądu 
aktualnych problemów kon
sumpcji artykułów żywno
ściowych *). Punktem wyj

ścia stał się referat doc. Łosia (IHW 
— Warszawa), który scharakteryzo. 
wał realizację założeń planów spo
życia żywności i jego zgodności ze 
wskazaniami fizjologów.

Okazuje się, że zharmonizowane 
w głównych zarysach ze wskaza
niami fizjologów plany wzrostu 
spożycia żywności realizowane są 
na ogół pomyślnie. Nie zawsze jed
nak tendencje zmian w spożyciu, 
notowane wśród niektórych grup 
ludności, pokrywają się z założenia
mi higieny żywienia człowieka.

Przede wszystkim zwraca uwagę 
stosunkowo wysokie spożycie mięsą, 
które średnio blorąc przekroczyło 
już normę „C“ (wyżywienie pełno
wartościowe). Oznacza to wykona
nie postulatów planu S-letniego na 
lata 1956-1960.

Z kolei spożycie tłuszczów kształ
tuje się już w granicach najwyż
szych norm wyżywienia (C i D). W 
ten suosób przekroczone zostały 

nansowego, zmierzającym do zracjo
nalizowania związków kooperacyj
nych i wzmocnienia dyscypliny do
staw.
W r. ub. dokonano analizy wszystkich 

powiązań kooperacyjnych; zlikwido
wano szereg dotychczasowych, luż" 
nych, często przypadkowych związ
ków, zastępując je trwałymi, oparty
mi na prawidłowych techniczno-eko
nomicznych podstawach. Wprowadzo
no zasadę, że fabryki same między so
bą uzgadniają warunki dostaw koope
racyjnych, tylko zaś sporne sprawy 
rozstrzyga zjednoczenie lub resort. 
Po raz pierwszy od dłuższego czasu, 
rok 1961 rozpoczęto mając zawarte 
wszystkie umowy kooperacyjne. Na 
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PRACA KONKURSOWA

kombinat 
azotowy za bezoen

więc znacznie założenia planu na 
1960 r. i w konsekwencji spożycie 
tłuszczów wśród wielu grup ludno
ści kształtuje się znacznie powyżej 
zaleceń higieny żywienia.

Z drugiej jednak strony spożycie 
produktów mlecznych i jaj. pomimo 
że zbliżone do założeń planu, nie 
osiąga jeszcze normy „B“. (Spożycie 
dostateczne). Podobnie zresztą jak 
spożycie ryb, które przekroczyło 
wprawdzie założenia planu na 1960 
r., wciąż jednak dalekie jest od po
ziomu zalecanego przez fizjologów.

Wśród artykułów pochodzenia ro
ślinnego zwraca uwagę wysoki po
ziom spożycia cukru, które zgodnie 
z założeniem planu przekroczyło 
już najwyższą normę „D“ (wyży
wienie docelowe). Obecnie trzeba 
się więc już liczyć ze szkodliwymi 
konsekwencjami wypierania przez 
cukier produktów zbożowych, za
wierających obok skrobi wiele in
nych, cennych składników odżyw
czych (witaminy). Jednocześnie 
wciąż ..otuje się bowiem niedosta
teczne (poniżej normy „B“ - wy
żywienie dostateczne) spożycie wa
rzyw i owoców, nie zaspokajające 
najskromniejszych wymogów higie
ny żywienia.

Na tak zarysowany obraz spoży
cia żywności swoiste światło rzuca
ją badania budżetów rodzinnych 
ludności miejskiej i regionalne róż
nice spożycia ludności rolniczej.

Przede wszystkim okazuje się, że 
wysokie spożycie mięsa, tłuszczów 
i cukru dotyczy głównie lepiej sy
tuowanych grup ludności miejskiej. 
Np. spożycie mięsa w V i VI gru
pie zamożności (od 12 tys. zł na oso
bę rocznie) przekracza o 16(1 proc, 
najwyższą normę ,.D" (wyżywienie 
docelowe). Z punktu widzenia hi
gieny żywienia takie jaskrawe 
przekroczenia wysokich norm ży
wienia są wysoce niepożądane, gro
żą bowiem rozprzcslrzcnianicm tzw 
chorób zwyrodnieniowych, zwłasz
cza w lepiej sytuowanych grupach 
ludności. Oznacza to również, że 
spożycie mięsa, tłuszczów i cukru 
wśród gorzej sytuowanych grup 
ludności kształtuje się na odpowie
dnio niższym poziomie. Nasza poli
tyka rynkowa musi się przeto wciąż 
liczyć z dużym wzrostem zapotrze
bowania na te artykuły, towarzyszą
cym wzrostowi dochodów ludności
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MIECZYSŁAW JÓŹWIAK -

ANTONI SWIDERSKI

Jednym z czynników, które za
decydują o wykonaniu planu 
5-letniego w zakresie pro
dukcji roślinnej, jest nawoże
nie. Znaczenie nawożenia w 
tym okresie będzie na pewno 
większe aniżęji w poprzedniej pię
ciolatce, choffiażby ze względu ńa 
wyższy stopień intensyfikacji pro
dukcji rolnej. Łatwiej podnieść plo
ny zbóż z 13 do 15 q ha aniżeli z 
15 do 17,6 q ha. Jeśli mieliśmy tu
taj rezerwy umożliwiające wzrost 
plonów, to w każdym razie te naj
łatwiejsze do uruchomienia zostały 
już w dużej mierze wykorzystane. 
Świadczy o tym chociażby stabili
zacja produkcji roślinnej od 1958 r. 
Pewnych zaś korzystnych zmian w 
ostatnim roku nie można uważać za 
stałe.

Mirilo że nawożenie w bieżącym 
pięcioleciu staje się niezbędnym 
warunkiem uzyskania zaplanowanej 
produkcji, to jednak bilans nawo
zowy nie przedstawia się korzyst
nie. Z różnicy między założonymi 
plonami zbóż, ziemniaków i bura
ków w 1965 r. a przeciętnymi plo
nami w ubiegłej pięciolatce — to 
znaczy między potrzebami a możli
wościami. pomnożonej przez odpo
wiednie obszary zasiewów. wyni
ka, że pod koniec pięciolecia ma
my zwiększyć produkcję tych zie
miopłodów o blisko 5 mld jednostdk 
zbożowych. Do osiągnięcia tego 
wzrostu produkcji potrzeba — licząc 
w oparciu o ścisłe badania efektyw
ności nawozów mineralnych w Pol
sce (1 kg NPK —6 kg zboża albo 32 
kg ziemniaków albo 47 kg buraków) 
- 709 tys. ton NPK. Ponadto, na 
skutek przewidzianego zwiększenia 
powierzchni upraw roślin przemy
słowych i okopowych (np. kukury
dzy) o 642 tys. ha. trzeba będzie zu- 
żyć dodatkowo, licząc tylko po 50 

kg NPK (reszta składników z obor
nika), co najmniej 32 tys. ton NPK.

Tymczasem na pokrycie tych po
trzeb, wyrażających się ilością 740 
tys. ton NPK, plan przewiduje 
wzrost zużycia nawozów o 563 tys. 
ton (różnica między zużyciem w 
1960 a 1965 r.). Wynika stąd niedo
bór około 180 tys. ton NPK.

Czy można tę lukę załatać 
zwiększoną produkcją obornika?

Sytuacja przedstawia się następu
jąco:

Na skutek planowo założonego 
wzrosty pogłowia inwentarza żywe
go produkcja obornika ma wzro
snąć z 98 do 112 min ton, czyli o 
14 min ton. Jednocześnie powierz
chnia upraw wymagających nawo
żenia organicznego ma ulec zwię
kszeniu z 4056 tys. ha w 1960 r. do 
4420 w 1965 r., czyli o 364 tys. ha. 
Oznacza to, że założony wzrost pro
dukcji obornika pokryje w pełni 
zapotrzebowanie nawożenia orga
nicznego na 364 tys. ha, ale po to 
aby zwiększyć nawożenie oborni
kiem obszarów, na których nie jest 
ono już stosowane — nic nie pozo- 
staje.

Dotychczasowy poziom nawoże
nia obornikiem nie jest jednak wy
soki. Wynosi zaledwie 24 tony obor
nika co 4 lata. To skąpe nawoże
nie jest jedną z decydujących przy
czyn niskich plonów ziemniaków, 
zwłaszcza że w praktyce nie wszy
stek obornik idzie pod okopowe i 
przemysłowe, ale na lichych gle
bach i pod zboże. W niedoborze 
obornika należy też widzieć głów
ną przyczynę słabego rozszerzania 
uprawy kukurydzy.

Rachunek ten nie uwzględnia zu
pełnie użytków zielonych. A prze
cież mamy około 2 min ha łąk i 
pastwisk zmeliorowanych, bądź nie 
wymagających melioracji. Wymaga
ją one intensywnego nawożenia. 
Jeśli rolnicy zwiększą nawożenie 
łąk w przyszłym pięcioleciu, to o tę 
samą ilość nawozów zmniejszą ich 
zużycie na gruntach ornych. Do tej 
sytuacji, jak ulał, pasuje przysłowie 
o krótkiej kołdrze.

Z rozważań tych wynika, że ko
niecznym warunkiem wykonania 
planu 5-letniego w rolnictwie jest 
znalezienie dodatkowego źródła na
wozów. Jednym z nich jest torf. 
Teoretycznie — biorąc pod uwagę 
jego wartość nawozową i zasoby — 
mógłby on w poważnym stopniu po
prawić bilans nawozowy. W prak
tyce jednak sprawa nie przedsta
wia się tak różowo, przynajmniej 
na najbliższy okres, a to z uwagi 
na kłopoty z wydobyciem i tran
sportem.
’ Poza tym trzeba również liczyć 
się z trudnościami przy przejściu z 
nawożenia obornikiem na stosowa-
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Rolnictwo 
na 

przełomie 
pierwszego 

■ I 
drugiego 
kwartału

q ytuacja w rolnictwie w pierw- 
szych miesiącach roku w istotny 
sposób oddziałuje na wyniki ca

łorocznego cyklu produkcyjnego. W 
bieżącym roku gospodarczym ten 
ważny dla rolnictwa okres zaliczyć 
można do wyjątkowo pomyślnych. 
Zadecydował o tym korzystny układ 
szeregu czynników zarówno ekono
micznych jak i pozaekonomicznych.

Łagodny przebieg zimy, wczesna 
wiosna oraz sprzyjający wegetacji 
upraw roślinnych rozkład opadów 
atmosferycznych i temperatury wy
warły duży wypływ na stan ozi
min, oraz wschody zbóż jarych.

Ze sprawozdań korespondentów 
GUS wynika, że przeciętny stan za
siewów ozimych (żyta, pszenicy, 
jęczmienia, rzepaku i koniczyny) w 
gospodarstwach Indywidualnych był 
w marcu br. o ponad 1 stopień lep
szy niż w r. ub. (w br. 3,5 stopnia 
w skali 5 stopni, a w r. ub* 2.5 
stopnia). W kwietniu i maju br. wa
runki wegetacji nie pogorszyły się, 
a nawet w pewnym stopniu uległy 
dalszej poprawie.

Nie mniej pomyślny układ warun
ków charakteryzuje również ekono
miczną stronę aktualnej sytuacji 
rolnictwa.

Zasadniczy wzrost dochodów wsi 
w 1960 roku w porównaniu z ro
kiem 1959 nastąpi) w IV kwartale 
(o 27 proc.). Ta tendencja do zwię
kszania się wpływów pieniężnych 
z realizacji produkcji (w stosunku 
do tego samego okresu roku po
przedniego) utrzymała się również 
w pierwszym kwartale br. (wzrost 
o 16.6 proc.) głównie w wyniku do
brych zbiorów buraka cukrowego 
w r. 1960 i wysokiego poziomu sku
pu żywca.

Znaczny wzrost wpływów pie
niężnych ludności chłopskiej w IV 
kw. 1960 i I kw. 1961 r. sprzyjał 
w pierwszych mieś. br. przede 
wszystkim ożywieniu procesów in
westycyjnych oraz rozszerzeniu na
kładów eksploatacyjnych w rolnic
twie.

W ciągu pierwszych trzech mie
sięcy br. wieś zakupiła poprzez apa
rat handlowy CRS maszyn i narzę
dzi rolniczych na si nę 661 min zł. 
tj. prawie o 100 pro- więcej ani
żeli w analogicznym okresie r. ub. 
(331 min zł). Znaczne rozszerzenie 
się popytu na środki produkcji dało 
się zaobserwować nawet w stosunku 
do tych asortymentów, które w cią
gu ostatnich lat zaliczano na wsi 
do trudnozb^walnych. Należą do 
nich mbywH e pr ■ indywidualne 

, idarstwa chlop.sk. proste ma- 
■ v i narzędzia konne. W I kw. 

1961 r. w stosunku do tego samego
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ROZRACHUNEK
H U N E K

ZJEDNOCZENIA

NOMINACJE PROFESORÓW
Na posiedzeniu 8 ®ada Państwa powołała na sta

nowiska:
Profesorów zwyczajnych:
Prof. nadzwyczajnego HENRYKA TRAMMERA —- na 

wydziale handlu zagranicznego Szkoły Głównej Planowa
nia i Statystyki i prof. nadzwyczajnego JERZEGO WISZ
NIEWSKIEGO — na wydziale handlu Szkoły Głównej Pla
nowania i Statystyki.

Profesora nadzwyczajnego:
Doc. STANISŁAWA DARSKIEGO — na wydziale mor

skim Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie.

Z
agadnienie rozrachunku go
spodarczego jest jednym 
z problemów najczęściej 
omawianych w literaturze 
ekonomicznej państw socja
listycznych. O olbrzymim 

zainteresowaniu tym zagadnieniem 
świadczyć może chociażby ilość pu
blikacji, jaką tematowi temu po
święcono w literaturze ekonomicz
nej i prawniczej tych krajów. Te
matyczne zestawienie dokumenta
cyjne opracowane przez Zofię Ty- 
szyńską zatytułowane Rozrachunek 
gospodarczy, obejmujące literaturę 
polską, radziecką, NRD i czeską, 
która ukazała się do końca I pół
rocza 1956 wylicza aż 793 pozycje! 
A przecież prawdziwy rozkwit za
interesowania rozrachunkiem go
spodarczym przypada dopiero na 
rok 1956 i lata następne, a to ze 
względu na wzrost zainteresowania 
ekonomistów prawem wartości i 
rozmaitymi przejawami jego dzia
łania w socjalizmie.

ZAGADNIENIE NADAL 
NIE ROZSTRZYGNIĘTE

Mimo tak dużej ilości publikacji 
problem rozrachunku gospodarczego 
pozostaje problemem nie rozstrzyg
niętym. Jest to niewątpliwie jedno 
z najbardziej kontrowersyjnych za
gadnień w nauce ekonomii socjaliz
mu i pod tym względem nie ustę
puje ono kroku zagadnieniu roli i 
przejawów działania prawa warto
ści w warunkach socjalizmu. Co 
więcej, instytucjonalny charakter 
rozrachunku sprawia, że jest on 
przedmiotem zainteresowań także i 
prawników, komplikuje przez to 
całe zagadnienie, stwarza nowe pro
blemy i staje się źródłem dodatko
wych różnic zdań.

Pojęcie rozrachunku gospodarczego 
używa się często intuicyjnie, raczej się 
je odczuwa niż rozumie. Mieliśmy moż
ność przekonać się o tym, kiedy w 
ustawie z dnia 16 lutego 1960 noweli
zującej dekret o przedsiębiorstwach 
państwowych z roku 1950 umieszczono 
przepis stwierdzający, że „zjednoczenie 
działa według zasad rozrachunku gospo
darczego" 1). Co oznacza zdanie, że 
zjednoczenie działa według zasad roz
rachunku gospodarczego, o jaką prak
tyczną działalność tu chodzi? Na to — 
zdawać by się mogło — proste i pod
stawowe pytanie nie ma do dziś jedno
brzmiącej i bezspornej odpowiedzi. Zda
nia poszczególnych autorów, którzy sta
rali się odpowiedzieć na to pytanie róż
nią się diametralnie. I tak np. Jan To- 
plńskl w artykule pt. „Zmiany w sy
stemie planowania 1 zarządzania gospo
darką państwową PHI* w latach 1956— 
1958“ 2) pisze, że niezależnie od funkcji 
zjednoczeń jako organów administracji 
gospodarczej będą one również w ja
kimś stopniu przedsiębiorstwami, a 
przedmiotem Ich działalności będzie 
świadczenie na rzecz zgrupowanych w 
nich przedsiębiorstw usług administra
cyjnych, doradczych i Innych wykony
wanych do niedawna przez centralne 
zarządy. Zdaniem Topińsklego rozrachu
nek gospodarczy ma się wyrażać w ten
dencji do jak najbardziej racjonalnego 
wykonywania tych usług.

Zbigniew Leśkiewtcz, autor artykułu 
Zjednoczenia I rozrachunek gospodar
czy 2), upatrujący Istotę rozrachunku go
spodarczego w formie wyodrębnienia 
przedsiębiorstw państwowych w ramach 
własności państwowej I opierający się 
na definicji sformułowanej przez Z. 
Fedorowicza uważa, że ustawodawca 
miał na myśli ograniczone ekonomiczne 
wyodrębnienie zjednoczeń jako specy
ficznych organizmów gospodarczych w 
zakresie zadań produkcyjnych produk
cji finalnej tj. dostarczanej innym ga
łęziom gospodarki, w zakresie ewiden
cji 1 kontroli nakładów pracy, środków 
finansowych oraz planowania funduszu 
plac, zatrudnienia I wydajności pracy. 
Punktem wyjścia dla tego rodzaju wy- 
odiębnlenia jest traktowanie zjednoczeń 
jako odrębnych podmiotów NPG. Sto
jąc na stanowisku zachowania zasady 
pełnego rozrachunku gospodarczego w 
wyżej podanym znaczeniu w przedsię
biorstwach jako podstawowych jednost
kach gospodarki narodowej, próbuje 
Leśkiewlcz zastosować do zjednoczeń 
pewną specyficzną 1 ograniczoną formę 
tegoż rozrachunku.

Do koncepcji tej krytycznie ustosun
kowuje się Bohdan Gliński, który w 
artykule pt. O rozrachunku gospodar
czym i rachunku ekonomicznym 4) wy
raża pogiąd, że sformułowaniu odnoś
nego przepisu ustawy nowelizującej de
kret o przedsiębiorstwach państwowych 
po prostu zamieniono terminy, a tpla- 
nowlcle użyto terminu „rozrachunek 
gospodarczy" zamiast „rachunek ekono
miczny*1. Zdaniem Glińskiego ustawo
dawcy chodziło o stwierdzenie, te dzia
łalność zjednoczeń powinna być oparta 
na rachunku ekonomicznym, czyli kal
kulacji gospodarczej, której celem jest 
umożliwienie wyboru najbardziej racjo
nalnej decyzji.

W związku z powyższymi suge
stiami zmierzającymi do prawidło
wej wykładni cytowanego przepisu 
nasuwa się wniosek, że odpowiedź 
na pytanie: co oznacza zdanie „zjed
noczenie działa według zasad rozra
chunku gospodarczego" zależy od 
tego, co rozumiemy przez termin 
„rozrachunek gospodarczy", w czym 
widzimy jego istotę. Do innych roz
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wiązań prowadzi upatrywanie tej 
istoty w formie instytucjonalnej, 
do innych — w treści ekonomicznej, 
która jest w dodatku różnie rozu
miana.

RACHUNEK 
CZY ROZRACHUNEK

Jak zasadniczo, dotychczasowa 
dyskusja nie przyniosła bezspornej 
definicji rozrachunku gospodarcze
go. „Tradycyjne" definicje określa
ją go za autorami radzieckiego pod
ręcznika ekonomii politycznej jako 
metodę planowego prowadzenia go
spodarki w przedsiębiorstwach so
cjalistycznych (częściej metodą za
rządzania lub kierowania przedsię
biorstwami), metodę wymagającą 
mierzenia i porównywania nakła
dów i wyników produkcji w wyra
żeniu pieniężnym, pokrywania do
konanych przez przedsiębiorstwo 
■wydatków własnymi dochodami i 
zapewnienia rentowności produkcji.

Definicja ta odzwierciedla zarówno 
cel, jaki ówczesna teoria wyznaczy
ła rozrachunkowi gospodarczemu, 
jak i warunki realizacji tego celu. 
Celem tym miało być zapewnienie 
wykonania i przekroczenia planów 
państwowych przy jak najmniej
szych nakładach pracy i środków 
produkcji. Tu tkwi przyczyna dla 
której rozrachunek gospodarczy stal 
się synonimem oszczędności. Z pra
kseolog icznego punktu widzenia o- 
znacza to stosowanie zasady mini
malnego środka, tzn. doboru naj
bardziej odpowiednich środków dla 
osiągnięcia wyznaczonych celów. A 
cele te (rozmiary i asortyment 
produkcji) wyznaczone były szcze
gółowo i w sposób absolutny w 
pianach gospodarczych.

Druga część definicji określa, w 
jaki sposób mają być osiągane ce
le rozrachunku. Miały one być o- 
siągane po pierwsze drogą oceny 
przez mierzenie i porównywanie 
zaplanowanych nakładów z uzyska
nymi wynikami produkcji (stąd też 
metoda rozrachunku nazywana jest 
metodą ocen), po drugie drogą po
krywania wszystkich wydatków 
przedsiębiorstwa z jego własnych 
przychodów uzyskiwanych ze sprze
daży. Zasadę tę określa się jako 
zasadę samoopłacalności lub samo
wystarczalności i identyfikuje się 
niekiedy z rozrachunkiem gospo
darczym.

Realizacja zasady porównywania 
nakładów z wynikami nie wymaga 
tworzenia specjalnych form instytu
cjonalnych nie licząc wyodrębnie
nia techniczno-organizacyjnego. 
Dzięki tej właściwości jest to za
sada uniwersalna w tym sensie, że 
jest ona możliwa do zastosowania 
na wszystkich szczeblach zarządza
nia gospodarką narodową poczyna
jąc od pojedynczego stanowiska 
pracy, a kończąc — poprzez bryga
dę, wydział produkcyjny, zakład, 
przedsiębiorstwo, jednostkę nad
rzędną i resort — na gospodarce 
w skali ogólnokrajowej. Uniwersal
ność metody ocen umożliwiła ob
jęcie systemu rozrachunku gospo
darczego wszystkich szczebli zarzą
dzania gospodarką narodową i pro
cesami produkcji i stała się źródłem 
nowych pojęć: wewnętrznego (peł
nego i ograniczonego) oraz we
wnątrzzakładowego (wydziałowego, 
brygadowego, indywidualnego) roz
rachunku gospodarczego. General
nym zadaniem tego systemu było 
„by każda godzina wydatkowanej 
pracy społecznej, każda jednostka 
sprzętu technicznego, paliwa, ener
gii, surowców dawały coraz lepsze 
wyniki produkcyjne" 5)

Druga zasada, zasada współmier- 
ności dochodów i nakładów, wy
magała dla swej realizacji oprócz 
wyodrębnienia techniczno-organiza
cyjnego także wyodrębnienia ma
jątkowego, wyrażającego się z jed
nej strony w wydzieleniu pewnej 
ilości środków produkcji z ogólnej 
masy środków gospodarowania:, z 
drugiej — w posiadaniu określonej 
formy organizacji finansowej i o- 
bowiązku sporządzania okresowych 
bilansów i rachunku wyników. Tu 
znajduje swe uzasadnienie utożsa
mianie rozrachunku gospodarczego 
z pewnym określonym systemem 
finansowym przedsiębiorstw.

Zarówno w przedstawionej kon
cepcji rozrachunku gospodarczego, 
jak i w praktyce gospodarczej 
przedsiębiorstw owego okresu, nie 
było miejsca na zjawisko związane 
z wykonywaniem funkcji kierow
nictwa gospodarczego zwane „go
spodarowaniem". Pozbawione tych 
funkcji i ograniczone w zasadzie 
tylko do dokonywania doboru naj
korzystniejszych metod produkcji 
przedsiębiorstwa nie miały ani obo
wiązku ani możności stosowania w 
szerokim tego słowa znaczeniu — 
rachunku ekonomicznego i „gospo
darowania". Instrumentem rachun
ku ekonomicznego posługiwały się 
natomiast naczelne organy gospo

darcze państwa wykonujące funkcje 
kierownictwa gospodarczego i po
dejmujące decyzje co 1 ile produ
kować. Miał on zadanie zapewnić 
racjonalność tych decyzji.

W praktyce gospodarczej państw 
socjalistycznych wykształcił się spe
cjalny typ rachunku ekonomiczne
go nazwany rachunkiem bezpośred
nim lub agregatowym charakteryzu. 
jący się bezpośrednim bilansowa
niem wielkości fizycznych bez u- 
działu aktywnej roli kategorii war
tościowych takich, jak ceny i pła
ce. Ceny spełniają w nim jedynie 
rolę narzędzia agregacji, tzn. wystę
pują jako wspólny mianownik u- 
możliwiający dodawanie do siebie 
różnych jednostek fizycznych, zaś 
decyzje gospodarcze dotyczące za
sobów wynikają nie z układu sto
sunku cen i kosztów, lecz z bilan
sów gospodarki narodowej ujętych 
w tablice przepływów tnlędzygalę- 
ziowych. Pod tym względem wyko
rzystuje on podobnie jak rozrachu
nek gospodarczy pieniężne formy 
ewidencji.

W scentralizowanym systemie go
spodarki socjalistycznej mamy za
tem dwie uzupełniające się metody 
zarządzania gospodarką: rozrachu
nek gospodarczy i rachunek ekono
miczny. Zarówno cele jak 1 sfery 
działania tych metod są wyraźnie 
rozgraniczone: Rachunek ekono
miczny ma kierownictwu gospodar
czemu państwa umożliwiać podej
mowanie racjonalnych decyzji do
tyczących zarówno rozmiarów, asor. 
tymentów, jak 1 rozwoju produkcji, 
zaś rozrachunek zapewnić najlep
sze ich wykonanie przez przedsię
biorstwa. Granice te zaczynają się 
zacierać w warunkach zdecentrali
zowanego systemu gospodarki socja
listycznej.

NOWE OKREŚLENIA
Kiedy w funkcjonowaniu przed

stawionego systemu rozrachunku, 
który ex definitione miał być sy
stemem oszczędności, ujawniły się 
wady polegające na tym, że nie po
trafił on zapobiec marnotrawstwu 
pracy społecznej i kiedy okazało 
się, że system ten przynosi tylko 
ograniczone rezultaty, zaczęto szu
kać dla niego nowych celów i no
wych sposobów ich realizacji. W 
koncepcjach tych ujawnia się ten
dencja do objęcia systemem oszczęd
ności tych dziedzin życia gospodar
czego państwa, które do tej pory 
leżały poza jego obrębem, przede 
wszystkim dziedziny planowania. 
Rozrachunek gospodarczy miał więc 
wyeliminować marnotrawstwo po
wodowane zarówno błędami popeł
nianymi w planowaniu, jak i nie
możnością dopasowania produkcji 
do potrzeb społecznych w fazie 
planowania.

Nowe koncepcje wyznaczały roz
rachunkowi nowe cele. Celem tym 
miała być już nie tylko oszczędność 
w wykonywaniu wyznaczonych 
przez plany gospodarcze zadań, ale 
racjonalne gospodarowanie w szer
szym tego słowa znaczeniu. Z prak- 
seologicznego punktu widzenia o- 
znaczało to uzupełnienie stosowanej 
dotychczas zasady minimalizacji 
środka polegającej na doborze naj
bardziej odpowiednich środków dla 
osiągnięcia wyznaczonych celów 
zasadą maksymalizacji rezultatu 
polegającą na osiąganiu przy po
mocy dostępnych środków możliwie 
największych rezultatów. Te dwie 
uzupełniające się zasady składają 
się na zasadę gospodarczości czyli 
zasadę racjonalnego gospodarowa
nia.

Nie wszyscy jednak autorzy no
wych definicji rozrachunku widzą 
jego cel w racjonalnym gospodaro
waniu pojmowanym w ten właśnie 
sposób. Tak np. autorzy drugiego i 
następnych wydań radzieckiego pod
ręcznika ekonomii politycznej defi
niując rozrachunek ograniczyli się 
jedynie do dodania, że metoda ta 
uwarunkowana jest dz|ałaniem 
prawa wartości oraz podkreślenia 
konieczności oszczędności środków 
gospodarowania. Poza ogólnikowym 
stwierdzeniem nigdy w zasadzie nie 
negowanej korelacji pomiędzy roz
rachunkiem a prawem wartości no
wa definicja niczym się nie różni 
od poprzedniej; nie wyznacza żad
nych nowych celów rozrachunkowi 
ani też nie określa żadnych nowych 
warunków niezbędnych do realiza
cji tych celów.

Na tle wielu śmiałych, nowator
skich koncepcji, jest to stanowisko 
raczej odosobnione, ale ma tę nad 
nimi wyższość, że odznacza się re
alizmem, bo opiera się na konkret
nych a nie postulowanych warun
kach życia gospodarczego kraju. In
ni autorzy nie tylko wyznaczają 
rozrachunkowi nowe cele, ale I prc. 
cyzują nowe, różne jakościowo od 
dotychczasowych formy Instytucjo
nalne stanowiące niezbędny warunek 
realizacji założonych celów. Niektó
rzy spośród nich formę instytucjo
nalną wysuwają w definicjach na 

plan pierwszy. Stanowi ona dla 
nich pars pro toto rozrachunek.

Do autorów tych należy Zdzisław 
Fedorowicz, autor prący zatytuło
wanej „O prawie wartości i rozra
chunku gospodarczym" definiujący 
rozrachunek gospodarczy jako for
mę stosunków wyodrębnienia i 
związków rynkowych, jaką przybie
rają w gospodarce socjalistycznej 
przedsiębiorstwa państwowe na 
wzór faktycznych stosunków wyod
rębnienia i związków rynkowych, 
zachodzących pomiędzy producenta
mi towarów w warunkach prywat
nej własności środków produkcji.

Cytowana praca zasługuje na wy
różnienie ze względu na głęboką 
analizę ekonomiczną i nowe, ory
ginalne ujęcie istoty rozrachunku 
jako kategorii ekonomicznej.

Mimo wyjątkowego znaczenia wymie
nionej pracy definicja Fedorowicza jest 
Jedynym z najsłabszych punktów tego 
dzieła. Przede wszystkim nie stanowi 
ona kwintesencji Jego wywodów, które 
sprowadzają się do tego, źe przedsię
biorstwo powinno posiadać prawo od
mowy przyjęcia produktu, którego nie 
potrzebuje, winno mleć swobodę w po
dejmowaniu decyzji: kupić lub nie ku
pić, która by potwierdziła społeczny 
charakter pracy zawarty w produktach. 
Zwrócili na to uwagę recenzenci. Jeden 
z nich nazwał to sformułowanie enig
matycznym, niesłusznym i zawierającym 
wewnętrzną sprzeczność'). Recenzent 
ten wskazuje m. In. na to, że wzorem 
wyodrębnienia 1 związków rynkowych 
dla przedsiębiorstw państwowych ule 
muszą być producAcl towarów prywat
nej własności środków produkcji lecz 
mogą nim być organizacje spółdzielcze 
wyodrębnione na gruncie spółdzielczej 
formy własności.

Bardziej udane niż cytowana definicja 
wydaje się być Inne sformułowanie tej 
kategorii przez autora, mianowicie okre
ślenie Jej Jako specyficznej lub ogra
niczonej formy ekonomicznego wyodręb
nienia przedsiębiorstw państwowych w 
ramach tej samej formy własności i w 
warunkach gospodarki planowej. Ale I 
to sformułowanie, chociaż zwięzłe i ja
sne, zawiera w sobie wewnętrzną 
sprzeczność. Zwrócił na nią uwagę Ja
nusz Wierzbicki ?), który stwierdził, że 
aczkolwiek Fedorowicz operuje pojęciem 
kategorii ekonomicznej przecież definiu
je rozrachunek Jako twór instytucjo
nalny, upatruje Jego istotę w formie.

Traktowanie specyficznej formy wy
odrębnienia Jako istoty ekonomicznej 
rozrachunku zaprowadziło Fedorowicza 
w ślepy zaułek. Formę Instytucjonalną 
każdej kategorii ekonomicznej kształtu
ją normy prawne ustalone przez państ
wo w wykonywaniu jego funkcji go- 
spodarczo-organizacyjnej.

W normach tych obiektywizuje się 
treść kategorii ekonomicznych. Zgodnie 
z nauką o bazie i nadbudowie normy 
te mają jednak względną samodzielność 
1 mogą wtórnie oddziaływać na treść 
kategorii ekonomicznych. Jeżeli chodzi 
o rozrachunek gospodarczy, to jego for
mę instytucjonalną tworzą normy praw
ne regulujące takie kwestie, jak wypo
sażenie przedsiębiorstw w środki trwa
le i obrotowe, określające ich system 
finansowy, sposób ich powiązania z 
budżetem i innymi jednostkami gospo
darki narodowej 1 in.

U Fedorowicza element prawno-orga
nizacyjny posiadający tylko względną 
samodzielność stanowi nie formę, lecz 
treść kategorii ekonomicznej. Wynikało
by z tego, że źródłem tej kategorii eko
nomicznej są wydawane przez państwo 
normy organizacyjne. Z takim ujęciem 
zagadnienia Fedorowicz się nie zgadza 
i ucieka się do konstrukcji pojęcia o- 
biektywnie Istniejącej kategorii ekono
micznej rozrachunku gospodarczego, 
przez którą rozumie specyficzną formę 
ekonomicznego wyodrębnienia przedsię
biorstw, a także najwyraźniej oddziela* 
od ustalonych przez państwo form or
ganizacyjnych przedsiębiorstw państwo
wych i od stosowanych w praktyce me
tod zarządzania tymi przedsiębiorstwami, 
podkreślając, że formy te ani nie są 
Identyczne z rozrachunkiem gospodar
czym, ani tym bardziej nie stanowią Je
go źródła, lecz tylko się do niego zbli
żają jako do swego idealnego wzoru, 
stanowiąc tylko bardziej lub mniej wler. 
ne odzwierciedlenie jego wymogów. Tak 
więc u Fedorowicza mamy do czynienia 
nie z przeciwstawieniem treści kategorii 
ekonomicznej prawnym formom Je] 
praktycznej realizacji, lecz z przeciwsta
wieniem jakiejś Idealnej formy organi
zacyjnej formom spotykanym w prak
tyce życia gospodarczego.

W upatrywaniu Istoty rozrachunku w 
formie Instytucjonalnej tkwi też przy
czyna, dla której korelacja pomiędzy 
prawem wartości a rozrachunkiem nie 
przedstawia się u Fedorowicza, jak u 
wielu Innych autorów, jako związek 
przyczynowo-skutkowy. U autorów tych 
występowanie rozrachunku (metody za
rządzania lub gospodarowania) uwarun
kowane jest działaniem prawa wartoś
ci, natomiast u Fedorowicza jest od
wrotnie: rozrachunek gospodarczy (for
ma wyodrębnienia przedsiębiorstw) umo
żliwia działanie prawa wartości, jego 
oddziaływanie na produkcję.

Konkludując można stwierdzić, że 
z przedstawionych powyżej przy
czyn nie można posługiwać się de
finicją Fedorowicza przy ustalaniu 
znaczenia terminu „rozrachunek go
spodarczy" w tekstach ustawodaw
stwa gospodarczego. Jest to zresztą 
definicja postulująca większy sto
pień decentralizacji gospodarki 
uspołecznionej niż występujący w 
naszej rzeczywistości. Istnieje uza
sadniona obawa, że postulowanie 
usamodzielnienia zjednoczeń w po
szczególnych dziedzinach ich dzia
łalności według tego wzoru dopro
wadzi do nierealnych rozstrzygnięć.

ROZRACHUNEK
W ZJEDNOCZENIACH

Wracając do postawionego na 
wstępie naszych rozważań pytania 
na czym ma polegać rozrachunek 
gospodarczy w zjednoczeniach, trze
ba przyznać, że niełatwo jest dać 
na to pytanie odpowiedź jedno
brzmiącą. Zdnje sie nie ulegać jed
nak wątpliwości, że odnosi się to 
tylko do tych dziedzin działalności 
zjednoczeń, w których występują 
one jako sui generis przedsię- 

. biorstwa wykonujące własną dzia

łalność gospodarczą, o której mowa 
w punkcie 2 art. 21 cytowanego 
dekretu. Z tego też względu nale
żałoby postulować de lege fe
renda inne umiejscowienie tych 
przepisów. Powinny one znajdować 
się w jednym artykule, z którego 
by niedwuznacznie wynikało, że 
zjednoczenie wykonujące własną 
działalność gospodarczą działa we
dług zasad rozrachunku gospodar
czego. Wtedy nie byłoby wątpliwo
ści o jaki rodzaj działalności zjed
noczeń chodzi ustawodawcy.

Nie ulega też chyba wątpliwości, 
że zjednoczenie jato organ admini
stracji gospodarczej państwa w zde
centralizowanym systemie gospo
darki socjalistycznej przejęło od 
naczelnych organów gospodarczych 
pewne funkcje kierownictwa gospo
darczego i w związku z tym może 
podejmować szereg decyzji dotyczą
cych gospodarki w zgrupowanych 
w nim przedsiębiorstwach. Aby za
pewnić racjonalność^ tych decyzji 
zjednoczenia muszą* posługiwać się 
instrumentem zwanym rachunkiem 
ekonomicznym, którym do tej pory 
posługiwał się w zasadzie tylko or
gan naczelny.

Tak więc zjednoczenie prowadzą
ce własną działalność gospodarczą, 
lecz będące równocześnie organem 
administracji gospodarczej wykonu
jącym określone funkcje kierownic
twa gospodarczego musi posługiwać 
się obu metodami zarządzania go
spodarką narodową: i rozrachun
kiem gospodarczym i rachunkiem 
ekonomicznym. W tym stanie rze
czy wydaje się nie do utrzymania 
teza Glińskiego, że w omawianym 
przepisie zamieniono terminy „ra
chunek ekonomiczny" na „rozrachu. 
nek gospodarczy".

Poważne zastrzeżenia budzić też 
musi wysuwany przez tego autora 
postulat szerokiej propagandy po
wszechnego stosowania rachunku 
ekonomicznego na wszystkich szcze
blach zarządzania gospodarką na
rodową począwszy od brygady. 
Żadnych zastrzeżeń nie trzeba, by 
było wysuwać; jeżeli»‘by chodziło 
tylko o propagowanie potrzeby prze
prowadzania pewnej kalkulacji go
spodarczej podobnej do tej. jaką 
stosuje się przy wewnątrzzakłado
wym rozrachunku gospodarczym z 
tym, że ma się ją stosować nie ex 
post, lecz e x antę. Jeżeli by 
natomiast chodziło o stosowanie 
rachunku, ekonomicznego sensu 
stricto, w znaczeniu używanym 
w nauce ekonomii i przytoczonym 
w niniejszych rozważaniach, to jego 
postulowanie na szczeblu przedsię
biorstw jest nierealne ze względu 
na rodzaj stosowanego w praktyce 
przez naczelny organ gospodarczy 
państwa rachunku ekonomicznego.

Jest to rachunek polegający na 
bezpośrednim bilansowaniu wiel
kości fizycznych bez udziału aktyw
nej roli kategorii wartościowych, 
charakteryzujący się brakiem wery
fikacji ekonomicznej metod wytwa
rzania. Konsekwencją tego stanu 
rzeczy jest konieczność ograniczania 
przez przedsiębiorstwa do minimum 
substytucji czynników produkcji do
konywanej w oparciu o ceny ryn
kowe jako parametry wyboru, bę
dącej podstawowym elementem 
mechanizmu rachunku ekonomicz
nego. Dopuszczenie do działania te
go elementu w szerszym zakresie 
powodowałoby burzenie wewnętrz
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nej zgodności tablic przepływów 
międzygałęziowych i czyniłoby me
chanizm bezpośredniego rachunku 
ekonomicznego nieprzydatnym in
strumentem zarządzania gospodar
ką. Nad tym, aby to nie nastąpiło, 
muszą m. in. czuwać zjednocze
nia — organy administracji gospo
darczej koordynujące działalność 
podległych im przedsiębiorstw.

1) Dz. U. Nr 18/1960, poz. Ul.
2) Państwo 1 Prawo Nr 4/1959, Dział 

VI Zjednoczenia przedsiębiorstw państ
wowych, str. 657-660.

3) Życie Gospodarcze Nr 12/1960.
*) Życie Gospodarcze Nr 9/1961.
6) Ekonomia polityczna — podręcznik 

„Książka 1 Wiedza" 1955. str. 615.
6) Wiesław Caban: Z. Fedorowicz i,O 

prawie wartości i rozrachunku gospo
darczym*’, „Ekonomista" Nr 2/1958, str. 
486—403.

7) Janusz Wierzbicki: Pojęcia rozra
chunku gospodarczego: „Ekonomista" 
Nr 4-5/1959.

ZJAZD PZITB
9 19 maja obradował w Poznaniu 

xn doroczny Zjazd delegatów Pol
skiego Związku Inżynierów 1 Techni
ków Budownictwa (PZITB). Związek 
Uczy obecnie 11500 członków l sku
pia ok. 30 proc, ogółu inżynierów i 
techników zatrudnionych w budow
nictwie. będąc drugim z kolei pod 
względem liczebności stowarzysze
niem naukowo-technicznym wśród 18 
stowarzyszeń należących do NOT.

Przewodniczący Komitetu Budow
nictwa, Urbanistyki 1 Architektury 
minister Pietrusiewicz, witając obra
dy Zjazdu w imieniu Partii 1 Rządu: 
wygłosił obszerne przemówienie, w 
którym położył specjalny nacisk na 
zagadnienia ekonomlczmejszego bu
dowania. W szczególności Minister 
podkreśli! konieczność bardziej efek
tywnego wykorzystywania terenów 
uzbrojonych przez zabudowę tych 
terenów budynkami mieszkalnymi, 
wielokondygnacyjnymi (5—11 pięter 
zależnie od miasta). Zabudowa niska, 
a zwłaszcza wznoszenie domów jed
norodzinnych o dużej powierzchni 
mieszkaniowej (80—100 m'), wówczas 
gdy średni metraż w obiektach wie- 
lomieszkaniowych wynosi ok. 44 m', 
na terenach uzbrojonych nie powin
no mieć miejsca.

Potrzeby materiałowe dla budow
nictwa mieszkaniowego, w szczegól
ności w zakresie wyposażenia w stal 
i urządzenia wodno-kanalizacyjne, 
przyjmując za podstawę do obliczeń 
obecne zużycie na 1 m' powierzchni, 
przekraczają obecne możliwości wy
produkowania tych materiałów. Dla
tego trzeba budować oszczędniej, 
wykorzystując w tym celu postępo
we metody techniczne 1 organizacyj
ne.

Realizowanie konkretnych zagad
nień technicznych i ekonomicznych, 
wynikających z tego postulatu zależy 
w głównej mierze od inżynierów 1 
techników budownictwa. zatrudnio
nych w różnych resortach, ale zrze
szonych w jednym Związku.

Po dyskusji nad sprawozdaniem 
władz i referatami oraz udzieleniu 
absolutorium ustępującemu Zarządo
wi (k'0remu przewodniczył doc. inż. 
Janicki) wybrano nowe władze 
Związku. Prezesem sostal prof. Lu
domir Suwalski z Politechniki War
szawskiej.

«)



P
 ierwszy raz ' w Polsce' przy

gotowujemy Ogólnokrajowy 
Plan Rozwoju Techniki, Jest 
to nie tylko wyrazem peł
niejszego doceniania postępu 
technicznego, jako podstawy 

gospodarczego Wzrostu kraju. Sądzę, 
że mamy tu do czynienia przede 
wszystkim z pogłębieniem systemu 
planowania. Dotychcźóś koncentro
wał się ori na ustalaniu ogólnych 
proporcji - rozwoju gospodarczego 
oraz wskaźników wzrostu ‘produkcji 
i dochodu narodowego, a obecnie, 
obejmując bliżej również problema
tykę postępu technicznego, system 
planowania sięga głębiej do źródeł 
tego rozwoju i wzrostu.

Projekt planu został opracowany 
przez Komitet do Spraw Techniki. 
Utworzono w tym celu trzynaście 
zespołów problemowych ■ grupują
cych wielu specjalistów — wybit
nych naukowców i praktyków, któ
rzy przedyskutowali i zweryfiko
wali resortowe plany rozwoju tech
niki. Postawiono sobie za cel nie 
tylko zabezpieczenie wykonania 
produkcyjnych, inwestycyjnych i 
ekonomicznych zadań bieżącej pię-. 
ciolatki przez odpowiednie przed
sięwzięcia z zakresu postępu tech
nicznego, ale również zapewnienie 
rozwoju gospodarki narodowej w 
następnych okresach przez przygo
towanie niezbędnych prac naukowo- 
-badawczych, projektowych i kon
strukcyjnych. Przeanalizowano też 
szereg problemów międzyresortowej 
koordynacji na tym odcinku.

W wyniku takiego pogłębienia 
prac nad planami rozwoju techniki 
resorty musiały przepracować swoje 
poprzednie projekty przy współ 
udziale członków wspomnianych ze
społów. A przygotowany na tej pod
stawie plan w zakresie całej gospo
darki — po przeanalizowaniu go 
jeszcze w Komisji Planowania i u- 
chwaleniu przez najwyższe władze 
stanie się instrumentem kierowa
nia, koordynacji i kontroli wykona
nia ogólnokrajowych zadań postępu 
technicznego w latach 1961—1965. 
Ustalenie podstawowych kierunków 
(plany resortowe często wyszczegól
niały tysiące drobnych pozycji, bez 
precyzowania węzłowych zadań) 
pozwoli skoncentrować się na spra
wach najpilniejszych z ogólnogo
spodarczego punktu widzenia.

Skoro jednak dokument ten nie 
jest jeszcze ostatecznie zatwierdzo
ny, warto zastanowić się, czy rze
czywiście odzwierciedla on w pełni 
najbardziej palące potrzeby naszej 
gospodarki. Naprzód więc zasygna
lizujemy tu pokrótce podstawowe 
kierunki rozwoju techniki zawarte 
w projekcie pięcioletniego planu 
ogólnokrajowego.

*
Ogólnie przyjęto, . że w latach 

1961—1965 musimy osiągnąć znaczne 
przyspieszenie postępu technicznego 
w stosunku do minionej pięciolatki. 
Nowa technika powinna przy tym 
służyć przede wszystkim rozwiązy
waniu, szczególnie palących .proble
mów gospodarczych, do których za- 
liczono:
- pozyskiwanie nowych surowców 1 

tworzyw przy jak najszerszym wykorzy
stywaniu krajowej bazy kopalnej, syn
tetycznej i biologicznej;

— oszczędzanie surowców i tworzyw 
przy założeniu znacznej poprawy wskaź
ników jednostkowego zużycia (zwłaszcza 
stali, cementu, drewna, koksu i maso
wych surowców chemicznych);

— unowocześnienie konstrukcji i cech 
produkowanych wyrobów (założono zna
czny skok w poprawie jakości wyrobów 
podczas bieżącej pięciolatki);

— unowocześnienie technologii wytwa
rzania przez wprowadzanie wyższych 
parametrów technologicznych, lepszych 
środków wytwarzania oraz procesów 
ciągłych 1 potokowych;

— mechanizację robót ciężkich i pra
cochłonnych o znacznie większym niż 
dotychczas zasięgu i tempie (ze szcze
gólnym uwzględnieniem prac ładunko
wych i transportu wewnętrznego);

— automatyzację procesów produkcji 
przy założeniu szerokiego przygotowa
nia wdrożeń do praktyki w okresie 
przyszłej pięciolatki;

— wprowadzanie takich najnowszych 
metod, jak np. techniki izotopowej, ma
szyn matematycznych, metod elektro
nicznych oraz chemizacji budownictwa, 
przemysłu i rolnictwa.

Niejako przewodnią nicią wszyst
kich tych zadań jest założenie, że 
w latach 1961—1965 chodzi nie tyl
ko o osiągnięcie przyjętych wskaź
ników ilościowych, ale — w nie-

DOKONCZENIE ZE STB 1 

kilkadziesiąt tysięcy umów tylko w 
21 przypadkach musiało wkraczać 
kierownictwo resortu, gdy tymcza
sem w latach ubiegłych ingerencji 
takich było wielokrotnie więcej. Po
łożono poza tym duży nacisk na 
dyscyplinę dostaw. Fabryki, które 
nie wywiązują się z dostaw, po 
pierwsze - nie otrzymują premii 
kwartalnych, po drugie — muszą 
płacić kary umowne.

Czy te środki przyczynią się do utrwa- 
lenTa poprawy? Pamiętamy, że bywały 
okresy (choćby rok 1958 i pierwsza po
łowa 1959 r.) kiedy horyzont na tym 
ciemnym zazwyczaj obszarze przejaśniał 
się. Dawało to czasami asumpt do opty- 
mistycznych zapewnień, iż kłopoty z ko
operacja są już poza nami — po czym 
obserwowaliśmy nawrót znanych „na
pięć", „styków" z wszystkimi Ich skut
kami. Te doświadczenia powinny sta
nowić podstawę dla szerzej zakrojonych 
i bardziej długofalowych posunięć. Aktu
alne zamierzenia w zakresie kooperacji 
pozwalają przypuszczać, że wysnuto 
wnioski z przeszłości. Czy jednak reali
zowane 1 planowane posunięcia stano
wią kompleksowy program? Czy pozo
stałą w wewnętrznej zgodności? Czy 
więc utrwalą tendencję systematycznej 
poprawy sytuacji? Aby uzyskać odpo
wiedź, trzeba omówić istniejący pro
gram.

ZAMIERZENIA DŁUGOFALOWE

Jest to po pierwsze, dalszy rozwój 
bazy kooperacyjnej, przede wszyst
kim metalurgicznej. Przyspiesza się 
wzrost produkcji odlewów staliw
nych, odkuwek matrycowanych. W 
r. bież, produkcja ich wzrośnie o 
ok. 20 proc, (dotychczasowy corocz
ny przyrost 6 — 8 proc.), a więc 
osiągnięte zostanie znaczne przy
śpieszenie w stosunku do produkcji

mniejszym stopniu — zasadniczej 
zmiany jakościowej, a . zwłaszcza 
opanowania produkcji wyrobów o 
wyższych cechach użytkowych i niż
szych wskaźnikach materiałecnion- 
nośći. Generalną drogą do takiego 
podniesienia, poziomu techniki i uzy
skiwania przyrostu mocy . produk
cyjnych; będzie rekonstrukcja i mo
dernizacja czynnych już' przedsię
biorstw przemysłowych. '

KTO - CO - JAK
Najważniejsze problemy nowej 

techniki, które mają być opraco
wane lub. wdrażane podczas bieżą
cej pięciolatki, zostały ujęte głów
nie w przekrojach branżowych.

1 tak np. w górnictwie rozwój technl- 
ki powinien służyć przede wszystkim 

na pian

lechmka
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nastepującym zadaniom: skrócenie cza
su budowy nowych kopalń i poziomów 
(przez przyspieszenie głębienia szybów 
oraz zakładanie większych kopalń o wy
dajności 8-10 tys. ton na dobę I o opty
malnej koncentracji wydobycia), wzrost 
mechanizacji urabiania i ładowania (a 
zwłaszcza wprowadzania wysokowydaj- 
nycb koparek i. zwałowarek ora? ma
szyn przerzutowych w kopalniach wę
gla brunatnego) i in.

Dla energetyki za najpilniejsze uzna
no: przyspieszenie wyrównania deficy
tu mocy (przez skrócenie okresów budo
wy wielkich elektrowni), poprawę czę
stotliwości i napięcia dostarczanej 
energii, (przez poprawę ogólnego 
współczynnika mocy, przechodzenie na 
wyższe napięcia), poprawianie ekonomii 
wytwarzania i wykorzystywania energii 
(przez rozszerzanie stosowania wysokich 
parametrów pary oraz modernizację 
wielu urządzeń).

W hutnictwie — opanujemy proces 
otrzymywania stali w konwertorach tle
nowych (w 1965 roku - wyprodukujemy 
tą metodą 1 min ton), uruchomimy pro- 
dukeję bardzo poszukiwanej armatury 
wysokoprężnej kwaso- i ługoodpornej, 
przejdziemy na całkowicie zmechanizo
wane wjjlcowąiug ciągle, , rozszerzymy 1 
udoskonalimyfprodukcje koksu formo
wanego z węgli, krajowych nie spieka
jących, nastąpi pełna utylizacja żużli 
wielkopiecowych dla celów budownic
twa i drogownictwa, uruchomimy pro
dukcję tlenku glinu metodą kwaśną z 
glin krajowych.

Przemysł chemiczny uruchomi pro
dukcję 1150 nowych wyrobów (głównie 
tworzyw sztucznych zastępujących me
tale i drewno, włókien syntetycznych, 
nawozów, antybiotyków, . barwników 
itp.), wprowadzi nowoczesne metody 
technologiczne (jak pólspalanie gazu 
ziemnego, katalityczne reformowanie 
benzyn i In.), oraz metody automatycz
nej kontroli i regulacji. Dla wykonania 
planowych zadań chemii łnader istotne 
są też prace naukowo-badawcze nad 
lepszym wykorzystaniem krajowych rud 
siarkonośnych 1 nad rozszerzeniem sto
sowania surowców petrochemicznych.

W budownictwie powinniśmy między 
innymi: obniżyć ciężar 1 ms budynków 
o 30 proc, przez stosowanie lekkich ma
teriałów 1 bardziej efektywnych kon
strukcji, udoskonalić metody uprzemy
słowione I rozszerzyć ich stosowanie, 
zmniejszyć Jednostkowe zużycie stall, 
drewna usługowego i wbudowanego oraz 
cementu przez stosowanie wyższych ga
tunków stall i cementu oraz przez za-

odbiorców tych półfabrykatów (13— 
14 proc.) Ta tendencja będzie utrzy
mana i w r. 1962. Pracuje się nad 
rozwojem tlocznictwa, zwłaszcza dla 
przemysłu środków transportu. Or
ganizowany jest centralny ośrodek 
tlocznictwa, którego główną bazą 
będą Kieleckie Zakłady Wyrobów 
Metalowych, dysponujące doświad
czoną, wysoko kwalifikowaną kadrą 
techniczną.

Rozpoczęto już łączenie niniej
szych zakładów — dostawców w 
wielozakładowe przedsiębiorstwa. 
Dzięki temu nie tylko zmniejsza się 
sieć „satelitów", co ze względów or
ganizacyjnych nie jest korzyścią do 
pogardzenia, ale poprzez koncentra
cję produkcji będzie można pod
nieść ich poziom techniczny, organi
zacyjny, wzmocnić kadrowo itd. Pla
nuje się ponadto szereg innych 
przedsięwzięć typu organizacyjnego 
i technicznego (warunki dostaw, 
kwestia pomocy technicznej dla 
producentów półfabrykatów i- pod
zespołów itd.).-

Warto w tym miejscu wspomnieć 
o pewnym novum w systemie pla
nowania. Otóż plan na r. 1962 jest 
przygotowywany odwrotnie niż do
tychczas. Najpierw ustala się, na 
podstawie rzeczywistych zdolności, 
bazę produkcyjną półfabrykatów i 
podzespołów, i dopiero na tej pod
stawie opracowuje się plan produk
cji finalnej, po uprzednim zawar
ciu umów o dostawy. Niewątpliwe 
korzyści tego systemu, to pewien 
realizm w planach oraz możliwość 
wcześniejszego zawarcia umów, 
przygotowania do produkcji itp. Czy 
jest to jednak system godny gene
ralnego i na dłuższą metę zalece- 
nia?t Doraźnie można i należy go

stępowanie drewna tworzywami sztucz
nymi;

Dla przemysłu lekkiego główne kie
runki rozwoju techniki to: unowocześnie
nie istniejącego parku maszynowego, 
rozszerzenie asortymentu produkowa- 
nych wyrobów, rozszerzenie zakresu 
wykańczania tkanin szlachetnymi apre- 
turami, zmniejszenie, udzlatu surowców 
importowanych (głównie wełny 1 baweł-

wdrożenia nowej techniki (opanowanie 
produkcji nowych kopserw, koncentra
tów gotowych dań ttp.) powinien znacz
nie podnieść swój poziom zbliżając się 
w niektórych gałęziach do poziomu 
światowego.

Oczywiście, projekt Ogólnokrajo
wego Planu zawiera bardzo szeźe-

ny na rzecz włókien chemicznych). Na- — ------ . ------ - -
tomiast przemysł spożywczy w wyniku wykot zystywać te moce tylko czę-

golowe omówienie środków zabez
pieczających realizację głównych 
zadań rozwoju techniki (zbiorcze ze
stawienie ważniejszych prac nauko
wo-badawczych, terminów dostaw 
i uruchamiania nowych produkcji 
zawiera 800 tytułów), czego nie spo
sób bliżej tu omówić. Niemniej jed-
nak, ogólne 
lizowalem i 
stanowić.

Nie ulega

tendencje już zasygna- 
warto się nad nimi za-

*
wątpliwości, że projekt

Ogólnokrajowego Planu Rozwoju 
Techniki wysuwa szczególnie waż
ne dla rozwoju naszej gospodarki 
zadania odnośnie nowych rozwiązań 
technologicznych i konstrukcyjnych. 
Ale przecież, technika — to nie tyl
ko takie rozwiązania. Przez technikę 
rozumiemy dziś ogól umiejętności 
i środków, które umożliwiają lu
dziom oddziaływanie na przyrodę 
W celu wykorzystania dóbr mate
rialnych. Nie chodzi tu więc jedy
nie o dysponowanie odpowiednimi 
środkami produkcji, ale również o 
umiejętności efektywnego posługi
wania się nimi.

„O litanie rocznym myśl f, przy, 
pogodzie nie tylko gdy śnieg 

pada, 
choć dzisiaj nie jest to jeszcze 

w modzie, 
o planie myśl i przy pogodzie.

Choć przy najczystszym nieb 
obwodzie 

kłopotów Jest gromada 
o planie myśl I przy pogodzie, 
nie tylko gdy śnieg pada.

(parafraza znanego wiersza)

Stąd też postęp techniczny — to 
nie tylko wprowadzanie do pro
dukcji nowych rozwiązań kon
strukcyjnych i technologicznych, 
lecz również podnoszenie poziomu 
organizacji pracy. Tak to przynaj- 

teoretycznegomniej wygląda
punktu widzenia (choć niestety, mi
mo iż wiele się u nas mówi i pisze 
o postępie technicznym, sens tego 
pojęcia nie jest, wyjaśniony). Nato
miast, co istotniejsze, z punktu wi
dzenia aktualnych potrzeb naszej 
gospodarki — postęp techniczny, to 
przede wszystkim podnoszenie na 
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akceptować. W perspektywie wszak
że czynnikiem wiodącym musi być 
koniec końcem produkcja finalna, 
której potrzebom powinna być pod
porządkowywana baza kooperacyjna 
i zaopatrzeniowa.

SPRAWY DO ZAŁATWIENIA

Pozostaje jeszcze poza tym w 
dziedzinie kooperacji szereg spraw 
do załatwienia w najbliższej przy
szłości oraz szereg spraw wątpli
wych, dyskusyjnych, otwartych.

Mimo, na przykład pewnego po
stępu w ustabilizowanej powiązań 
kooperacyjnych, nasuwa się ko
nieczność dalszej rewizji w odnie
sieniu do dotychczasowych koope
rantów przedsiębiorstw wytwarzają
cych ciągniki, przedsiębiorstw moto
ryzacyjnych, taboru kolejowego i 
innych. Są to kooperanci w więk
szości w przemyśle drobnym i in
nym, poza MPC, którzy w warun
kach dynamicznego rozwoju pro

wyższy poziom organizacji pracy, na 
tym bowiem polu mamy stosunko
wo największe rezerwy.

Decyduje organizacja, gdyż dy
stans jaki nas tu dzieli w stosunku 
do krajów wysoko uprzemysłowio
nych, jest znacznie większy, aniżeli 
na odcinku wyposażenia technicz
nego. Niewiele dadzą nowe maszy
ny i urządzenia,, jeśli na skutek nie
domagać organizacyjnych będziemy 

ściowo (jak to jest np. w górnic
twie czy budownictwie, gdzie mimo 
bardzo dużych i nader kosztownych 
postępów mechanizacji w stosunku 
do lat przedwojennych — wydajność 
pracy jest wciąż jeszcze niewiele 
wyższa, a często nawet niższa). Po
dobnie, jeśli chodzi o zmniejszanie 
zużycia surowców: od wprowadza- 

nia nowych maszyn ułatwiających 
postęp na tym odcinku — bardziej < 
pilne (i znacznie tańsze) jest zasto
sowanie środków organizacyjnych
mogących ograniczyć olbrzymie 
jeszcze marnotrawstwo materiało
we.

Są to jednak sprawy wielokrotnie 
już i szeroko omawiane (choćby na 
lamach „Życia Gospodarczego"), 
więc wystarczy chyba pokrótce je 
zasygnalizować, . aby wyciągnąć 
istotny tu-dla nas wniosek. Wnio
sek, iż projekt Ogólnokrajowego 
Planu Rozwoju Techniki jest jed
nak jednostronny i pomija nader 
istotny w naszych warunkach aspekt 
postępu technicznego — podniesienie 
poziomu organizacji pracy.

*

: się 
' ja- 
pra-

Warto więc chyba zastanowić 
nad tym, w jakim stopniu i w 
kiej formie sprawy organizacji [ 
cy powinny być objęte planem roz
woju techniki. Rzecz na pewno wy
maga wszechstronnej analizy sy
tuacji na tym odcinku i w ogóle 
szerokiej dyskusji podobnej do tej, 
jaką już poświęcono sprawom po
stępu- technologicznego i konstruk
cyjnego.

Sądzę?» że-' zorganizowaniem takiej 
dyskusji i wyciągnięciem z niej 
wniosków powinien się zająć prze
de wszystkim Komitet do spraw 
Techniki, przy szerokim współ
udziale TNOiK. NOT i PTE. Pomo
głoby to w powiązaniu naszych lu
dzi techniki ze sprawami ekono
miki, którym przecież służą. Pomo
głoby w zrozumieniu np. tego, że 
dla inżyniera w fabryce nie mniej 
istotne od zagadnień technologicz
nych czy konstrukcyjnych jest orga
nizowanie produkcji w sposób jak 
najbai-dziej efektywny. I co naj- 
islotniejsze — pomogłoby to w szyb
kiej poprawie sytuacji na tym tak 
bardzo zaniedbanym u nas odcinku.

Co prawda hasło „technika — na 
plan“ znajduje coraz pełniejsze od
zwierciedlenie w życiu naszego 
kraju. Staramy się bliżej zaintere
sować społeczeństwo problematyką 
postępu technicznego, teraz sprawy 
te w coraz większym stopniu obej
muje nasz system planowania. To 
już duży krok naprzód. Jednak 
chodzi jeszcze o to, aby coraz wię
ksze zainteresowanie i planowe wy
siłki kierować na najważniejsze, dla 
nas ogniwa rozwoju techniki.

dukcji swych odbiorców, zwłaszcza 
przemysłu środków transportu, nie 
będą mogli sprostać zadaniom ani 
w zakresie wymagań ilościowych, 
ani technicznych.

W całym przemyśle maszynowym, 
jak wiadomo bardzo silnie skoope- 
rowanym, nie rozwiązany jest pro
blem odpowiedniego wzrostu pro
dukcji oraz dostaw kilkudziesięciu 
grup półfabrykatów i podzespołów 
(m. in. nawet normalii takich, jak 
śruby prasowane i tłoczone, ele
mentów i podzespołów, jak prze
kładnie, koła zębate,, urządzenia hy
drauliki mechanicznej, aparatura e- 
lektryczna, materiały i sprzęt elek
trotechniczny — kable, wyłączniki, 
bezpieczniki, różne mechanizmy dla 
środków transportu itd.). Niedoroz
wój w tym, zakresie wyspecjalizo
wanej bazy kooperacyjnej jest fak
tem niewątpliwym.

Druga grupa spraw, to koniecz
ność utrwalenia dyscypliny dostaw. 
Oczywiście, jest to w dużym stop-

W

niu kwestia odpowiedniej podaży 
półfabrykatów oraz wysokiego po
ziomu specjalizacji. Wiadomo, że nie 
mamy tu powodów do zadowole
nia. Ale z drugiej strony doświad
czenie uczy, że te względy nie od
grywają wyłącznej roli. Naczekamy 
na kooperację w sytuacji, gdy po- 
zostaje niewykorzystaną poważna 
część mocy produkcyjnej — m. in. 
przedsiębiorstw kooperacyjnych. 
Mimo, że np. pras posiadamy w 
kraju dostateczną ilość, kłopoty z 
wy tłoczkami trwają i zmuszają do 
poważnych przedsięwzięć organiza
cyjnych (wspomniana koncentracja 
produkcji). Czy są one jednak wy
starczające? Wchodzą tu..w grę za
równo '.czynniki administracyjno-fi
nansowe, jak organizacyjne i eko
nomiczne.

Na przykład — «prawa kar umownych. 
Słusznie, że zwalcza sie liberalizm dą
żąc do rygorystycznego egzekwowania 
kar. Ale ten medal ma drugą, wątpliwą 
stronę. W ostatecznym rachunku naj
większe konsekwencje finansowe pono
si odbiorca, producent wyrobu . finalne
go. Jeśli np. fabryka nie dostarczy za
mówionych maszyn z winy kooperanta- 
dostawcy silników lub odlewów, to o- 
boje - wytwórca maszyny 1 póddostaw- 
ca - płacą karę, ale pierwszy z nich 
nieporównanie większą; kary bowiem 
ustala się w. procencie od wartości za
mówionego, lecz nie dostarczonego wy
robu.

Sprawa ta ma i inne aspekty. 
Rygorystyczne egzekwowanie kar i 
groźba pozbawienia premii kwartal
nej skłania kooperantów (czynnych) 
do przedłużenia, w umowach . termi
nów dostaw, do przesuwania ich z 
miesiąca na miesiąc itp. Istnieją w 
tej kwestii wyraźne zarządzenia 
(np. w hutnictwie), ale zakłady 
wciąż je obchodzą, dostarczając ok. 
60 proc, dostaw w trzecim miesią
cu kwartału. Asekurują się. Tym 
bardziej, że zamówienia są często 
niezbyt precyzyjnie i dostatecznie 
wcześnie określone. Wydaje się 
więc, że istnieje potrzeba noweliza
cji przepisów branżowych warun
ków dostaw w kierunku bardziej 
sprawiedliwego, proporcjonalnego

rozlożenia rygorów finansowych, 
oraz — w możliwym stopniu — u- 
jednolicenia warunków dostaw, któ
rych jest obecnie ok. 90.

W celu usprawnienia kooperacji przed
siębiorstwa powinny poszukiwać do-, 
stawców wyspecjalizowanych, możliwie 
blisko zlokalizowanych, produkujących 
tanio i dobrze. Takie założenie jest o- 
czywiste, ale czy korzystne dla przed
siębiorstwa? Otóż ta sprawa nie jest 
jasna. Przepisy o funduszu zakładowym 
przewidują korektę zysku bilansowego 
przedsiębiorstw w przypadku zysku nie
zależnego czy nieprawidłowego. Uzyska
nie tańszego 1 lepszego dostawcy jest 
niewątpliwie zyskiem prawidłowym, ale 
może być uznany przez kontrole za nie
zależny od przedsiębiorstwa. Wttwczas 
wysiłek organizacyjny .przedsiębiorstwa 
okaże sie bezpłodny. Przepisy dość mgli
ste w tej sprawie, należałoby ściślej 
sprecyzować, naturalnie w kierunku pre
ferującym inicjatywą przedsiębiorstwa.

POTRZEBNY PROGRAM 
KOMPLEKSOWY

Ale nie tylko to. Wydaje się, że 
trzeba sięgnąć głębiej ’ w metody 

planowania zadań i środków. Oto 
w warunkach niepełnego wykorzy
stania zdolności produkcyjnych 
spotykamy się z zaskakującymi po
zornie faktami. Istnieje mnóstwo 
przedsiębiorstw poszukujących ko
operantów, pragnących ulokować 
zamówienia, brak natomiast abso
lutnie inicjatywy, ofert dostaw ze 
strony potencjalnych, kooperantów, 
przedsiębiorstw-dostawców. Ponad
to przedsiębiorstwa usiłują zorgani
zować w ramach kooperacji przede 
wszystkim produkcję pracochłonną, 
rezerwując dla siebie produkcję ma- 
terialochłonną. Takie same tenden
cje przejawiają kooperanci. Dlacze
go? Działa tu (wielokrotnie już o- 
pisany) mechanizm planowania pro
dukcji globalnej, funduszu płac i 
jego korekty. Mechanizm ten każę 
poszukiwać źródeł dostaw elemen
tów pracochłonnych, preferuje na
tomiast produkcję materiałochłonną, 
bardziej akumulatywną i szybciej 
„robiącą" plan, przy możliwości 
jednoczesnego oszczędzania własne
go funduszu płac. To jest także źró
dło nadmiernego, nie uzasadnionego 
względami technicznymi i ekono
micznymi rozbudowywania związ
ków kooperacyjnych, ale ze strony 
kooperantów biernych i pod specy
ficznym kątem „robienia planu". 
Następuje tu zderzenie, konflikt 
interesów, których nie zlikwidują 
w sposób trwały żadne nakazy, ka
ry czy środki organizacyjne, albo
wiem podstawowe bodźce ekono
miczne działają w odwrotnym kie
runku. Tej sprzeczności należy 
przypisać również takie zdumiewa
jące fakty, iż niezrealizowane do
stawy dotyczą przede wszystkim 
wyrobów pracochłonnych, zobowią
zania zaś w zakresie produkcji nia- 
teriałochlonnej, mimo znanych trud
ności materiałowych, 
dotrzymywane.

Rejestr ujemnych 
skoordynowania lub 

są przeważnie

skutków nie- 
pomijania po-

szczególnych elementów, służących 
poprawie stanu kooperacji, jest bar
dzo obszerny. Wniosek stąd jasny.
Program musi być kompleksowy. 
Następuje zmierzch wiary w’ abso
lutne znaczenie nakazów, zwłaszcza 
sprzecznych z istniejącymi bodźca
mi, lub — inaczej mówiąc — usiłu
jących naprawić to, co bodźce psu
ją (ujemne działanie uniwersalnego 
wskaźnika produkcji globalnej). 
Trzeba jednak pójść dalej. Przed
sięwzięcia w zakresie specjalizacji, 
odpowiedniego rozwoju całej bazy 
kooperacyjnej, zmiany przepisów 
finansowych, branżowych warun
ków dostaw, posunięcia organizacyj. 
ne — powinny być zharmonizowane 
z trybem planowania, z mechaniz
mem' rozdziału zadań i środków, 
preferującym, przy pomocy odpo
wiednich bodźców, produkcję pod 
kątem rzeczywistych potrzeb gospo
darki narodowej, a nie doraźnych, 
partykularnych kalkulacji. Wówczas 
kooperacja straci swą dotychczaso
wą dziwaczną autonomię, przesta
nie być problemem samym dla sie
bie i zacznie służyć swemu właści
wemu przeznaczeniu — potrzebom 
produkcji finalnej.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

•) Patrz m. In.: Stefan Frenkel 1 Jerzy 
L. Toeplltz — „Organizacyjne 1 ekono
miczne warunki kooperacji", nr 12/W 
„2G"; Jerzy L. Toeplltz-„W sprawie ko
operacji", nr 14/60 „ŻG"; Maciej Bie
lecki - „Łamigłówki z kooperacją", nr 
49,60 „ŻG" i inne.
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BARBARA WIŚNIEWSKA

Koszule..: Cóż za problem? Mam 
wprawdzie znajomego, któremu 
wszyscy wspólczują z racji niezno
śnego charakteru jego żony. On jed
nak twierdzi, że wady jej znakomi
cie przyćmiewa jedna zaleta: ślicznie 
krochmali i prasuje mężowskie ko
szule.

Przypadek to raczej nietypowy, 
choć rzeczywiście mężczyźni nie bez 
racji przypisują tej części garderoby 
duże znaczenie. Umiejętnie dobrana 
koszula świetnie łagodzi braki zu
żytego ubrania. I odwrotnie: elegan
cki garnitur przy niedoprasowanej 
koszuli sprawia niechlujne wraże
nie. Na porządną koszulę mężczyzna 
musi zaś przeznaczyć ósmą część 
swoich przeciętnych miesięcznych 
zarobków. A to, jak twierdzi autor 
patentu nr 13 284 — Kazimierz Ha- 
loń, wystarcza, aby poświęcić nieco 
uwagi tej części garderoby.

Dla mężczyzn poglądy autora pa
tentu nr 13 284 nie są obojętne. Ko
szule, których kołnierzyki i man
kiety trwale zostały usztywnione tą 
metodą zrobiły karierę. Po 40 pra
niach ( w pralce) zachowują jeszcze 
60 proc, sztywności. Nic więc dziw
nego, że popyt na tak usztywnione 
koszule jest olbrzymi i stale wzra
sta.

Kazimierz Haloń może więc mleć 
pełną satysfakcję. Jest on jednak 
nie tylko autorem patentu, ale i 
prezesem Robotniczej Spółdzielni 
Pracy im. J. Dąbrowskiego, która 
wykorzystuje ten patent, A na tym 
stanowisku ma więcej kłopotów niż 
satysfakcji.

Spółdzielnia, której wyroby na
gradzane są złotymi medalami na 
Targach Krajowych uznana została 
niemal oficjalnie za najlepszego 
producenta koszul. Ma ona bowiem 
prawo ozdabiania swoich wyrobów 
.uwięzioną w trójkącie 1 — znakiem 
jakości. Niewielu- zaś producentów 
może poszczycić się takim osiągnię
ciem. Na około 200 tys. wyrobów 
rynkowych zaledwie kilkadziesiąt 
uznanych zostało za odpowiadające 
najwyższym standardom krajowym. 
To wielkie wyróżnienie nie wpłynę
ło jednak w najmniejszym stopniu 
na złagodzenie kłopotów spółdzielni, 
a nawet jeszcze je pogłębiło,

Biuro Znaku Jakości, przyznając 
spółdzielni prawo do używania zna
ku jakości zobowiązało ją zarazem 
do używania określonej jakości po- 
peliny, właściwych nici, należytego 
opakowania. Jest to zrozumiałe. Ty
le, że producent dziś np. nie wie, z 
jakiego surowca będzie wykonywał 
koszule w przyszłym tygodniu.

Spółdzielnia potrzebuje w ciągu 
kwartału około 300 tys. mb popeliny, 
otrzymała zaś w I kwartale br. aż.. 
3 tys. mb. W II kwartale, po wielu 
interwencjach, sytuacja zmieniła się 
o tyle, że przyznano „Dąbrowskiemu" 
11 tys. mb. popeliny.

Jednakże surowiec ten przydzieliła 
spółdzielni krakowska Rada Narodo
wa z zastrzeżeniem, że wykonane z 
niego koszule będą przeznaczone wy

łącznie dla sklepów w Krakowie. Ra
da Narodowa otrzymuje bowiem 
przydziały popeliny na potrzeby mie
szkańców swojego miasta, a nie Kar 
towic, Poznania, Warszawy czy Gdań
ska. Mieszkańcy tych miast po koszu
le produkowane u „Dąbrowskiego" 
mogą jeździć do Krakowa. Czy je 
otrzymają w podwawelskim grodzie?

Jak widać z zamieszczonego zdję
cia nawet w Krakowie trudno jest 
nabyć koszule produkowane przez 
spółdzielnię im. Dąbrowskiego. Sklep 
własny spółdzielni otwarty w marcu 
br. w ciągu niespełna miesiąca osią
gnął obroty rzędu 580 tys. zł, a więc 
równe 5 — miesięcznym obrotom 
innych sklepów tej branży. Potwier
dza’ to wprawdzie zainteresowanie 
wyrobami spółdzielni, ale nie polep
sza jej sytuacji zaopatrzeniowej:

Z pomocą Kopciuszkowi w koro
nie śpieszą Wojewódzkie Zarządy 
Handlu z c^ego kraju. Aby zaopa
trzyć własne sklepy w poszukiwane 
koszule dostarczają spółdzielni po- 
pelinę. Ma to swoje zalety, gdyż po
zwala producentowi unikać przesto
jów z braku surowca, zarazem jed
nak utrudnia uzyskanie wyrobu o 
najwyższej jakości. Wojewódzkie za
rządy nie zawsze bowiem mogą do
starczać popelinę właściwej jakości;

Nie lepiej wygląda sytuacja z za
opatrzeniem w dodatki.

Do niedawna zdobycie szpilek 
nierdzewnych było nieosiągalne w 
kraju, nie mówiąc już o odpowied
nich kolorach nici, guzików. Proble
mem jest uzyskanie niewielkich ilo
ści tektury, folii, torebek polietyleno
wych.

Można powiedzieć — drobiazgi. 
Właśnie, tylko że te drobiazgi są 
niezbędne producentowi, który dba 
nie tylko o odpowiedni krój, i o 
staranne wykończenie,' ale także o 
dostarczenie swoim odbiorcom wy
robu w estetycznym opakowaniu.

Klienci doceniają starania spół
dzielni o zapewnienie im koszul w 
opakowaniu, które stosunkowo do
brze znosi transport. W listach przy
syłanych do spółdzielni wyrażają uz
nanie dla dodatków, które przydają 
uroku produkowanym tu wyrobom. 
Ale też nie bez racji uważają, że pro
ducent powinien dbać również o od
powiedni surowiec;

Sztywne płótno używane do koł
nierzyków wykazuje tymczasem 
nadmierną wrażliwość na działanie 
wody, a kolory popeliny zmieniają 
się niekiedy już po pierwszym pra
niu;

Czy producent może odpowiadać 
na zarzuty klientów, że winę ponosi 
przemysł włókienniczy?

Oczywiście — nie. Zaufanie klien
tów do wyrobów z nadrukiem 
„RSP im. J. Dąbrowskiego w Kra
kowie" zobowiązuje. Obecnie więc, 
niemałym nakładem kosztów, spół
dzielnia przystępuje do specjalnego 
prania gotowych kołnierzyków. 
Chcąc w ten sposób zapobiec ich

nadmiernemu kurczeniu się. Obo- 
wiązuje tu bowiem zasada, że klient 
musi być zadowolony, niezależnie 
od tego, kto jest winowajcą i bez 
względu na cenę, jaką zapłaci za to 
spółdzielnia. Producent koszul nie jest 
Jednak w stanie zapobiec złemu bar
wieniu tkaniny; odrzucenie zaś zet 
względu na jakość, materiałów uzy
skiwanych niejako „spod lady" jest 
zadaniem ponad siły spółdzielni.

Przodująca w kraju wytwórnia 
bielizny, której przyznano prawo 
do używania znaku jakości bliska 
jest obecnie rezygnacji z wysokiej 
jakości koszul popelinowych, które 
przyniosły jej wielką popularność i 
ugruntowały pozycję na rynku. 
Rozwija intensywnie produkcję 
koszul z kretonu i tkanin wełnopo- 
dobnych. Te bowiem materiały moż
na stosunkowo łatwiej uzyskać.

Być może, że na następnych Tar
gach Krajowych wyroby te zdobędą 
złote medale. Któż jednak zaręczy, 
że i wtedy nie wyłonią się znów kło
poty z dostawą surowca?

Producenci wyrobów, które uzy
skały znak jakości mają wprawdzie, 
zgodnie z obowiązującymi przepisa
mi, pierwszeństwo w zaopatrzeniu w 
materiały. Praktyka wykazuje je
dnak, że Jest to zgoła papierowy 
przywilej.

Nie wątpię, że i koszule z kretonu 
produkowane przez tę spółdzielnię 
będą cieszyły się zainteresowaniem 
rynku. O jej losy też nie trzeba się 
martwić. Pracownicy tej spółdzielni 
zbyt dokładnie studiują najnowsze 
katalogi zagraniczne, zbyt — jak 
niektórzy twierdzą — szybko wpro
wadzają nowe wzory do produkcji, 
aby mogli obawiać się konkurencji.

Obawiać się jednak należy, że pa
pierowe „przywileje" producentów 
wyrobów wyróżnionych znakiem ja
kości mogą zniechęcać innych do po
dejmowania coraz to lepszej j bar-

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Powszechna inwentaryzacja wykazała, ie 
majątek narodowy, zgromadzony w Środkach 
trwałych, jest znacznie wyższy od dawnej, 
bardzo niedoskonałej wyceny,

Z faktu tego można wyciągać raczej optymi
styczne wnioski i nie byłoby powodu- do żadnego 
zmartwienia, gdyby nie sprawa amortyzacji.

KŁ0P01Y
Jest rzeczą oczywistą, źe od wyższej wartości 

majątku trwałego należy zaliczać wyższą amorty
zacją, zwłaszcza że t dotychczasowe stawki amor
tyzacyjne byty zbyt niskie i nie odpowiadały rze
czywistym potrzebom gospodarki narodowej, zwią
zanym z powszechnie występującym zjawiskiem 
szybkiego „moralnego" starzenia się urządzeń pro
dukcyjnych.

Wydawałoby się, że nic prostszego, jak doko
nanie korekty zaniżonych stawek amortyzacyjnych. 
Wynikający stąd, jak również z dokonanej przece
ny majątku trwałego, znaczny wzrost funduszu 
amortyzacji umożliwiłby prawdziwe odzwierciedle
nie kosztów własnych produkcji oraz stworzyłby 
przesłanki do prowadzenia prawidłowej gospodar
ki środkami trwałymi.

Sęk jednakże w tym, że w narodowym planie 
gospodarczym na lata 1961—65 przewidziano fun
dusz amortyzacji w kwocie stosunkowo nieznacz

dziej atrakcyjnej produkcji. Chociaż 
bowiem odnośne postanowienia opo
wiadają się po stronie tych, którzy 
chcą dostarczyć wyroby o wysokiej 
jakości nie chroni to przed katarem 
bosonogich Kopciuszków w koronie.

Foto Edward Węglowsld

nie wyższej od poprzednio Ustalonej. Gdyby więc 
dokonano pełnej korekty w zakresie funduszu 
amortyzacji, to spowodowano by „wywrócenie" za
twierdzonego planu. Ponadto koszty własne pro
dukcji, w ich wyrazie finansowym, wzrosłyby tak 
znacznie, że rentowność wielu gałęzi przemysłu 
stanęłaby pod znakiem zapytania.

Rozważa się więc obecnie możliwość obrania in
nej drogi, a mianowicie obniżenia stawek amorty
zacyjnych do takiego poziomu, aby rzeczywisty 
fundusz amortyzacji w całej gospodarce odpowia
dał planowanemu.

Czy jest to jednak słuszna droga? Czy nie lepiej 
byłoby stworzyć warunki do naliczania prawidło-

i AMORTYZACJĄ
wej amortyzacji, a tym samym umożliwić realną 
kalkulację kosztów produkcji? Przecież różnice fi
nansowe między planowanym a rzeczywistym fun
duszem amortyzacji można by było — do czasu 
Wejścia w życie nowego planu gospodarczego i do 
czasu uporządkowania systemu cen — wyregulować 
w drodze zarządzenia odpowiednio wysokich wpłat 
do budżetu, z których można ewentualnie dotować 
zakłady wykazujące deficyt finansowy. Warto za
stanowić się, czy nie byłoby to lepsze wyjście, niż 
utrzymanie stanu, w którym rzeczywiste wyniki 
ekonomiczne zaciemniane są przez nieprawidłową 
amortyzację.

STEFAN FRENKĘL
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nie kompostów obomikowo-torfo- 
wych. Trzeba wziąć pod uwagę nie 
tylko przejściowe zakłócenie orga
nizacji produkcji, ale i wzrost za
potrzebowania na robociznę. Wyda
je się, że uzyskanie z tego źródła 
kilku milionów ton nawozów orga
nicznych — to poważne zadanie. Na 
to źródło mogą liczyć w nbgbliż- 
szej przyszłości tylko gospodarstwa 
leżące w pobliżu złóż torfowych, 
gospodarstwa dostatecznie wyposa
żone w środki transportowe i nie 
cierpiące na brak rąk do pracy.

Trzeba zatem szukać innego źró
dła nawozów i zwrócić większą 
uwagę na nawozy zielone. Plan 
5-letni przewiduje dalsze zmniej
szenie powierzchni nawozów zie
lonych z 150 do 80 tys. ha. Nawozy 
zielone odgrywały w naszym rol
nictwie (gdzie indziej odgrywają 
nadal) dużą rolę. Warto tu wspom
nieć, że przed pierwszą wojną świa
tową samo Poznańskie, które wtedy 
osiągało najwyższe plony na świę
cie, uprawiało ponad 100 tys. ha 
łubinu gorzkiego na zielony nawóz. 
Obecnie mniej więcej tyle wynosi 
produkcja 'tych nawozów w całym 
kraju.

Ten wyraźny spadek produkcji 
nawozów zielonych wiąże się ści
śle z ograniczeniem upraw łubi
nów. Działają tu nie tylko choroby 
łubinów, ale przede wszystkim wy
bitnie niekorzystny współczynnik 
rozmnażania. Z 1 ha plantacji na
siennej łubinu można zasiać tylko 
5—6 ha, co wpływa na wysoką cenę 
nasion (600—800 zł za 1 q). Ponadto 
nie stać nas na- to, by corocznie w 
plonie głównym przeznaczyć pod łu
bin nasienny sporo ziemi. Chcąc 
zwiększyć zasiewy łubinów na po- 
plony, np. do 500 tys. ha, trzeba w

plonie głównym zasiać w kraju 100 
tys. ha na nasiona. To poważny ob
szar. Chociażby z tego względu na 
tę roślinę nie ma co liczyć.

Istnieje jednak inna roślina, któ
ra szczególnie nadaje się na zielo
ny nawóz, ona właśnie może uzu
pełnić z nadwyżką lukę w nawoże
niu. Chodzi ó nostrzyk biały. No
strzyk udaje się na piaskach i na 
ciężkich glinach, tj. glebach, które 
sprawiają nam najwięcej kłopotów. 
Wbrew mniemanju, że wymaga on 
.gleb, zasadowych i obojętnych, udaje 
się óń — jak wykazały doświadcze
nia — również na glebach słabo 
kwaśnych. W odróżnieniu od łubi
nów, nostrzyk ma wyjątkowo ko
rzystny współczynnik rozmnażania 
— 1 :50, tzn. z 1 ha plantacji na
siennej można zasiać do 50 ha po- 
plonu nostrzyku.

Nostrzyk jest rośliną miododajną. 
Franciszek Michalik, rolnik z Kłud- 
na Nowego, pow. grodziski, który 
od szeregu lat uprawia nostrzyk na 
nasiona, twierdzi, że wartość mio
du, którą dzięki tej roślinie uzysku
je ze swej pasieki, prawie dorów
nuje wartości cukru, który można 
bj’ uzyskać z uprawy buraków na 
tej powierzchni. Produkcja nasion 
nostrzyku nie wymaga dużego ob
szaru i jest tania. To wielki plus 
tej rośliny. Ma ona jeszcze inne za
lety.

Pierwszą jest to, że poplon no
strzyka zastępuje w zupełności 
obornik. Świadczą o tym wyniki 
doświadczeń WSR w Krakowie *) 
oraz praktyka rolników czeskich i 
estońskich. Należy dodać, że stoso
wanie nostrzyku na nawóz zielony
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Ponadto, niskie - nawet wśród 
lepiej sytuowanych grup ludności — 
spożycie warzyw 1 owoców wskazu
je, że ma tu miejsce wyraźna roz
bieżność pomiędzy preferencjami 
ludności i racjonalnie pojętym In
teresem społecznym. Zwłaszcza, że 
rozwój ich produkcji jest stosunko
wo łatwiejszy niż zwiększenie pro
dukcji artykułów pochodzenia zwie
rzęcego.

W świetle tak zarysowanej sy
tuacji w dziedzinie spożycia nasza 
polityka gospodarcza powinna dą
żyć do zwiększenia udziału w dzien
nej racji żywnościowej przede 
wszystkim ryb, jaj i przetworów 
mlecznych, ograniczając w ten spo
sób nacisk na rynek mięsny. Ten 
bowiem, pomimo osiągniętej aktu
alnie stabilizacji wciąż jest najbar
dziej zagrożony, W sumie zaś, po
mimo nadmiernego wśród wielu 
grup ludności spożycia mięsa, spo
życie produktów białkowych kształ
tuje się na dość niskim poziomie.

Na porządku dziennym staje, też 
zastosowanie czynników sprzyjają
cych bardziej równomiernemu spo
życiu mięsa wśród rodzin o różnym 
Stopniu zamożności (m. In, poprzez 
głębsze zróżnicowanie cep na mięso 
i przetwory mięsne). Wskazane jest
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Dylematy żywienia
tu również zniwelowanie niektórych 
różnic regionalnych w spożyciu 
mięsa przez ludność rolniczą. 
Stwierdzono bowiem, że np. w woj. 
białostockim, części warszawskiego 
i lubelskiego dominuje spożycie mię
sa i tłuszczów wieprzowych oraz 
ziemniaków w przeciwieństwie do 
rejonu np. woj. rzeszowskiego, gdzie 
dominuje spożycie mleka i przetwo
rów zbożowych (Helena Chojnacka 
z IER — referat o regionalnych pro
filach konsumpcji).

Te terenowe różne struktury spo
życia ludności są przy tym w zna
cznym stopniu determinowane przez 
warunki ekonomiczne produkcji i 
skupu produktów rolnych. Można 
na nie przeto świadomie oddziały
wać.

W dziedzinie produktów roślin
nych zarysowała się przede wszyst
kim „ konieczność powiązania wyso
kiego spożycia cukru z odpowiednio 
wysokim spożyciem warzyw i owo
ców, które rekompensowałyby spo
wodowaną spadkiem spożycia prze
tworów zbożowych, utratę niektó
rych składników odżywczych (Wita
min).

Możliwościom i sposobom reali
zacji tych i im podobnych postula
tów były w zasadzie poświęcone 
następne referaty.

Na pierwszym miejscu wypada tu 
zwrócić uwagę na obliczenia dr 
Zdzisława Krasińskiego (WSE — Po
znań). Z obliczeń tych wynika bo
wiem, że specyficzna struktura cen, 
dochodów i szereg innych czynni
ków wpływają na silniejsze niż w 
innych krajach tendencje do zaku
pów żywności. Czynniki te zwię
kszyły w latach 1853—1959 spożycie 
żywności o ok. 140 mld zł, a więc 
w granicach 10 proc, rocznie.

Nawet więc przy wielu zastrzeże
niach, dotyczących ścisłości tego ra
chunku, trzeba przyjąć, że istnieją 
możliwości dość wyraźnego kształ
towania spożycia ludności poprzez 
odpowiednie zmiany w strukturze 
dochodów, cen skupu oraz cen de
talicznych artykułów żywnościo
wych itp.

Jeżeli chodzi o reakcje spożycia 
ludności miejskiej na zmiany jej 
doćhodów i zmiany cen żywności, 
to badania ta'kie już wcześniej zo
stały dość daleko zaawansowane. 
Ostatnio przedstawiono natomiast 
pierwsze próby określenia stopnia 
i kierunku wpływu zmian cen sku- 
pu poszczególnych produktów rol
nych na spożycie tych artykułów 
przez ludność rolniczą — (dr Augu
styn Woś — SGPiS Warszawa).

Stwierdził on, źe w latach gospo- 
darcżych 1952/53 — 1957/58 wzro

stowi ąen zakupu żywca towarzyszył 
wyraźny wzrost spożycia mięsa 
przez ludność rolniczą. Podobne zja
wisko występuje przy wzroście cen 
masła, ale w mniejszym stopniu niż 
mięsa i jeszcze zaś mniejszym — 
jaj, gdzie wzrostowi cen skupu to
warzyszy minimalny tylko wzrost 
spożycia ludności wiejskiej. Z ko
lei wzrost cen wolnorynkowych 
zbóż prowadzi do ograniczenia wy
pieku chleba przez ludność wiejską 
i zwiększenia jego zakupu w sieci 
handlowej. Uznano jednak, że aby 
badania tego typu mogły stać się 
wartościowym narzędziem polityki 
rynkowej, konieczne jest głębsze ich 
zróżnicowanie terytorialne jak i zin
dywidualizowanie w poszczególnych 
okresach czasu.

Zwrócono też uwagę, że pewne 
żnieksztalcenia wyników są tu rów
nież możliwe w efekcie zakłóceń w’ 
zaopatrzeniu sieci handlu wiejskie
go. Zwłaszcza, że przeprowadzone 
w ostatnim czasie wstępne badania 
sugerują, iż najpoważniejszy wpływ 
na stopień denaturalizacji spożycia 
wsi, a zatem i zakupy żywności w 
handlu wiejskim wywiera struktu
ra agrarna, gospodarstw (mgr Józe
fa Kramer — WSE Poznań). Tym
czasem, jest to czynnik w tereno
wych planach zaopatrzenia wsi pra
wie zupełnie nie uwzględniany.

W związku z pilną potrzebą 
zwiększenia spożycia warzyw podję
te zostały badania nad cenową ela
stycznością popytu na warzywa 
świeże (mgr Józef Wątorski — WSR 
Szczecin). Pomimo małej użytecz
ności praktycznej tego, typu obli
czeń, stały się one jednym z istot
nych czynników, pozwalających na 
stwierdzenie, że nie ceny detalicz
ne są decydującym czynnikiem 
wzrostu spożycia warzyw. Wraz ze 
zmianą cen warzyw w sezonie, gdy 
są one ogólnie dostępne, ich zakupy 
zmieniają się bowiem w bardzo 
nieznacznym stopniu. Ludność czę
sto preferuje tu wyższą cenę w po
szukiwaniu wyższej ich jakości.

W dążeniu do zwiększenia spoży
cia warzyw za niezbędne wypada 
więc przyjąć nie tyle jakąś specjal
nie szeroką obniżkę cen, co raczej 
poprawę ich jakości i rozwinięcie 
propagandy racjonalnego odżywia
nia.

Ten ostatni czynnik o wiele 
większą niż dotychczas rolę powi
nien odgrywać również w kształto
waniu spożycia innych artykułów. 
Dawno już stwierdzono bowiem, że 
ludność dostosowuje do aktualnego 
zapotrzebowania organizmu tylko 
kaloryczność posiłków. I to w dość 
ograniczonym stopniu i że znacz
nym, wynikającym z nabytych 
przyzwyczajeń opóźnieniem. Jeżeli 
chodzi natomiast o dobór produk
tów, które powinny dostarczać do 
organizmu niezbędnej dozy kalorii 
cieplnych, to jest on z reguły nie
właściwy. Wrażenia smakowe decy
dujące w głównej mierze o doborze 

asortymentu spożywanych artyku
łów w wielu przypadkach nie po
krywają się bowiem z zaleceniami 
fizjologów. Realizację tych zaleceń 
trzeba więc usilnie wspierać nie 
tylko poprzez politykę cen ale i po
pularyzację racjonalnych metod od
żywiania.

Jest to istotne również i z tego 
względu, że nasze badania nad 
kształtowaniem popytu, przy pomo
cy zmian w strukturze cen i do
chodów, chociaż pozwoliły na wy
ciągnięcie wielu wartościowych 
wniosków, wciąż są bardzo ograni-

Miłą panią, która w war
szawskim barze MDM raczy 
paluszkami nakładać porcje 
mięsa z kotła do kociołka i z 
kociołka nna talerz, prosimy 
uprzejmie o zrobienie sobie 
wikwintnego manicure.

czone. Ograniczona jest bowiem re
prezentatywność i porównywalność 
badań nad spożyciem w mieście 
(budżety rodzinne) i na wsi (ra- 
chtinkowość gospodarstw rolnych). 
W związku z tym np. w Czechosło
wacji próbka badanych budżetów 
rodzinnych została już rozszerzona 
z 3 do 9 tys. rodzin, pomimo wiele 
mniejszej niż w Polsce liczby lud
ności. Badania te są przy tym pro
wadzone w rozbiciu na wszystkie 
podstawowe grupy ludności, tj. ro
botników, chłopów-robotników. pra
cowników umysłowych, rolników 
indywidualnych i rolników spół
dzielców oraz rencistów; pomimo



CZYTELNIKÓW

Od czasu do czasu przypominamy sobie 
o jednym z ważniejszych problemów 
kulturalnych, jaki stanowi niewątpli
wie zakres czytelnictwa prasy facho

wej, Dzieje się to z okazji zaobserwowane
go spadku ilościowego prenumerat względ
nie sprzedaży kioskowej różnych czaso
pism. Dzieje się to też z dążności dó po
większenia nakładów. Ale chyba coraz 
częściej wysuwa się także inny postulat, a 
mianowicie podnoszenie kwalifikacji za
wodowych przez stalą informację facho
wą, którą prowadzą czasopisma socjali
styczne, Przy tej okazji najczęściej na 
pierwszy plan wysuwa się sprawa jakoś
ci pracy redakcji 1 analizy zapotrzebo
wania ze strony czytelników. W tym (za
kresie jednak nie jest łatwo znaleźć po
rozumienie.

Redakcje bowiem mają swój cel ideo
wy, swoje założenia programowe, z któ
rych nie chcą rezygnować przynajmniej 
otwarcie, gdyż z upływem czasu 1 w zet
knięciu a życiem i one ulegają stopnio
wym przemianom. Z drugiej zaś strony 
niełatwo jest sprostać rozlicznym 1 jakże 
rożnym życzeniom czytelników. Niedoś
cigłym ideałem byłoby, aby wszyscy czy
telnicy pisma wypowiedzieli swoje życze
nia i opinie. Wtedy obraz byłby komplet
ny. Niestety w praktyce wszelkie ankiety 
są bardziej lub mniej reprezentatywne 
dla powszechnej opinii czytelników. Nie 
można także prowadzić stałych w tej 
mierze ankiet. Jest ich bowiem i za du
żo i trudno je uczynić interesującymi. 
Dlatego redakcje czasopism uciekają się 
do innych form badania opinii. Są nimi 
spotkania z czytelnikami. Ale przecież 
przedmiotem spotkania nie może też być 
wyłącznie sprawa szukania środków 
zwiększenia ilości prenumeraty czaso-

AZOTOWY
Wybitnie obniża Koszty produkcji z 
uwagi na to, że wymaga on bardzo 
mało robocizny.

Doświadczenia przeprowadzone w 
Pracowni Nawożenia JUNG w Go
rzowie2) wykazały, że ziemniaki za
sadzone na resztkach pożniwnych 
poplonu nostrzyku (sianego po zbio
rze żyta) dały zwyżkę plonu 60—90 
q na 1 ha, podczas gdy na resztkach 
pożniwnych roślin motylkowych 
jednorocznych plony ziemniaków 
nie wzrosły lub zwyżki były nie
istotne. Dodatni wpływ resztek po
żniwnych nostrzyku zaznaczył się 
ponadto w plonach owsa uprawia
nego po ziemniakach.

•) Na Konferencji Naukowej zorgani
zowanej w Poznaniu przez Komisje Eko
nomiki Obrotu Rolnego. Komitetu Eko
nomiki Rolnictwa PAN.

i posiewnych o 114 proc. itd.
O ożywieniu procesów ' inwesty

cyjnych - w rolnictwie świadczy też
wymownie wzrost budownictwa
wiejskiego. Zakupy cegły przez 
wieś, wzrosły w porównaniu z r. 

' ub. o 105 proc., cementu o 24 proc., 
szkła okiennego o 32 proc.

Pomyślny rozwój sytuacji odno
tować należy również w zakresie 
kształtowania nakładów eksploata
cyjnych.

Wprawdzie zaopatrzenie wsi w 
nawozy mineralne pod zbiory 1961 
r. tylko nieznacznie przekracza po
ziom zużycia nawozów pod zbiory 
1960 r. (o 2 proc.), jednakże kierun
ki i rozkład zużycia nawozów w 
czasie są w bieżącym roku gospo
darczym korzystniejsze. Sprzedaż 
nawozów sztucznych w okresie od 
15 października do 30 marca jest 
w bieżącym roku gospodarczym 
wyższa od roku poprzedniego o ok.
8 proc. Należy więc przypuszczać, 
że przy dobrym stanie ozimin, zu
życie nawozów pod zboża jare bę
dzie w br. znacznie wyższe .aniżeli 
w r. ub.

Ważne dla wynl.ków produkcyj
nych br. jest też poważne zwiększe
nie zużycia wapna nawozowego pod 
zbiory 1961 r: (o ok. 26 proc). Do
tychczas wobec silnego zakwasze
nia gleb tendencja do ograniczania 
zużycia wapna nawozowego w cią
gu ostatnich 3—4 lat budziła po
wszechny niepokój.

Te wysokie wartości nawozowe 
nostrzyku wynikają z właściwości 
tej rośliny. Jako roślina dwuletniaj 
w pierwszym roku rozwija system 
korzenij który zawiera dużo 
azotu (na skutek symbiozy z bakte
riami brodawkowymi). Sucha masa 
poplonowego nostrzyku jest o 50 
proc, większa od masy jedno
rocznych motylkowych i zawiera 
dwa razy więcej azotu. Należy za
znaczyć, że nostrzyk, jak świadczy 
pralAyka rolników estońskich (tam 
poplony się nie udają ze względu 
na krótki okres wegetacji), można 
siać jako wsiewkę i wtedy osiąga 
on jesienią w naszych warunkach 
o wiele więcej masy, aniżeli poplo
ny. Hektar poplonowego nostrzyku, 
przyoranego w końcu kwietnia pod 
ziemniaki lub kukurydzę, wzboga
ca glebę do 250 kg azotu na ha.

że różnice w warunkach bytowych 
ludności czechosłowackiej są na 
pewno mniejsze niz ludności pol
skiej (dr A. Hodoli - IHW).

Zwrócono też uwagę na potrzebę 
zróżnicowania badań nad elastycz
nością popytu w poszczególnych 
grupach asortymentowych. W gru
pach tych obok artykułów codzien
nego użytku, o malej elastyczności, 
znajdują się artykuły wyższego 
rzędu, wobec których preferencje 
ludności kształtują się zupełnie od
miennie (np. chleb i wyroby cukier- 
nicze). .

Pod koniec omawianej konte- 
rencji zostały wysunięte tezy, wska
zujące na potrzebę dalszego rozsze
rzenia i pogłębienia badań nad 
kształtowaniem spożycia ludności 
(dr J. Dietl — WSE Poznań), zwła
szcza w ujęciu regionalnym 1 dla 
krótszych okresów czasu. Dotych
czasowe badania są bowiem dosto
sowane głównie do potrzeb plano
wania perspektywicznego. Możliwo
ści rozszerzenia badań są jednak po
ważnie ograniczone z powodu tru
dności w uzyskaniu niezbędnego 
materiału statystycznego, na co 
skarżyli się prawie wszyscy uczest
nicy konferencji. Wydaje się, że 
wobec zarysowanych potrzeb bada
nia nad spożyciem ludności tego ty
pu trudności absolutnie nie powin- 
ny mieć miejsca.

G. PISARSKI

pism. Dlatego zwykle problemem wodzą
cym.takiego spotkania powinny być pro
blemy merytoryczne, na kanwie których 
może się rozwinąć szersza dyskusja, do
tycząca także i kwestii powiększenia czy
telnictwa.

Ostatnio Redakcja „Życia Gospodar
czego", chyba jedna a czynnlejszych re- 

O czytelnictwie
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"
dykcji poszukujących form ulepszenia 
treści swego tygodnika 1 kontaktów z 
czytelnikami, podjęła z racji wydania 500 
numeru dyskusję nad tą problematyką. 
Równocześnie z okazji trwających ,.Dni 
Prasy 1 Książki" rozgorzały i w Innych 
czasopismach i kręgach podobne dys
kusje. W szeregu wypowiedzi poszukuje 
się przyczyn tak słabego czytelnictwa 
szczególnie prasy fachowej.

Przed niedawnym czasem (w marcu br.) 
odbyła się w Poznaniu konferencja, zor-

Siejąc zatem tylko 500 tys. ha 
wsiewek nostrzyku (jest to mniej 
niż jedna piąta część gruntów prze
znaczanych rocznie pod ziemniaki), 
można by wprowadzić rocznie do 
gleby — licząc skromnie — 100 tys. 
ton azotu, to jest tyle, ile daje rocz
nie duży kombinat nawozowy.

Budowa takiego kombinatu kosz
tuje 1,3 mld zł, a „kombinat no- 
strzykowy'- otrzymujemy darmo. 
Niższe są również Jego koszty pro
dukcji. Aby .uzyskać.,ha ,500.tys.' 
ha nasiona nostrzyku, trzeba prze
znaczyć pod plantacje nasienne 
około 15 tys. ha średniej gleby, z 
których można by sprzątnąć, około 
20 tys. ton żyta towarowego war
tości ok. 50 min zL Nie licząc war
tości miodu z plantacji nasiennych 
nostrzyku oraz dobrego stanowiska 
pod inne rośliny, koszt 100 kg czy
stego azotu wprowadzonego do gle
by wyniesie około 50 zł, podczas 
gdy 100 kg azotu w nawozach 
sztucznych kosztuje 880 zł. A prze
cież oprócz azotu nostrzyk wzboga
ca glebę Jeszcze w masę organicz
ną.

Zachodzi Jeszcze pytanie, Jak 
szybko i jakim kosztem można 
doprowadzić do zasiewów 500 tys. 
ha wsiewek nostrzyku. W tej chwi
li Zjednoczenie Hodowli Roślin i 

' Nasiennictwa posiada około 30 ton 
skupionych nasion nostrzyku. Spora . 
ilość nasion znajduje się ponadto 
w posiadaniu rolników. W br. pla
nuje się zakontraktowanie 90 ha na
siennego nostrzyku. DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tą ilością nasion można obsiać 
około 1500 ha. Gdyby z tego pozo
stawić na nasienie 1000 ha, to w 
1962 r. zebralibyśmy 800—1000 ton 
nasion, co pozwoliłoby już w 1963 r. 
obsiać nostrzykiem ponad 40 tys. ha. 
Z tej powierzchni można by już po
zostawić na nasiona 15 tys. ha, a 
zbiorami nasion z 1964 r. zasiać w 
1965 roku pół miliona ha wsiewęk 
nostrzyku, które by uzupełniły lukę 
w nawożeniu w obecnym 5-leciu.

Ażeby siew nostrzyku na zielo
ny nawóz szybko się przyjął wśród 
rolników, konieczne byłyby w okre
sie rozruchu pewne dopłaty pań
stwa w celu obniżenia cen nostrzy
ku dla rolników. W tej chwili cena 
detaliczna nostrzyku nie jest uza
sadniona kosztami produkcji. Pro
ducent uzyskuje bowiem z hektara 
ok. 20 tys. zł. Gdyby zainteresować 
pszczelarzy produkcją naaion, to o 
połowę niższa cena nostrzyku była
by jeszcze na pewno atrakcyjna.

MIECZYSŁAW JÓ2WIAK 
ANTONI SWIDERSKI

1) zeszyty naukowe WSR Kraków 
Nr l/BF.

J) Roczniki Nauk Rolniczych, tom. 79, 
seria A, zeszyt 3.

ganizowana przez Poznański Oddział PTE 
i Redakcję „Życia Gospodarczego", w 
czasie której przedstawiciele aktywu gos- 

■ podarczego Poznania 1 Wielkopolski wy
mieniali poglądy z przedstawicielami 
„Życia Gospodarczego" na temat węzło
wych problemów ekonomicznych Wielko
polski a również i środków rozwoju czy

telnictwa prasy fachowej ekonomicznej. 
Pierwszy nurt spotkania pokazał, jakie 
są osiągnięcia 1 niedomogi w zakresie 
rozwoju gospodarczego tego rejonu Kra
ju. Nakreślono węzłową problematykę 
ekonomiczną realizowanej pięciolatki, 
która winna być przedmiotem- bliższych 
rozważań na tamach prasy fachowej. 
Drugi natomiast nurt konferencji wiąże 
się ściśle z aktualną obecnie problema
tyką rozwoju cżytelnictwa I oceny treści 
ekonomicznej prasy fachowej a ściśle. 
biorąc właśnie „Życia Gospodarczego". 
Ponieważ szereg rzuconych myśli i pro
jektów było interesujących wydaje się 
chyba konieczne dorzucenie ich do to
czącej się dyskusji.

Problem prasy ekonomicznej został po
stawiony w sposób dość oryginalny. W 
toku bowiem dyskusji zajmowano się 
kwestią coraz bardziej odczuwanej ko
nieczności współpracy techników z eko
nomistami. Do truizmów należą już dziś 
stwierdzenia, że obecnie nie wystarcza w 
praktyce życia codziennego jedynie wąs
ka specjalizacja techniczna bez koniecz
nego dokształcania się w problemach 
ekonomicznych. Także i od strony prze
ciwnej patrząc ekdnomlśct odczuwają po
trzebę ściślejszej współpracy z inżynie
rami oraz zapoznania się z problemami 
techniki. Problematyka postępu techni
cznego tak szalenie szybko współcześnie 
postępującego wytwarza konieczność zna
jomości także zagadnień ekonomicznych, 
socjologicznych i szeregu innych pokrew
nych.

Chyba więc słusznie określa się, że fa
chowa prasa powinna być - miejscem sty
ku zainteresowań technicznych i ekono
micznych. Niestety technicy uważają pra- ■ 
sę ekonomiczną za zbyt oderwaną od ży
cia. od praktyki, za zbyt abstrakcyjną. 
Postuluje się więc, aby prasa fachowa 
ekonomiczna dawała więcej rozważań 
związanych z życiem codziennym i prak
tyką przedsiębiorstw a szczególnie w as
pekcie organizacji przedsiębiorstw i pla
nowania. Skrajne poglądy domagają się 
nawet rozważań dotyczących dość wąs
kich- tematów branżowych.

Ze strony natomiast ekonomistów wy
suwa się postulaty, aby nie obniżać po
ziomu czasopisma ekojtóMićzne^diJkmrt- 
janiem tematyki teoretjięśnęj 
terze ogólnym. Chyba .'ślusziueipSwJ^śja 
się, że tego rodzaju ogólna tematyka 
stwarza podstawy teoretyczne dla możli
wości dokonywania rozwiązań i podej
mowania decyzji znacznie szerszemu gro
nu czytelników. Dylemat ten oczywiście 
nie jest nowy, ale stale aktualny. Wyda
je się. że Redakcja nie może go rozstrzy
gnąć ani na korzyść jednej strony, ani’ 
drugiej. Niewątpliwie zasadniczą rolą pra
sy fachowej jest kształtowanie opinii czy
telników. Ma ona służyć wytworzeniu 
klimatu dla realizacji zadań gospodar
czych a nie być ani propaganda (oczy
wiście w tym skrajnym t raczej negatyw
nym rozumieniu tej zadań) ani wykła
dem prawideł postępowania (bo nie może 
zastąpić podręczników). A iednak aby 
zapewnić pożądany skutek trzeba zapew
nić należyta percepcje głoszonych na la
mach czasopisma myś’i. Ona znów zależy 
od skłonności czytelników. Wracamy 
więc znów do tego, co Interesuje czytel
ników. Reasumując — winna więc redak-

Rolnictwo
na przełomie

okresu r. ub. sprzedano więcej płu
gów konnych o 66 proc., bron sprę
żynowych o 51 proc., siewników 
zbożowych o 79 proc., kosiarek kon
nych o 120 proc., bron polowych

cj*  utrzymać odpowiednie proporcje tych 
dwóch działów raczej z pewną przewagą 
tematyki ogólnej. Jest jednak małe „ale". 
Skargi na przeciążenie problematyką 
ogólną dotyczą chyba zawsze niewłaści
wego jej doboru. Chodzi tutaj o to, aby 
zajmować się o ile możności problema
mi w dartej chwili aktualnymi. A takich 
jest przecież oo niemiara.

Aktualność podawanej informacji to 
chyba najbardziej słuszny postulat pod 
adresem redakcji wiążący się w ogóle 
z rolą prasy. W tym Zakresie na wielu 
przykładach można by wskazywać uchy
bienia redakcji, a tym samym zarysowy
wać drogi rozwoju. Odbywają się dwa 
razy do roku w Poznaniu Targi Krajowe, 
które, mimo wielu zastrzeżeń pod Ich 
adresem wysuwanych, są jednak faktem 
o dużym znaczeniu dla rozwoju naszego 
życia gospodarczego. Tygodnik „Życie 
Gospodarcze" wzmiankuje o nich wy
wiadem lub skromnym artykułem a prze
cież to jednak jest wydarzenie zawiera
jące w sobie ogrom problemów właśnie 
od strony konsumenta. Inny przykład to

Międzyna.rodowe Targi Poznańskie, im
preza, którą się Polska naprawdę może 
poszczycić. „Życie Gospodarcze" poświę
ca jej zwykle cały specjalny numer. Naj
częściej są to jednak wypowiedzi oficjal
ne a czytelnik chciałby bardziej osobi
stego, bliższego ekspozycji targowej za
prezentowania nowości i omówienia na
suwających się problemów.

Przysłuchując się licznym glosom kry
tyki i wnioskom a także obserwując od 
lat rozwój tygodnika nie można oprzeć 
się wrażeniu, że Redakcja „Życia Gospo
darczego" weszła z upływem czasu na

Na niektóre artykuły w ;,2G‘«

Mądre i kwita.

Sam diabeł tego nie przeczyta.

pewien „piedestał", z którego dość trud
no jej zejść i spojrzeć na życie toczące 
się wokół z poziomu człowieka codzien
nej pracy, ale fachowca a nie tylko 
dziennikarza szukającego sensacji. Wtedy 
stanowisko będzie musialo być także i 
krytyczne. Ale czy takiego krytycznego 
podejścia należy unikać? Chyba nie. 
Oczywiście krytyka powinna być o ile 
możności twórcza (i tutaj znów w dobrym, 
pozytywnym tego słowa znaczeniu). To 
też nie jest łatwe. Ale przecież już mie
liśmy tego rodzaju przykłady w’ „Życiu 
Gospodarczym", chociaż niestety niezbyt 
częste.

NR 20 „PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO"
roznęęCTha sIe z wiceprze-
Wotjalczącym .Koputetn Techniki
msr'lhź. i; ęzęrwińjikini na temat ogói- 
hoWajatógó^ roz
woju techniki na lata 1361—1965. Plan 
ten stanowi organiczną całość z Naro
dowym Planem Gospodarczym 1 jest je
go uzupełnieniem w zakresie proble
mów techniki. Zobowiąże on producen
tów do wprowadzania określonych spo
sobów pozyskiwania 1 wykorzystywania 
nowych surowców i tworzyw, zwłaszcza 
gazu ziemnego, ropy naftowej 1 węgla 
koksującego, oszczędzania surowców i 
tworzyw oraz określi sposoby przepro
wadzenia związanej z tym moderniza
cji wytwarzanych przez przemysł urzą
dzeń i konstrukcji.

W nawiązaniu do Tygodnia Ziem Za
chodnich W. Zuchniewicz publikuje ar
tykuł Informujący o planowanych na 
najbliższe lata inwestycjach na terenie 
województw gdańskiego, koszalińskiego, 
olsztyńskiego, wrocławskiego i zielono
górskiego.

Adam Bromberg, dyrektor PWN, za
mieszcza artykuł o ruchu wydawniczym

Optymistyczne przewidywania ro
zwoju produkcji roślinnej i ogólny 
wzrost intensyfikacji upraw polo- 
wych znalazły swoje odzwierciedle
nie w pomyślnym przebiegu kon
traktacji roślin przemysłowo-kon- 
sumpcyjnych. Ich kontraktacja 
kształtuje się na kilka do kilkuna
stu procent wyższym niż w r. Ub. 
poziomie.

W dziedzinie hodowli sytuacja jest 
bardziej skomplikowana. Została 
ona jednak szeroko naświetlona w 
wywiadzie Ministra Llndberga, za
mieszczonym w nr 19/1961 „Życia 
Gospodarczego".

Warto jednak zaznaczyć, że ob
serwowany jesienią r. ub. wzrost 
skupu macior, który był przyczyną 
wielu komentarzy, nastąpił w okre
sie gdy dla dalszej reprodukcji sta
da można już było wykorzystać 
młode maciory urodzone w I kwar
tale tegoż roku. Był on więc nie
wątpliwie w pewnej mierze proce
sem likwidacji sztuk starych i wy
rażał skądinąd zdrowe tendencje 
odmłodzenia stada. Badanie zaś dłu
gookresowego trendu cen prosiąt 
i ich stosunku do ceny żywca na 
przestrzeni kilku lat wskazuje, że 
zarejestrowana w omawianym okre
sie obniżka cen prosiąt była stosun
kowo odległa od granicy, której 
przekroczenie grozi załamaniem się 
opłacalności utrzymania macior.

Wnioski te potwierdza wzrost za
interesowania hodowlą trzody na 
przełomie I i II kw. br. Skup ma
cior został bowiem ostatnio znacz
nie ograniczony, a ceny prosiąt 
wskazują dość wyraźną tendencję 
rosnącą. Jakkolwiek więc pogłowie 
macior prośnych, wg. danych spisu 
reprezentacyjnego z marca br. było 
od 0,5 do 1 proc, niższe niż w r. ub.,

Irtny d kolei problem; to metoda roz
prowadzania czasopism . w naszych wa
runkach. Planowość gospodarki wymaga' 
oparcia nakładu na prenumeratach. Stąd 
nacisk na tę formę otrzymywania czaso
pism. Nie wydaje się jednak, aby właś
nie w naszych warunkach tą drogą moż
na było uzyskać wzrost czytelnictwa, pre
numerata wymaga jednorazowego wydat
ku. .Ponieważ zwykle każdy czytuje jesz
cze kilka innych czasopism wskutek te
go w budżecie pewnych miesięcy naj
częściej grudnia względnie czerwca na
stępuje znaczne zwiększenie obciążeń po
wiedzmy sobie szczerze wcale niemałych, 
jak na przeciętne budżety rodzinne. Do
dajmy do tego jeszcze 1 tak zwiększone 
potrzeby finansowe w grudniu (święta) 
oraz w czerwcu (wyjazdy wakacyjne), to 
przyczyny malej liczby prenumeraty sta
ją się jasne. Trzeba być wielkim miłośni
kiem czasopisma, aby mimo wszystko 
zdecydować się na prenumeratę. A nasza 
służba „Ruchu" niestety nie jest bardzo 
„ruchawa" 1 • prenumerator najczęściej 
jest pozbawiony tygodnika w okresie wa
kacji (u nas nie można bowiem zmienić 
adresu wysyłkowego ną krótki przeciąg 
czasu) a normalnie 1 tak otrzyma tygod
nik dopiero po niedzieli, podczas gdy w 
kioskach można go nabyć w sobotę. Wy
doje się, że przyczyną ogólną słabego 
czytelnictwa fachowej prasy ekonomicznej 
jest praede wszystkim dystrybutor. I nic 
nie pomogą tutaj wysiłki redakcji, gdy 
ciężki 1 zbiurokratyzowany aparat dys
trybucji sam o to nie zadba,
W kioskach nieraz słyszy się żądania 
właśnie tygodników fachowych, ale kios
karz zawsze ma odpowiedź, że mu przy
syłają tylko np. dwa numery „Życia Gos
podarczego" mimo że sprzedałby 20-cla. 
Nie pozostaje więc nic Innego jak wejście 
w kontakt z kioskarzem, który swym 
stałym klientom odkłada żądane czaso
pisma. W takim uregulowanym stosunku 
jest dużo zalet - otrzymuje się pismo 
regularnie, bieżąco 1 bez trudności zwią
zanych z prenumeratą. Łatwiej bowiem 
wydać co tydzień kilka złotych na cza
sopisma, niż ponieść jednorazowy wyda
tek na prenumeratę, zwłaszcza że więk
szych korzyści się przy tym nie osiąga. 
Wniosek — powiększyć ilościowo dostawy 
do kiosków.

Wracając jednak do kwestii zwiększe
nia czytelnictwa ekonomicznej prasy fa
chowej wysunięto na wspomnianej na
radzie szereg wniosków, z których dwa 
wydają się .ciekawsze. Postanowiono w 
wlększyip niż dotychczas stopniu popula
ryzować „Zycie Gospodarcze" wśród mło
dzieży akademickiej szczególnie w szko
łach ekonomicznych. Stwierdza się bo
wiem powszechnie, że tygodnik ten od- 
daje duże usługi w procesie dydaktycz
nym prawie wszystkich kierunków stu
diów ekonomicznych.

Drugi wniosek dotyczył włączenia kół 
zakładowych 1 terenowych Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego do pracy nad 
podniesieniem czytelnictwa wydawnictw 
ekonomicznych, m. in. w dużym stopniu 
właśnie „Życia Gospodarczego". Realizu
jąc ten postulat Poznański Oddział PTE 
zapoczątkował już akcję organizowania 
wieczorów dyskusyjnych nad problema
mi gospodarczymi omawianymi w bieżą
cych numerach tygodnika. Akcja ta ma
jąca wyraźny charakter klubowy a więc 
swobodnej rozmowy 1 wymiany poglą
dów ma szanse rozwoju. Wysunięto także 
postulat zapraszania na niektóre z tych 
zebrań przedstawicieli redakcji, gdyż 
szczególnie prowincja ciekawa jest in
formacji o procesie tworzenia pisma 
i pracy redakcyjnej.

Nie jest to naturalnie wyczerpanie 
wszelkich możliwości, ale próba wskazu
jąca na wzrost zainteresowania proble
mem.

WOJCIECH KARPIŃSKI

w Polsce w świetle liczb I faktów, 
stwierdzając m. in. że sumy wydawane 
rocznie na książki w Polsce sięgają O- 
hecnle 1 miliarda złotych i w ciągu ostat
nich 10 lat wzrosły trzykrotnie. Jeden mie
szkaniec naszego kraju zakupuje śred
nio tyle książek, Ue obywatel Francji, 
Anglii czy Włoch. Piętą achillesową na
szego ruchu wydawniczego są, jak wia- 
domor niedostatki bazy poligraficznej 
1 brak papieru. Czy 1 kiedy na obu 
tych odcinkach nastąpi poprawa, o tym 
autor nie pisze.

Spośród dalszych publikacji zwraca
my uwagę czytelników na artykuły L. 
Budzyńskiego o potrzebie propagandy 
ruchu racjonalizatorskiego, D. Gajew
skiego o informacji naukowo-technicznej 
1 T. Motylsklego o popularyzacji tech
niki w działalności TWP.

Poza tym jak zwykle szereg artyku
łów i notatek o ciekawszych osiągnię
ciach technicznych w kraju i za gra
nicą. przegląd prasy, recenzje, wiadomo
ści o ruchu stowarzyszeniowym, dzia
łalności ZMS na odcinku popularyzacji 
wiedzy ■ technicznej 1 inne, (t)

to z drugiej strony korzystne wa
runki hodowlane, związane ze zna- 
cznie wcześniejszym nadejściem 
wiosny mogą wpłynąć na zwiększe
nie odchowu prosiąt.

Ograniczenie ilości pogłowia od 
grudnia r. ub. do marca br. nie po
zostanie jednakże bez wpływu na 
ukształtowanie się trendu hodowla
nego w ciągu całego bieżącego roku.

Analiza struktury wzrostu stada 
trzody chlewnej na podstawie wy
ników spisu czerwcowego 1960 r. 
oraz późniejszych spisów reprezen
tacyjnych wskazuje wyraźnie na to, 
że skup trzody w II kwartale bę
dzie znacznie przewyższał wyniki 
ubiegłoroczne. Ponieważ nie nale
ży w tym samym czasie oczekiwać 
istotnego wzrostu prosiąt w porów
naniu z rokiem ubiegłym można 

• więc wnioskować, że miesiące ma
rzec-czerwiec charakteryzować bę
dzie ujemna dynamika ogólnej licz
by pogłowia. Spis czerwcowy odby
wać się zatem będzie w warunkach 
istnienia najniższego stanu pogło
wia w ciągu roku.

W świetle tego co zostało powie
dziane byłoby jednak niesłuszne 
upatrywać w ujemnej dynamice 
m-cy marzec-czerwiec symptomów 
załamania trendu hodowlanego. O- 
znacza ona jedynie, , że pogłowie 
trzody osiągnie swój stan szczytowy 
w br. w nieco innym czasie aniżeli 
w roku ubiegłym. . '

Jeżeli przeto urodzenia prosiąt w 
pierwszym i drugim kwartale br. 
nie będą niższe od stanu z r. ub., 
to wielkość skupu przewyższać bę
dzie z całą pewnością poziom ubie
głoroczny. Szczytowy stan pogłowia 
trzody przypadnie zaś na okres mie
dzy III a IV kw. br. ’

W podsumowaniu musimy stwier
dzić, że analiza procesów gospodar
czych zachodzących pomiędzy I a 
II kw. br. upoważnia do optymi
stycznej oceny wyników gospodar
czych w skali całego roku. Korzysta 
ne zmiany zarówno potencjału pro? 
dukcyjnego rolnictwa, jak 1 dające 
się zaobserwować znaczne ożywie
nie we wszystkich dziedzinach pro
dukcji rolniczej są tego dostateczną 
rękojmią. J- M. i 8^ P.

ORZECZNICTWO
ZAKWESTIONOWANIE OTRZY

MANEGO TOWARU WOBEC KON
WOJENTA JAKO PODSTAWA 

ROSZCZEŃ ODBIORCY
DO DOSTAWCY TOWARU

W myśl § 34 Ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym (Mo
nitor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 
167 - zał. nr 2) odbiorca traci rosz
czenie do dostawcy z tytułu wad 
jakościowych lub braków ilościo
wych otrzymanego towaru, jeżeli o 
stwierdzeniu wad lub braków nie 
zawiadomił dostawcy niezwło
cznie po ich ujawnieniu, a w każ
dym razie — nie później niż w cią
gu 14 dni od dnia, w którym przed
miot odebrał.

Jedynie, gdy przy odbiorze towa
ru wad jego lub braków ilościo
wych nie można było ujawnić na
wet przy zachowaniu należytej sta
ranności (wady ukryte), albo gdy 
towar został dostarczony w niena
ruszonym opakowaniu fabrycznym 
— termin 14-dniowy dla zgłoszenia 
reklamacji liczy się od dnia ujaw
nienia wad lub otwarcia o- 
pakowania.

Na tle stosowania powyższego 
przepisu powstał spór między Za
kładem Obrotu Artykułami Rolny
mi Wojewódzkiego Związku Gmin
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w A. i Powszechną Spół
dzielnią Spożywców w B., który był 
przedmiotem postępowania arbitra
żowego.

Wspomniany Zakład Obrotu Arty
kułami Rolnymi dochodził od PSS 
zapłaty reszty należności za dostar
czone owoce. Pozwana PSS odmó
wiła zapłaty dochodzonej sumy tłu
macząc to złą jakością części do- 

. siarczonych jej owoców (zbyt drob
ne, robaczywe, nadgniłe itp.), stwier
dzoną w ekspertyzie Państwowej 
Inspekcji Handlowej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Lublinie zasądziła dochodzoną 
sumę przyjmując, że PSS jako od
biorca utraciła roszczenie z tytułu 
rękojmi za wady dostarczonych o- 
woców, ponieważ nie reklamowała 
wad towaru w terminie zakreślo- 
nym § 34 wspomnianych powyżej 
Ogólnych warunków dostaw.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę w trybie odwo
ławczym zmieniła orzeczenie OKA 
i żądanie zapłaty oddaliła uznając, 
że Zakład Obrotu Artykułami Rol
nymi (dostawca) wiedział o zakwe
stionowaniu jakości owoców przy 
odbiorze, gdyż okoliczność pobrania 
przez PIH próbek towaru z samo
chodu, którym towar został dowie
ziony, musiała być znana konwo
jentowi, który był pracownikiem 
dostawcy oraz towar dostarczył i 
przekazał.

Od orzeczenia GKA Centrala Rol
nicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" wniosła rewizję nadzwy- 

. ~c£ajną, zarżubSiąc m. in., że po
zwana PSS, jako odbiorca towaru 
obowiązana była w myśl przytoczo
nego § 34 Ogólnych warunków do
staw zawiadomić niezwłocznie 
dostawcę o ujawnionych wadach 
towaru oraz że samo pobranie pró
by — nawet w obecności przedsta
wiciela dostawcy — nie jest równo
znaczne z zawiadomieniem o wa
dach.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie w 
zwiększonym składzie, orzeczeniem 
z dnia 10 listopada 1960 r. nr 
RN-71/60 rewizję nadzwyczajną 
Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska" oddaliła, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Sam fakt wezwania PIH do 
pobrania prób otrzymanego towa
ru i wydania orzeczenia o jego ja
kości jest równoznaczny z faktem, 
że odbiorca jakość towaru zakwe- 
stionowaŁ

2. Przekazanie dostawcy wiado  
mości o zakwesionowaniu towaru 
za pośrednictwem konwojenta-pra- 
cownika dostawcy już w czasie od
bioru towaru należy uważać za wy
starczające zawiadomienie dostawcy 
w rozumieniu § 34 Ogólnych wa
runków dostaw w obrocie krajo
wym, dające odbiorcy roszczenie z 
tytułu wad jakościowych otrzyma
nego towaru.

*

USTALENIE W ROCZNEJ UMO
WIE ILOŚCI KWARTALNYCH

DOSTAW TOWARÓW Z IMPORTU

W związku ze sporem, jaki po
wstał między Centralą Zbytu A. i 
Centralą Eksportowo-Importową B. 
co do ważności postanowień umo
wy wiążącej strony, iż dostawy o- 
kreślonego w umowie towaru, po
chodzącego z importu, wynosić bę
dą co kwartał konkretnie */<  część 
ilości rocznej dostawy, Główna Ko
misja Arbitrażowa rozpoznawszy 
sprawę na skutek rewizji nadzwy
czajnej Ministra Handlu Zagranicz
nego, orzeczeniem z dnia 13 paź
dziernika 1969 r. nr RN-90/60 re
wizję nadzwyczajną Ministra Han
dlu Zagranicznego oddaliła, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny:

Brak z góry zatwierdzonych 
kwartalnych planów handlu zagra
nicznego nie stanowi prze
szkody dla ustalenia w umowie 
rocznej zawieranej przez jednostkę 
krajową z przedsiębiorstwem han
dlu zagranicznego ilości towarów 
Importowanych, jakie mają być do
starczone w poszczególnych kwar
tałach.

DOKOŃCZENIE NA STR. S .
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[ , DOKOŃCZENIE ze ŚTR. B i

Wź uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła m. in.:
.,/...): określenie w umowie rocz

nej ilościowego, rozkładu dostaw 
w kwartałach służyć może organom 
opracowującym i zatwierdzającym 
kwartalny plan handlu zagraniczne
go, jako jeden z elementów obrazu
jących potrzeby krajowego rynku. 
W- pierwszym zaś rzędzie umowne 
skonkretyzowanie kwartalnych do
staw obliguje pozwaną centralę 
handlu zagranicznego do starań w 
kierunku stworzenia warunków u- 
możliwiających jak najpełniejsze 
uwzględnienie potrzeb odbiorcy 
przy kwartalnym planowaniu im
portu. Skonkretyzowanie w’umowie 
ilości kwartalnych dostaw wskazu
je powodowemu odbiorcy, jakiego 
przebiegu 'dostaw może się spodzie
wać, co ma znaczenie przede wszys
tkim na odcinku organizacji zao
patrywania zakładów przemysło
wych (...)

Brak jest podstaw do przyjęcia, 
aby zatwierdzony kwartalny plan 
handlu zagranicznego zmienić mógł 
automatycznie zawartą między stro
nami umowę roczną w części doty
czącej ilości dostaw przewidzianych 
na dany kwartał. Jeżeli jednak w 
związku z treścią nakazów takiego 
planu, wbrew którym działanie jest 
niedopuszczalne, pozwana Centrala 
nie mogłaby rzeczywiście wywiązać 
się z zobowiązań wynikających z 
umowy, to uznać należy, że od od
powiedzialności za ich nienależyte 
wykonanie lub niewykonanie była
by ona zwolniona (art. z 8 3f> Ogól
nych warunków dostaw towarów 
pochodzących z importu z dnia 16 
października 1959 r., porównaj tak
że p. IV uchwały nr -2'58 kolegium 
arbitrażu Głównej Komisji Arbi
trażowej z dnia / 17 kwietnia 1958 
roku) (...)“

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
Przekazanie uspołecznionym zakła
dom pracy niektórych czynności 

z zakresu rent.

W nr 32 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie Prezesa Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych z dnia 
6 marca 1961 r. (poz. 153), które 
począwszy od 28 czerwca 1961 r. 
przekazuje uspołecznionym zakła
dom pracy wykonywanie następują
cych czynności z zakresu rent: 1) 
informowanie pracowników oraz 
członków rodzin pozostałych po pra
cownikach o warunkach wy
maganych do uzyskania rent i do
datków do nich, 2) informowanie 
o dowodach, które należy do
łączyć do wniosku o rentę, oraz 
udzielanie pomocy -przy załatwianiu 
spraw rentowych, w szczególności 
w zakresie uzyskiwania potrzebnych 
dowodów, 3) zawiadamianie 
właściwych oddziałów ZUS o przy
jęciu do pracy rencisty lub o dal
szym zatrudnieniu pracownika, któ
remu przyznano rentę.

Ponadto, uspołecznionym zakła
dom pracy zatrudniającym co naj,- 
mniej 500 pracowników, zarządze
nie przekazuje również przyjmowa
nie zgłaszanych po raz pierwszy 
wniosków o renty: a) starcze 
lub inwalidzkie — zgłaszane przez 
pracowników, którzy pozostają w 
zatrudnieniu, lub których zatrudnie
nie ustało, jeżeli wniosek o rentę 
zostanie zgłoszony przed upływem 
jednego roku od daty ustania za
trudnienia, b) rodzinne — zgłasza
ne przez ęzłonków rodziny pozo
stałych po pracowniku, który zmarł 
w czasie zatrudnienia lub po usta
niu zatrudnienia, jeżeli wniosek o 
rentę zostanie zgłoszony przed u- 
pływem jednego roku od daty usta
nia zatrudnienia pracownika.

Uspołecznione zakłady pracy, za
trudniające mniej niż 500 pracow
ników, mogą również przyjmować 
wnioski o renty — za zgodą właści
wego terytorialnie oddziału, ZUS.

Oddziały ZUS zawiadamiają pi
semnie ^zakłady pracy o obo
wiązku przyjmowania wniosków o 
renty, bądź o wyrażeniu zgody na 
przyjmowanie tych wniosków, jak 
też udzielają zakładom pracy in
struktażu i pomocy oraz zaopatru
ją je bezpłatnie w potrzebne 
druki i formularze. Wreszcie, od
działy (inspektoraty) ZUS prowadzą 
szkolenie pracowników,' wyko
nujących na terenie uspołecznionych 
zakładów pracy czynności związane 
z załatwianiem spraw rentowych.

Wraz z zarządzeniem opubliko
wane zostały: 1) instrukcja w spra
wie wykonywania przez uspołecz
nione zakłady pracy niektórych 
czynności z zakresu rent, 2) Warun
ki i dowody wymagane do uzyska
nia rent i dodatków do rent. Na 
końcu Warunków podany jest wy
kaz siedzib, adresów i obszaru dzia
łania poszczególnych oddziałów 
ZUS na terenie kraju.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

Publikujemy poniżej fragment badań zatytułowany przez autorkę 
„Bliskość miasta a .zapotrzebowanie na. narzędzia rolnicze". Jaki 
zespól czynników wpłynął na zmiany w typach narzędzi rolniczych 
stosowanych przez mieszkańców podkrakowskiej wsi N. w ciągu 
ostatnich 60 lat? W jakim kierunku oddziałuje tu fakt podmiejskiego 
położenia wioski? Oto pytania, na które próbuje odpowiedzieć au
torka. Wywody dotyczą jednej i specyficznie usytuowanej wsi. Cha
rakteryzują one zatem kształt przemian, jakim konkretnie podlega 
gospodarka chłopska wsi N. (RED).

N
a wstępie krótki przegląd 
postępu technicznego (wy. 
miany narzędzi rolni
czych) na terenie wioski.

Pługi drewniane z dre
wnianą odkładnicą. z że

laznym lemieszem wyszły z użycia 
na długo przed rokiem 1900. 
Zastąpiły je pługi, które poza grzą- 
dzielą i rączkami wszystkie części 
miały żelazne. Były to pługi kowal
skiej roboty — robili je kowale w 
sąsiednich wioskach. Pługi te prze
trwały mniej więcej do r. 1916 
współwystępując przez pewien czas 
z wypierającymi je pługami fabry
cznymi, które pojawiły się około 
roku 1912.

W pierwszych latach XX wieku 
powszechna była orka w wąskie 
zagony liczące po 6 skib. Ten sy
stem orki zaczął zanikać już przed 
I wojną, a ostatecznie zaniechano 
go ok. 1915—16 r. Orkę w zagony 
większej szerokości stosowano po
wszechnie do r. 1920. Po roku 1920 
na większości obszaru rolnego za
stosowano orkę płaską. Stosunkowo 
szybkie pojawienie się orki szero
kiej tłumaczy się małą wilgotnością 
gleby, poza tym bardzo małe roz
miary gospodarstw zmuszały tutej
szą ludność do wykorzystywania 
każdego kawałka ziemi, a w zago
nach „żyto się mietliło — ziaren nie 
było tylko trawa".

Brony beleczkowe, drewniane z 
żelaznymi gwoździami były w uży
ciu do r. 1916. Żelazne brony zapa
nowały powszechnie po I wojnie 
światowej.

Przed I wojną światową zboże żę
to tylko i wyłącznie sierpem. Kosa 
używana była tylko do koszenia tra. 
wy. W czasie I wojny i po wojnie 
pojawiały się sporadyczne przypadki 
koszenia zboża kosą. Po r. 1930 za
stosowanie kosy do żniw zaczyna 
być coraz częstsze. Kwestia ta jest 
jednak bardziej skomplikowana niż
by to wynikało z powyższych 
stwierdzeń. Walka kosy z sierpem 
przetrwała niemal do czasów obec
nych — najbogatszy gospodarz we 
wsi dopiero 2 lata temu (w 1957 r.) 
zarzucił sierp i zaczął siec kosą, a 
niektóre kobiety, zwłaszcza z mniej
szych gospodarstw do dziś dnia żną 
sierpem.

Młócenie zboża cepami przetrwa
ło do okresu po II wojnie świato
wej. Pierwsza młockarnia pojawiła 
się we wsi N. jeszcze przed I woj
ną. Kupił ją ówczesny wójt. Jed
nakże z niewiadomych przyczyn u- 
trzymała się we wsi tak krótko, że 
większość mieszkańców w ogóle jej 
nie pamięta. Prawdopodobnie. szyb
ko się zepsuła i nikt specjalnie nie 
był zainteresowany w jej naprawie. 
Była to maszyna ręczna na korbę, 
bez kieratu. Obsługiwać ją musiało 
ośmiu ludzi. Pierwsze młockarnie 
na kierat (szerokomłotne) kupiło 
trzech „najgrubszych" gospodarzy 
dopiero w czasie okupacji. Tylko 
jedna z nich używana jest do dziś 
dnia — właściciel 7 lat temu doku
pił do niej motor. Dwie pozostałe 
leżą bezużytecznie od 3 lat, od cza
su kiedy zastosowano we wsi ma
szynę, która równocześnie czyści 
zboże. Rok 1956 można więc uznać 
za początek powszechnego zastoso
wania młocki maszynowej we wsi, 
chociaż i obecnie zdarzają się wy
padki młócenia cepami, najczęściej 
w gospodarstwach o wielkości nie 
przekraczającej 1 ha, a i to nie 
zawszeB

Pierwsze młynki do czyszczenia 
zboża pojawiły się jeszcze przed 
pierwszą wojną światową, po wy
dzierżawieniu przez chłopów grun
tów dworskich — kupiło je wów- 
czach trzech zamożniejszych gospo
darzy. Powszechnie weszły w u- 
życie dopiero po I wojnie świato
wej.

Na koniec pozostaje jeszcze do 
omówienia kwestia obróbki wymłó- 
conego już zboża. Tarcie zboża na 
żarnach utrzymało się mniej więcej 
do 1930 r., z tym, że przed I woj
ną było powszechne, a po I wojnie 
bogatsi gospodarze zaczęli zboże 
wozić do młynów. W wielu przy
padkach, zwłaszcza w rodzinach 
biedniejszych, utartej na żarnach 
mąki nie przesiewało się w ogóle, 
bo wtedy było więcej mąki i „chleb 
z niej był grubszy, to się go mniej 
zjadło".

Z innych narzędzi związanych z 
gospodarką rolno-hodowlaną nale
żałoby jeszcze wymienić przyrząd 
do żęcia sieczki. Przed I wojną u- 
żywano powszechnie do tego celu 
skrzynki z kosakiem. Jednakże już 
w ostatnich latach przed wojną za
częły się pojawiać w niektórych za
możniejszych gospodarstwach siecz
karnie na korbę. Zapanowały one 
powszechnie w okresie międzywo
jennym i przetrwały do dziś dnia. 
Nowoczesne sieczkarnie na motor 
ma obecnie tylko dwóch najbogat
szych gospodarzy.

TRADYCJA I KALKULACJA

Jak widać z powyższego krótkiego 
przeglądu narzędzi rolniczych, poza 
1 młockarnią i 2 sieczkarniami na 
motor nie ma we wsi N. żadnych 
innych maszyn rolniczych: w ro
dzaju siewników, kosiarek, kulty- 
watorów, koparek. Uderza nato
miast utrzymywanie niemal do dnia 
dzisiejszego tradycyjnych narzędzi 
i metod pracy zwłaszcza żęcia sier
pem czy młócenia cepami.

Żęcie sierpem przed I wojną świato
wą,okresie kiedy przeważało we wsi 
drewniane budownictwo, ze słomianym

poszyciem dachu, było faktem zrozu
miałym; zboże zżęte sierpem Jest równe 
i ładnie ułożone, lepiej zatem nadawało 
się na poszycie. Jednakże fakt utrzy
mywania ' sierpa przez niektórych gospo
darzy do okresu współczesnego Jest zja
wiskiem dosyć zaskakującym. Przyczy
ny takiego stanu rzeczy były i są róż
norodne. Na pierwszym miejscu nale
żałoby tu wymienić przywiązanie do 
tradycyjnych metod pracy wynikające 
z przekonania, że mimo większej pra
cochłonności są o wiele staranniejsze I 
bardziej licują z postawą gospodarza 
„na serio" traktującego pracę na roli.

Z problemów wsi

KSZTAŁT
przemian

BARBARA OLSZEWSKA-DYONIZIAK

roku, bo kosą n)e umiem a synowi, któ
ry chodzi do pracy chclalam pomóc, ko
siarz bardzo drogo kosztuje, z sąsiednie
go domu jeden za- sieczenie przez 4 dni 
zarobił 720 zl. Nie brał od dnia tylko oi 
morgi".

Inną wreszcie. okolicznością, stanowią
cą niejako uzupełnienie poprzednich, 
a sprzyjającą utrzymywaniu się sierpa
są niewielkie rozmiary. gospodarstw,, 
dzięki czemu nawet sierpem można 
w stosunkowo niedługim czasie zżąć 
swój kawałek pola.

A oto przyczyny, dla których młocka 
cepami nie została jeszcze całkowicie' 
zarzucona.

Koszty związane z wynajęciem maszy
ny są duże. Dołącza się do nich rów
nież inny czynnik — niewielkie rozmiary 
gospodarstw. Właściciel maszyny bierze 
80 zł za godzinę, a do obsługi maszyny 
trzeba 8 ludzi, z których każdy bierze 
po 15 zł za godzinę i których poza tym 
trudno jest zwerbować, ponieważ bar-

dzo niechętnie Idą do tej pracy - bar
dzo uciążliwa.

Drugą przyczyną, dla której niektórzy 
wolą młócić cepami Jest fakt, żc młoc
karnia zostawia dużo zboża niewymló- 
conego. Niektórzy twierdzą, że ■/,, inni, 
że t/:. Ta okoliczność brana’ jest pod 
uwagę jednak tylko w sporadycznych 
przypadkach, bo dbałość o gospodarkę 
jest już teraz zjawiskiem rzadkim.

Obok wymienionych przyczyn, 
które wpływają na brak nowoczes
nych maszyn rolniczych we wsi N., 
występują także inne.

Gleby we wsi N. są kamieniste, 
względnie piaszczyste, które unie
możliwiają na dużej części obsza
rów wprowadzenie traktora czy 
siewnika. Wielkość indywidualnych 
gospodarstw chłopskich nie wymaga 
zbyt długiego czasu na orkę, siew, 
żniwa itp. Zatem gospodarzowi - in
dywidualnemu nie opłaca się kupo
wać siewników czy traktorów. Na 
brak maszyn rolniczych wpływa też 
niewątpliwie taki czynnik, jak. sza
chownica gruntów. Wprowadzenie 
maszyn rolniczych wymaga więc 
uprzedniego skomasowania gruntów. 
Ponadto cały obszar ziemi ornej na
leżący do wsi N. traktor mógłby 
zaorać w dwa tygodnie, później' 
stałby bezczynnie.

SĄSIEDZTWO MIASTA

Rozpoczynałam swoję badania 
lerenów z nastawieniem, że bliskość 
miasta będzie czynnikiem szybsze
go postępu we wsi N., w porówna
niu z wioskami bardziej oddalony
mi od miasta. Tymczasem moje 
przypuszczenia okazały się błędne. 
Bliskość miasta wprawdzie nie
wątpliwie wpływa w jakiś sposób 
na rozwój narzędzi rolniczych, ale 
najpierw działa odwrotnie niż by 

się mogło na pozór wydawać. Jest 
mianowicie czynnikiem-■raczej ha
mującym.

Szybsze przechodzenie, do zajęć 
pozarolniczych w wioskach .pod
miejskich przyczynia się z jednej 
strony do osłabienia zainteresowa- 
riia pracą na roli, z drugiej zaś 
strony w ślad za tym następuje 
rozłam ludności na grupy o ' róż
nych potrzebach i dążeniach, co jest 
przyczyną’• znacznej indywidualizacji 
życia, rozbicia więzi śąsiedżko-gó- 
spodarczej, któradawniej łączyła 
mieszkańców wsi. Ten ostatni fakt 
prowadzi z kolei do zaniku wspól
nych przedsięwzięć .mających na 
celu usprawnienie.- gospodarki, np. 
zabiegania o komasację czy stara
nia się o maszyny rolnicze.

Bliskość miasta wpływa poza tym 
na rozbudzenie większych wymagań 
życiowych: opieranie się na wzo
rach życia miejskiego, • specyficznie 
określa kierunki wydatkowania do
chodów. Ludność tutejsza woli się 
porządnie’ ubrać, dobrze zjeść, wy
budować sobie ładny domek niż in
westować w maszyny rolnicze. Do 
tej kwestii jeszcze powrócę.

SKUTKI I KIERUNEK ZMIAN

Jak w omawianym środowisku 
dokonywało się zróżnicowanie lu
dności ze względu na posiadanie 
względnie nieposiadanie narzędzi 
rolniczych czy też posiadanie róż
nych typów narzędzi; jakiego ro
dzaju były opory w zastosowaniu 
ulepszonych narzędzi pracy; w su
mie jakie były społeczne skutki 
wprowadzenia ulepszonych. narzę
dzi.

Podział ludności na dwie katego
rie biednych i bogatych znajdował 
tu'zawszę swój wyraz w posiadaniu, 
względnie nieposiadaniu narzędzi 
rolniczych. Pług czy bronę znaleźć 
można było tylko w gospodarstwach 
większych posiadających konie. Go
spodarze biedniejsi uzależnieni byli 
więc gospodarczo od tzw. „grub
szych", którym rokrocznie zmusze
ni byli płacić, czy też rewanżować 
się w postaci odrobku za pracę na 
swoich gospodarstwach.

Kwestia zróżnicowania ludności 
ze względu na posiadanie różnych 
typów narzędzi -przedstawiała się nie
co bardziej skomplikowanie. Wpraw
dzie ulepszone narzędzia pojawiły 
się na ogół najpierw w gospodar
stwach najzamożniejszych (tak było 
z pługami i bronami żelaznyrhi, z 
młynkami do czyszczenia zboża czy 
z młockarniami), ale np. w przy

padku zastąpienia sierpa kosą sy
tuacja wyglądała niekiedy odwrot
nie, kilku grubszych, gospodarzy 
przeszło do kos później niż ludność 
biedniejsza. W tym przypadku opo
ry w zastosowaniu ulepszonego spo
sobu pracy były zarówno natury 
technicznej i ekonomicznej jak i 
psychicznej.

Z- jednej strony . bowiem kosa, była 
o wiele trudniejsza w użyciu niż sierp 
(niektórzy, twierdzili, te są za słabi do 
kosy), z drugiej strony przywiązanie do 
tradycyjnego) żęcia sierpem było bardzo 
silne i uważano Je za bardziej racjonal
ną metodę pracy. Spotkałam się kilka
krotnie z ocenami, które świadczyły o 
tym, że dawne typy narzędzi rolniczych 
'uważano za lepsze od obecnych. Tak 
(tyło np. w przypadku brony drewnianej, 
która według tutejszych opinii lepiej 
bronowała niż dzisiejsze żelazne, to sa
mo odnosi się do cepów, a także do 
wideł drewnianych, które, zostały uzna
ne za lepsze w użyciu I mocniejsze. Tak 
więc -opory natury technicznej wraz 
z przywiązaniem do -dawnych narzędzi 
były również czynnikami opóźniającymi 
wprowadzenie innowacji w tej dziedzi
nie.

Społeczne skutki wprowadzenia 
ulepszonych . narzędzi .produkcji są 
tutaj najbardziej widoczne w przy
padku zastąpienia cepów, młockar
nią. Dawny zespól pracujący skła
dający się na ogół z .dwóch osób, 
przeważnie należących do tej/samej 
rodziny, został zastąpiony zespołem 
8 łudzi, rekrutujących się z różnych 
rodzin Za pracę przy maszynię trze
ba im płacić.

Z jednej strony tostaje .rozbita daw- 
na rodzinna współpraca gospodarcza I 
zastąpiona zostaje zespołem nie opartym 
o więzy krwi czy też małżeństwa. Fakt 
ten, jakkolwiek w mniejszym stopniu 
niż" inne (jak np. zmiana struktury za
wodowej)'może przyczyniać się do osła
bienia więzi rodzinnej.

Z drugiej strony wprowadzenie młoc
ki maszynowej przyczynia się do wię
kszego skomercjalizowania stosunków 
wewnątrzwiejskich. Dawniej bowiem 
wymieniano na ogól wzajemnie usługi’ 
gospodarcze w obrębie szerszej rodziny 
czy też rzadziej grupy sąsiedzkiej i nią 
przeliczano ich na pieniądze. Dzisiaj lu
dziom, których najmuje się do obsługi 
maszyny, trzeba za tę pomoc dać wy
nagrodzenie pienleżne 1 to stosunkowo 
wysokie, a co więcej pojawiają się tak
że przypadki ścisłego rozliczania się pie
niężnego za pomoc w obrębie zespołów 
rodzinnych.

Konsekwencją wprowadzenia młockar
ni Jest ponadto zyskanie dużej ilości 
wolnego czasu. Dawniej w trochę wię
kszych gospodarstwach młócono nieje
dnokrotnie całą zimę. Dzisiaj tę samą 
ilość zboża można wymłóelć w kilka 
godzin. W stosunkach społecznych oznar 
cza to zwiększenie odpływu do pracy w 
mieście - i rzeczywiście w ciągu ostat
nich trzech lat można zaobserwować 
pfewne zwiększenie się liczby ’ ludno
ści pracującej poza rolnictwem. W trak
cie moich kontaktów ze wsią tzn. na 
przestrzeni kilku miesięcy, dwóch 
„grubszych" gospodarzy zaczęło praco
wać w fabrykach, z tym, te poszli do 
praey dopiero po zakończeniu robót w 
polu.

Podkreślam jednak, że współza
leżność między wprowadzeniem 
ulepszonych narzędzi pracy, A 
strukturą zawodową miała do r. 1957 
we wsi N. kierunek odwrotny. Póź
niej wzrost zatrudnienia w mieście 
i związany z nim brak rąk do' pra
cy zmusił ostatecznie ludność do 
przejścia do bardziej nowoczesnych 
metod pracy w rolnictwie.

Nie ma w tym stwierdzeniu 
sprzeczności z moimi poprzednimi 
wywodami, gdzie starałam’się wy
kazać, że przeobrażenia w struktu
rze zawodowej są czynnikiem ha
mującym przemiany w narzędziach 
rolniczych. W momencie bowiem 
gdy ubytek ludności pracującej na 
roli stał się już tak znaczny, że tra- 

■ dycyjne metody pracy absolutnie, 
nawet w małych gospodarstwach 
nie wystarczają, ludzie, którzy nie 
mogą (bo nie ma nabywców), a cza
sem nie chcą (bo połączenie pracy 
na roli z pracą w mieście jest zda
niem pewnej liczby mieszkańców 
zupełnie korzystnym rozwiązaniem 
sytuacji bytowej) pozbyć się ziemi 
musieli przejść do bardziej nowo
czesnych metod pracy.

Omówione czynniki, które złożyły się 
na określony przebieg rozwoju narzę
dzi rolniczych w badanej wąi są róż
norodne I skomplikowane. Z całego 
splotu czyóńlków warunkujących . pro
ces przeobrażeń wynika praktyczny 
wńió^lr:' jak 'daiece ' planowanie w tej 
dziedzinie ćospo<iaLrki'mutil być uza
leżnione ód specsflcznycli, lokalnych 
warunków danego terenu.

Dalsza kwestia, problem Już omówio
ny, to bliskość miasta a zapotrzebowa
nie na narzędzia rolnicze. Czy z przed
stawionych powyżej uwag można wy
snuć tylko pesymistyczne wnioski eo do 
perspektyw gospodarki rolnej w bada
nej wiosce podmiejskiej?

Przeobrażenia ustrojowe po n wojnie 
światowej w połączeniu z czynnikiem 
bliskości miasta, zmieniając diametral
nie ' strukturę zawodową ludności, przy
czyniają się niewątpliwie do deprecjacji 
zawodu rolnika. Ludność przejmując w 
coraz większym stopniu wzory życia 
miejskiego, zaczyna traktować rolnic
two jako zupełnie drugorzędny rodzaj 
pracy, często wręcz jako zupełnie nie
potrzebne obciążenie <).

Jednak, jak już wspominałam, 
.istnieje pewien procent ludzi, któ
rzy zaczynają uważać połączenie 
pracy zawodowej w mieście z upra
wą ziemi, za całkiem dobre rozwią
zanie kwestii bytowej. Postawę tę 
można więc uznać w danych wa
runkach za zapowiedź polepszenia 
stosunku tutejszej ludności do pra
cy w rolnictwie.

i) Bardziej szczegółowo omawiam ten 
problem w artykule pt. „Przemiany w 
ocenach, postawach, dążeniach ludno
ści wsi podkrakowskiej na tle rozwoju 
źródeł dochodu". Wieś Współczesna nr 
10 1960.

PRACE EKONOMICZNE LENINA Z 
LAT DZIEWIĘĆDZIESIĄTYCH — A. 
Paszkow, Książka 1 Wiedza 1961 r.

Książka zawiera następujące roz
działy: Sytuacja krajów kapitalisty
cznych w latach dziewięćdziesiątych 
ubi'glego stulecia. Walka marksizmu 

z wrogimi prądami; ogólna charak
terystyka prac napisanych przez Le
nina w latach dziewięćdziesiątych; 
pierwsze prace Lenina; „Co to są 
„przyjaciele ludu" 1 jak oni wojują 
przeciwko socjaldemokracji"; „treść 
ekonomiczna narodnictwa I jej kry
tyka w książce P. Struwego"; „przy
czynek do charakterystyki romantyz
mu ekonomicznego (Slsmondi i nasi 
rodzimi sismondiści)"; artykuły a te
orii realizacji i Inne opracowania; 
„Rozwój kapitalizmu w Rosji".

SYTUACJA, GOSPODARCZA KRA
JÓW KAPITALISTYCZNYCH (prze
gląd koniunktury rok 1»39 i początek 
roku 1960) Polskie Wydawnictwo Go
spodarcze, Warszawa 1961. Poza cha
rakterystyką ogólną w książce znaj
dują się rozdziały. poświęcone pro
blemom handlu międzynarodowego 
stosudkom gospodarczym między 
krajami imperialistycznymi a krajan 
ml gospodarczo słabo rozwiniętymi, 
krótkiej charakterystyce sytuacji go

spodarczej krajów słabo rozwiniętych, 
oraz budżetom państwowym 1 wydat
kom wojskowym. ’

Jedna z Informatorek mówiąc o go
spodarzu, który dopiero 3 lata temu 
zaczął siec kosą (zresztą pod naciskiem 
opinii) stwierdziła, że on „nienawidził 
zboża sieczonego kosą", bo co zżęte to 
nie zesieczbne, bauer - tak określa się 
tutaj najbogatszego gospodarza we wsi 
— żąl sierpem, bo to rzeczywisty gospo
darz. Przed wojną jak ktoś z kosą na 
pole wyszedł, to nie byl rzeczywisty go
spodarz.

Zjawisko powszechnego zastoso
wania kosy do żęcia- zboża, jakie 
nastąpiło w ostatnich latach uważa 
się za pewnego rodzaju degradację 
rolnictwa.

Słoma zżęta sierpem jest lepsza 
na sieczkę, jest równa, więcej jej 
zmieści się w stodole, wreszcie i do 
młócki cepami również lepiej się 
nadaje równo ułożone zboże. Argu
menty te były widać bardziej decy
dujące aniżeli fakt, że kosą siecze 
się według relacji tutejszych infor
matorów mniej więcej 5-krotnie 
szybciej niż sierpem. Niektórzy po
dają nawet, że stosunek ten wy
nosi 1 :10.

Dalszymi przyczynami, charakte
rystycznymi już dla czasów współ
czesnych, które w pewnym sensie 
zmuszają ludność do żęcia sierpem 
są następujące dwa fakty: a) za
trudnienie prawie wszystkich męż
czyzn w mieście, w związku z czym 
ciężar pracy na roli spoczywa na 
kobietach, które nie potrafią na 
ogół.- siec kosą, ,albo są do tego za 
słabe; b) niesprzyjającą okoliczno
ścią są tu duże trudności związa
ne z najęciem kosiarza czy odbie- 
raczki.oraz bardzo wysokie ceny ja
kie za tę pracę trzeba płacić — ko
siarz bierze 100 zł za dzień, odbie- 
raczka 80.

Jedna z informatorek 1. 60, nawet ze 
stosunkowo dość dużego gospodarstwa 
mówi; „Siekłam zboże sierpem w tym
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Z PERSPEKIYWY

MEDIOM
27 kwietnia zakończyły się tego

roczne XXXIV Międzynarodowe 
Targi w Mediolanie. Jak wiadomo 
należą one do najpoważniejszych 
tego rodzaju imprez w Europie za
chodniej, w tym roku zaś Włosi na
dali im charakter szczególny. Na
zwano je Targami Stulecia Zjedno
czenia Włoch, ze względu na zbież
ność z uroczystościami jubileuszo
wymi.

Nie. chcę zanudzać czytelników 
statystyką targową, która i tak nie 
oddaje tego, co było najciekawsze 
w Mediolanie. Wspomnę tylko, że 
przestrzeń wystawowa wynosiła ok. 
420.000 m2, a ekspozycje pochodziły 
z 72 krajów świata. Jak stwierdzali 
włoscy gospodarze w rozmowach z 
gośćmi zagranicznymi organizatorzy 
Targów chcieli by Mediolan wypadł 
interesująco zarówno dla zwykłego 
śmiertelnika, jak i dla kupców czy 
przemysłowców, ponieważ na całym 
świecie targi zatracają zwolna swój 
aspekt czysto handlowy.

Oceniając tegoroczne Targi Me
diolańskie z tego punktu widzenia, 
a więc od strony poszukiwań no
wych form ekspozycji, stwierdzić 
trzeba, że wypadły one bardzo inte
resująco i oryginalnie, choć oczywi
ście trudno wypowiadać się osta
tecznie o bezwzględnej celowości.ta
kiej, lub innej wprowadzonej tam 
nowości. Cóż więc nowego i orygi-

U naszych sąsiadów
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nalnego zauważyliśmy w Mediola
nie, w porównaniu do innych tego 
rodzaju imprez międzynarodowych?

Przede wszystkim konsekwentną 
rezygnację z pawilonów narodo
wych — na rzec? problemowych, 
specjalistycznych. Taka koncepcja 
odbiega od tradycji i ^udzi w pierw
szej chwili niepokój, czy rzeczywi
ście jest celowa. Jednak Targi Me
diolańskie zdają się przekonywać, 
że taki właśnie rozwój koncepcji 
ekspozycyjnej może być trafny. 
Szczególnie w takich działach,' jak 
np. Hala Mechaniki, Hala Maszyn 
Tekstylnych, Pawilon Elektrotech
niki i Telekomunikacji, Pałac Rol
nictwa — zastosowanie kryterium 
specjalistycznego ekspozycji. okaza
ło w Mediolanie swoją użyteczność. 
Działa tu w dużym stopniu możli
wość szybkiej i gruntownej orien
tacji, łatwość porównania zgroma
dzonych obok siebie eksponatów 
jednego rodzaju.

Inną, na pewno cenną nowością 
Targów Stulecia Włoch, było zorga
nizowanie wielkiego Międzynarodo
wego Ośrodka Wymiany („CIS"). 
Wyposażony w znakomitą obsługę 
techniczną, bankową i giełdową CIS 
był pomyślany jako centralne biuro 
międzynarodowej informacji handlo
wej. Każde państwo uczestniczące 
w Targach posiadało tu swoje 
przedstawicielstwa. CIS zorganizo-

wytycznych planów terenowych na 
1962 r.

Opracowania te mają być zakoń
czone najpóźniej w czerwcu br.

*

Komunikaty o wykonaniu planu 
skupu jaj i mleka w pierw
szych miesiącach br. przypomi

nają w dużym stopniu sytuację 
w Polsce.

Również w Czechosłowacji nie 
został wykonany plan skupu mleka.

Do wykonania planu za okres 4 
miesięcy br. zabrakło tam ok. 60 
ffin litrów mleka, tj. ok. 10 proc. 
Wąże się to, jak donosi prasa cze
chosłowacka, z ponownym spadkiem 
pogłowia krów dojnych w I kw. br. 
Szacuje się, że w okresie tym ubyło 
w skali krajowej ok. 27,4 tys. krów.

W związku z korzystnymi warun
kami ' atmosferycznymi z nadwyżką 
są natomiast realizowane 1 w CSRS 
plany skupu jaj. I tu jednak wiele 
okręgów rolniczych nie wywiązało 
się z zawartych umów.

sposób projektantom nowego osiedla 
mieszkaniowego — arch. arch. Grę- 
beckiej i Kobylińskiemu — udało się 
„zgrać" z sobą wymogi nowoczes
ności (wydzielone centra bgólnouslu- 
gowe) i opłacalności, z wymogami, 
zabezpieczającymi wygodę mieszkań
ców (mieszkania wraz . z meblami) 
oraz z zastosowaniem nowatorskiej 
konstrukcji (montowanie domów z 
elementów — mieszkań).

■ Bardzo interesujące są propozy
cje arch. arch. Marii Referowskiej i 
Jana Massa, sugerujące powierzenie 
archlte'rtom uprawnień koordynatora 
całości procesu budowlanego, po
cząwszy od opracowywania założeń 
programowych, a skończywszy na od- 

wano w znanym Pałacu Narodów — 
centralnym obiekcie Targów. Wstęp 
tu mieli jedynie wystawcy, pracow- 

„nicy radcoątw handlowych, kupcy, 
przemysłowcy — słowem osoby za
wodowo zainteresowane Targami. 
Nie trzeba' dodawać, że już ,sam 
fakt istnienia takiego rozległego i 
znakomicie zorganizowanego biura 
stwarzał odpowiedni klimat i był 
niewątpliwym bodźcem rozwoju 
międzynarodowych kontaktów oraz 
stosunków handlowych.

W centrum Targów • znalazł się 
również tzw. MIFED tj. Międzyna
rodowy Rynek Filmu, Filmu-TV i 
Dokumentalnego. Była to ciekawa 
impreza ułatwiająca handlową wy- 
mjfinę filmów na skalę rzeczywi
ście światową. Wyposażenie tech- 

. niczne MIFED-u gwarantowało m. 
in. równoczesne wyświetlanie sześciu 
filmów. Większość z 765 filmów 
przedstawionych tutaj i będących 
przedmiotem transakcji pochodziła 
z ZSRR, USA, Włoch, NRF. Jugo- 

. sławii, Meksyku, Anglii, Francji, 
Argentyny, Hiszpanii i innych kra
jów.

Jeśli idzie o obiekty targowe, to 
w tym roku największą rewelacją 
był nowy Pałac Rolnictwa zajmują
cy przestrzeń 37.000 m2. W obiekcie 
tym, podzielonym na trzy podsta
wowe hale, zgromadzono m. in. ma. 
szyny i aparaty rolnicze, urządze
nia dla przemysłu spożywczego, u- 
rządzenia dla przemysłu mleczar
skiego, napoje bezalkoholowe, rpa- 
szyny dla przemysłu piekarniczego, 
a także zootechnikę. Innym nowym 
obiektem był Pawilon Nautyczny 
(3030 m2 powierzchni) ^u^konany w 
całości z plastyku. ■

Co wystawiano na“’'tegorocznych 
Targach? Oczywiście, nie, da się w 
krótkiej korespondencji wyliczyć 
wszystkich kategorii eksponatów. 
Można natomiast stwierdzić, że 
przedstawiono szczególnie bogaty i 
interesujący asortyment w dziale 
maszynowym (Hala Mechaniki i Ma
szyn Tekstylnych), elektrotechnicz
nym, budowlanym, włókien sztucz
nych, chemicznym i rolno-spożyw

czym. Nie trzeba chyba zapewniać, 
że poczesne miejsce zajmowały rów
nież piękne wyroby rzemiosła wło- 
skiego.

Wrażenie ogólne z Targów (po
twierdzone odpowiednimi danymi 
statystycznymi), jakie pozostawało u 
zwiedzającego to to, że zdecydowanie 
dominowała we wszystkich działach 
ekspozycja włoska. Byłoby ono po
niekąd zupełnie naturalne, gdyby 
nie kojarzyło się również z innym 
spostrzeżeniem. Już na pierwszy 
rzut oka widać było, że w niektó
rych pawilonach brakowało wy
stawców o firmie światowej. Nie 
analizuję w tej chwili tego zjawi
ska, a tylko je sygnalizuję. Domi
nujący charakter ekspozycji Włoch 
pozwolił natomiast raz jeszcze 
stwierdzić ogromną dynamikę roz
woju i nowoczesność przemysłu te
go kraju, , który — jak wynika m. 
in. także z transakcji zawartych na 
Targach staje się w wielu dzie
dzinach coraz ponętniejszym part
nerem.

Jak wypadła Polska na XXXIV 
Targach w Mediolanie?

Muszę się przyznać, że przed 
zwiedzeniem Targów, wiedząc o za- 
stowanym tu kryterium specjali
stycznym, 'obawiałem się nieco jak 
wypadniemy na tle innych wystaw
ców. Obawy te były Knieuzasadnio- 
ne. Jak zgodnie stwierdzali wystaw

daniu golowego już obiektu do użyt
ku. Artykuł nosi tytuł ..Architekt — 
generalny projektant i koordynator".

■ W artykule pt. „Zamiast frag
mentarycznego — uprzemysłowienie 
kompleksowe" przeprowadza się uza
sadnienie dla tezy wprowadzania 
uprzemysłowionego budownictwa tyl
ko tam. gdzie są warunki do kom
pleksowego uprzemysłowienia 
procesu budowlanego. Inaczej bo
wiem nie sposób osiągnąć opłacal
ności tej metody.

A ponadto, jak zwykle, numer za- 
wlera serwis Informacji z kraju i ze 
świata, stale rubryki „Camera ob
scura", „Zewsząd o wszystkim", „100 
Polskich budów na świecie'! Itp. «.

cy zagraniczni ekspozycja polska 
byłą ambitną, interesująca pod 
względem handlowym i w ogóle 
udana. Przede wszystkim wystarto
waliśmy w tym roku na dość dużą 
skalę, Wystawiło swoje eksponaty 
16 central polskiego handlu zagra
nicznego. Najlepiej wypadlo w Hali 
Mechaniki stoisko „Metalexportu" 
z tokarką z kopiałem hydraulicznym 
(FUM — Wrocław), dwoma tokar
kami z Tarnowa i Andrychowa, 
dwoma frezarkami z Zakładów 1 
Maja w Pruszkowie, automatem-to
karskim i wiertarką (Cegielski) oraz . 
szlifierką ■ wyprodukowaną przez Za
kłady im. Strzelczyka. Już w pierw
szym dniu Targów sprzedano jedną 
z obrabiarek, a następnie inne (m. 
in. aż do Brazylii). Zdaniem niektó
rych fachowców stoisko polskie 'w 
Hali Mechaniki należało do najbar
dziej udanych w tym Pawilonie, 
gdzie konkurencja była bodajże naj
większa. W tej samej hali „Vari- 
mex“ wystawił narzędzia pomiaro
we.

W części zewnętrznej Hali Mecha
niki znajdowało się stoisko „Poli- 
mexu“ z prasą do mas plastycznych 
i szeregiem „wyprasków". Ciekawe, 
że i w tej dziedzinie, w której wy-' 
dawałoby się nie mamy wiele do 
powiedzenia, zanotowaliśmy sukces 
— wystawiona prasa do mas pla
stycznych wzbudziła duże zaintere
sowanie i gotowość kupna.

Zdecydowanie Wyróżniały się na 
tle innych także stoiska „Animexu" 
i „Rolimpexu" W dziale artykułów 
rolno-spożywczych’’ oraz „Minexu" 
w dziale porcelany i kryształów. In
teresująco wypadła ekspozycja „Cie. 
chu" w Pawilonie Chemii. Była to 
ekspozycja, próbkowa, rozmaitych 
produkowanych w Polsce asorty
mentów chemicznych. „Coopexim" 

' w dziale zabawek także święcił 
triumfy. Znacznie słabiej wypadły 
aparaty radiowe wystawione przez 
„Universal" oraz płyty pilśniowe, 
fryzy, sklejki i inne tego rodzaju 
materiały „Pagedu". Niezwykle du
że zaciekawienie wzbudziły nato
miast pomiarowe przyrządy elektro
nowe (falomierz liczący i czasomierz 
liczący) wykonane w Politechnice 
Warszawskiej i znajdujące się w 
stoisku „Elektrimu".

Podczas Targów przybył do Włoch 
z tygodniową wizytą minister han
dlu zagranicznego, Witold Trąmp- 
czyński. Podczas swego pobytu prze
prowadził on rozmowy z czołowymi 
przedstawicielami włoskiego życia 
gospodarczego i z ministrem handlu 
zagranicznego Włoch, Martinellim.

Rozmowy te potwierdziły obu
stronne zainteresowanie dla dalsze
go rozwoju polsko-włoskiej wymia
ny handlowej. Tematem rozmów 
min. Trąmpczyńskiego z min. Włoch 
Martinellim był m. in. nasz eks
port węglowy, artykułów chemicz
nych, rolno-spożywczych i innych 
do Włoch oraz z drugiej strony — 
sprawh zakupu urządzeń i maszyn 
we Włoszech, w ramach udzielone
go nam przez.. stronę włoską śre
dnioterminowego kredytu. (Umowa 
z listopada jib.,,.róku przewiduje 
stopniowe rozszerzenie obrotów w 
latach 1961—64 do łącznej sumy 80 
milionów dolarów.) Wizyta naszego 
ministra potwierdziła, że w dzie
dzinie wywozu we Włoszech mamy 
trwałą bazę dla eksportu węglowe
go i artykułów rolno-spożywczych 
oraz duże możliwości eksportu pro
duktów przemysłu chemicznego, ma
szynowego i drzewnego. Jak stwier
dził min. Trąmpczyński oznacza to, 
że nasz aparat handlowy musi do
konać większego wysiłku akwizy
cyjnego, a przemysł — produkcyjne
go ażeby udział tych ostatnich ar
tykułów w eksporcie do Włoch 
mógł wzrastać.

Jak widać, w tym roku dostrzec 
było można z perspektywy Medio
lanu, znacznie wyraźniej niż daw
niej, wiele problemów istotnych dla 
handlu zagranicznego Polski.

Złota era
komunikacji 

lotniczej
W prasie krajowej i zagranicznej ukazały się liczne arty

kuły 1 notatki na temat radzieckiego samolotu najnowszej 
konstrukcji Tu-124. Zasadniczą innowacją, którą tu wpro
wadzono, było zastąpienie silników odrzutowych — silnika
mi turbowentylacyjnymi (konstrukcji inż. Solowiewa).

Na czym polega wyższość tych silników nad dotychczaso
wymi i dlaczego dopiero obecnie podjęto ich produkcję? Cie
kawe rozważania na ten temat publikuje inż. Stlepanow w ra
dzieckim miesięczniku lotniczym „Krylja Rodiny". Zdaniem 
autora, gdyby w komunikacji lotniczej zastosowanie poszcze
gólnych typów silników następowało kolejno według ich zdol
ności osiągania coraz to większych szybkości — silniki tłoko
we powinny były być zastąpione turbośmigłowymi, potem po
winny zostać zastosowane silniki turbowentylacyjne, a w koń
cu turboodrzutowe, osiągające prędkość maksymalną ponad 
1000 km na godz.

Stało się jednak inaczej. Bezpośrednio po silnikach tłoko
wych producenci przechodzą na masowe zastosowanie silni
ków odrzutowych (TU-104, TU-110, Boeing 707, Comet IV, Ca- 
ravelle), a dopiero później budowane są samoloty z napędem 
turbośmigłowym (IL-18, Vickers Vanguard, Lockheed Electra 
itp.). Samoloty wyposażone w silniki turbowentylacyjne są 
dopiero w fazie konstrukcji, i)

Ten odwrócony porządek autor tłumaczy łatwiejszym opa
nowaniem przez przemysł lotniczy budowy silników odrzuto
wych, prostszych w konstrukcji. Dlatego też, mimo wysokiego 
zużycia paliwa przez te silniki, znajdują one powszechne za
stosowanie w samolotach o prędkości poddżwlękowej. Wkrót
ce zorientowano się'jedna*,  że przy szybkościach około 600— 
700 km na godz. najbardziej ekonomicznymi będą samoloty 
wyposażone w silniki turbośmigłowe, zużywające mniej pa
liwa niż „czyste**  odrzutowce. Myślą przewodnią konstrukto
rów turbośmigłowców IŁ-18 i Vickers Vanquard było właśnie 
uzyskanie wydatnej obniżki kosztów własnych eksploatacji 
tych samolotów, a tym samym — potanienie kosztów podró
ży lotniczych.

W Czechosłowacji

W kwietniu br. wojewódzkie ra
dy narodowe kończyły w Cze
chosłowacji opracowywanie

projektów perspektywicznych pla
nów rozwoju gospodarki na ich te
renach do roku 1980. Plany te będą 
następnie uzgadniane z Państwo
wą Komisją Planowania.

Jednocześnie zapoczątkowane zo
stały już w radach narodowych 
prace nad opracowaniem projektów

Nowy numer „Fundamentów" przy
nosi m. in. następujące pozycje:

■ Artykuł pt. „Rusztowania", oma- 
wlijący wynik ekspertyzy Zakładu 
Badawczego Budownictwa przy Wy
dziale Architektury Politechniki War
szawskiej po zbadaniu wytrzymałoś
ci i jakości tzw. typowych złącz do 
rusztowań, używanych dziś przez 
wszystkie nasze przedsiębiorstwa. 
Jak okazało się, wytrzymałość 1 ja
kość złącz daleko odbiega od norm, 
gwarantujących bezpieczną pra
cę na rusztowaniach! I!

■ Płock. Każdy już wie o co cho
dzi. Ale z artykułu pt, „Czas Płoc
ka" można się dowiedzieć w jaki

W komunikacji lotniczej istnieje jednak stała dążność osią
gania coraz większych prędkości, co ogranicza zastosowanie 
silników turbośmigłowych. Rzecz w tym, że dotychczas nie 
zdołano skonstruować śmigieł lotniczych, które pracowałyby 
zadowalająco przy dużych prędkościach. Kiedy szybkość sa
molotu wzrasta, na krańcach śmigieł powstają szkodliwe 
opory, wymagające, celem ich pokonania, dodatkowej mocy 
silników, co prowądzl w konsekwencji do większego zużycia 
paliwa. Konstruktorzy lotniczy od dawna znali słabe strony 
silników turbośmigłowych i starali się zredukować ujemne 
skutki występujące przy dużych prędkościach. Przede wszyst
kim zwrócono uwagę na zmniejszenie średnicy śmigieł, przy 
Jednoczesnym zwiększeniu ilości łopat silnika. W ten sposób 
powstał silnik turbowentylacyjny.

Przednia ^zęść silnika turbowentylacyjnego nie różni się w

Inwestycje zagraniczne 
w Kanadzie

Inwestycje cudzozienukie w Kanadzie 
netto (tj. po odliczeniu inwestycji kana
dyjskich w obcych krajach) w okresie 
1849—1960 roku, Jak podaje sprawozda
nie gubernatora Banku Kanady — z 4 
mld doi. wzrosły do 17 mld doi.

Pomimo tak znacznego dopływu kapi
tałów z zagranicy, głównie ze Stanów 
Zjednoczonych, bezrobocie w Kanadzie 
w ostatnim 10-leciu wzrosło w stopniu 
silniejszym niż w USA wynosząc w 
ostatnich latach przeciętnie od 6 do 7 
proc, całości sil roboczych kraju, przy 
czym struktura zatrudnienia stale się 
pogarszała.

Na przestrzeni ostatnich Jedenastu lat 
według wymienionego sprawozdania licz
ba robotników zatrudnionych w prze
myśle przetwórczym Kanady zwiększyła 
się 'zaledwie o 12 proc., podczas gdy 
wzrost zatrudnienia w przemysłach usłu
gowych wyniósł 53 proc.

Drugą bolączką Kanady Jest duży de
ficyt handlowy. (HP)

Wzrost emigracji z Włoch
W związku z rokowaniami między 

Szwajcarią a Włochami w sprawie ubez
pieczeń społecznych robotników wło
skich, zatrudnionych w Szwajcarii „Fi
nancial Times" podaje, li w 1960 roku 
przybyło do Szwajcarii około 60 tys. ro
botników włoskich (35 tys. w roku po
przednim). Do NRF zaś w roku ubieg
łym wyemigrowało z Włoch 94 tys. ro
botników (24 tys. w 1959 roku).

Ogółem liczbę sezonowych robotników 
zatrudnionych w większych 'ośrodkach 
emigracyjnych w Europie szacuje się na 
około 400 tys. osób, a mianowicie: w 
Niemieckiej Republice Federalnej — 140 
tys., we Francji — 50 tys. i w Szwajca
rii — 200 tys. osób. (BP)

Rozwój gospodarczy Sudanu
Podstawę gospodarki narodowej Suda

nu stanowi bawełna. Dwie trzecie eks
portu kraju przypada na włókno i na
siona bawełny. Pod jej uprawą znajdu
je się okolr 1 min akrów. Przeciętna 
wydajność z akra jest wyższa niż*  w in
nych krajach Afryki z wyjątkiem Egip
tu.

Zbiory bawełny w Sudanie w sezonie 
1957—58 dały 580 tys. bal o wadze 500 

czym było 540 tys. belfuntów,
bawełny długowłóknlstej i 40 tys. bel ba
wełny typu amerykańskiego. Dla porów
nania należy zanotować, 12 przeciętne 
zbiory Egiptu wynoszą około 2 min bel 
z 1,9 min akrów, a Ugandy — 300 tys.

.bel z 1,5 min akrów. W eksporcie świa
towym bawełny Sudan partycypuje w 
20—25 proc.

W uprawie bawełny, jak wiadomo, na
wadnianie odgrywa rolę decydującą, to
też szereg lat spór o podział wód Nilu, 
zatruwał wzajemne stosunki między Su
danem i Egiptem, hamując jednocześnie 
rozwój gospodarczy Sudanu.

Dopiero jeslenią 1958 roku doszło do
porozumienia z Egiptem w sprawie po- ......Według "zweryfikowanych ostatnio da

nych urzędowych saldo dodatnie bilansu 
handlowego Francji za 1960 rok wynio
sło 2884 min NF, czyli o 312 min wię-

działu wód Nilu. W roku tym Sudan 
wkroczył na drogę normalnego rozwo
ju gospodarczego.

Zlikwidowano deficyty bilansu handlo
wego, zahamowano spadek rezerw walu
towych, zrównoważono budżet państwo
wy i zapoczątkowano industrializacje 
kraju. Bilans handlowy, zamykany de
ficytem przez trzy lata z rzędu, wyka
zał nadwyżkę w sumie 16,5 min funtów 
sudańskich w 1959 roku i 9,7 min fun
tów sudańsklch w 1960 roku. Rezerwy 
dewizowe z 20 min funtów s. w 1958 
roku wzrosły do 61 min funtów sudań
skich w 1960 roku.

Saldo dodatnie budżetu państwowego 
za 1959—60 rok wyniosło 22 min funtów 
s. a w budżecie na 1960—61 rok przewi
duje się według oświadczenia ministra 
finansów nadwyżkę w sumie 8 min fun
tów s.

Do 1955 roku nie było -w< Sudanie ani 
jednego zakładu przemysłowego zatrud
niającego 50 lub więcej pracowników 
Zaczęty one powstawać dopiero po uzy
skaniu niepodległości. Pierwszą fabrykę 
obuwia uruchomiono w 1957 roku, ale 
już w roku następnym potroiła ona pro
dukcję i powstały dalsze trzy fabryki.

Sudan hoduje około 6 . min sztuk by
dła 1 drogie tyle kóz, ale budowę 
pierwszej nowoczesnej garbarni o zdol
ności produkcyjnej 6 ton skóry dziennie 
zakończono dopiero przed kilku miesią
cami, również w tym roku wykończono 
wielki młyn o zdolności produkcyjnej 89 
tys. ton mąki rocznie.

W budowle znajdują się dwie duże fa-. 
bryki tkackie, których wydajność jest e- 
bllczona na 80 min yardów rocznie, oraz 
cukrownia, której budowa zostanie za
kończona w 1962 roku.

Istniejącą od 10 lat cementownię od
powiednio się poszerza w celu sprosta
nia narastającym potrzebom budownic
twa.

W ogóle ożywienie na polu budownic
twa przemysłowego jest stosunkowo du
że i niemal ■ w każdej dziedzinie żyda 
rozporządzającej krajowymi, .surowcami 
powstają takie czy inne warsztaty pracy 
i fabryki.

Aby dać nowy impuls rozwojowi go
spodarczemu kraju, rząd Sudanu opra
cował 7-letni plan inwestycji państwo
wych na sumę 250 min funtów.

(1 funt ang. - 97V: funtów sudartskich).
1 akr = 4046,8 m>)
(1 yard = 0,81 m) (HP)

Trudności gospodarcze 
Australii

Eksport Australii od dłuższego ozasu 
wykazuje tendencję spadkową, wskutek 
czego bilans płatniczy kraju od trzech 
lat jest zamykany poważnym niedobo
rem, wynoszącym 174 min funtów w 
1950 roku, 207 min f. W 1959 roku i 243 
min f. w 1960 roku.

Przeszło dwie trzecie eksportu austra
lijskiego stanowią artykuły rolnicze — 
przede wszystkim wełna. Pomimo poprą- 
wienia się koniunktury na pszenicę (ze 
względu na chińskie zakupy) nie można 
liczyć na wydatniejszą zwyżkę cen ani 
też na zwiększenie eksportu produktów 
rolniczych. Australia musi zatem. 6pr2e~ 
dawać więcej ołowiu, cynku, miedzi 1 
aluminium oraz rozwiązać zagadnienie 
produkcji 1 eksportu stali. Ma ona wszel
kie warunki do stania się jednym z naj
tańszych eksporterów stalL Bogate zaś za
soby boksytów w Qaeensland' czynią mo- 

. żliwym rozbudowę przemysłu aluminio
wego na większą skalę. Wymaga to jed
nak odpowiednich inwestycji, na które 
w Australii brak własnych kapitałów. 
Ostatnio coraz większe zainteresowanie 
Australią okazują Amerykanie, uważając 
ją za drugą Kanadę. (HP)

„Handel, zggrąniczny Francji 
w 1960 roku

cej niż w roku poprzednim.
Nadwyżkę tę Francja zawdzięcza obro

tom z krajami strefy franka, gdyż w 
stosunkach handlowych z krajami nie 
należącymi do tej strefy miała deficyt 
w wysokości 244 min NF.

Eksport z Francji w 1960 roku osiąg
nął sumę 33900 min NF przy imporcie
wynoszącym 31016 min NE.

(HP)

Ekspansja handlowa Japonii
Pod względem wzrostu handlu zagra

nicznego Japonia po wojnie wysunęła 
się na jedno z pierwszych miejsc w 
świecie. Według komunikatu japońskiego 
Ministerstwa Handlu eksport z Japonii 
w 1960—1961 roku finansowym (kwiecień 
IMG — marzec 1961) zwiększył się o ok. 
15 proc, w stosunku do roku poprzed
niego wynosząc 4145 min doi. wobec 3600 
min doi. w 1959—1960.

(HP)

niczym od zwykłego silnika turboodrzutowego. Natomiast w 
tylnej jego części na drodze strugi gazów odrzutowych silni
ka umieszczono jeszcze jedną dodatkową turbinę, tzw, wen
tylacyjną, której krańce łopatek wychodzą poza kontur wła
ściwego silnika. Jednocześnie na dyszę odrzutową silnika na
kłada się Jeszcze jeden korpus o nieco większej średnicy. 
Powietrze tłoczone przez wentylator płynie szczeliną między 
konturem właściwego silnika, a dodatkowym korpusem, rów
nolegle do głównego strumienia gazowego. 2)

Silniki turbowentylacyjne pracują sprawniej od pokrew
nych im turbośmigłowych, ponieważ uniknięto tu szkodli
wych oporów na krańcach łopatek, które są bardzo krótkie. 
Jednocześnie silniki te są ekonomicznlejsze od odrzutowych, 
gdyż mniejsza jest prędkość głównego strumienia gazowego 
i z turbiny wentylacyjnej. Dzięki tomu silniki turbowentyla
cyjne pracują znacznie ciszej, co jest również bardzo ważne. 
Dodatkowa turbina wentylacyjna zwiększa podczas startu ciąg 
układu napędowego o ok. 350 kG. Równocześnie o ok. U proc, 
zmniejsza się jednostkowe zużycie paliwa. Ciężar tego silnika, 
mimo większej średnicy 1 długości Jest także o około 10 proc, 
mniejszy w przeliczeniu na Jednostkę ciągu, niż przy zwy
kłych silnikach turboodrzutowych. Silniki turbowentylacyjne 
pracują najefektywniej przy prędkościach maksymalnych do 
1000 km na godz. Przy zbliżaniu się do prędkości dźwięku 
wzrasta jednak wydatnie zużycie paliwa silników turbowen- 
tylacyjnych, co ogranicza ich zastosowanie.

Produkcję silników turbowentylacyjnych podjęły, oprócz 
Związku Radzieckiego, największe fabryki lotnicze na Zacho
dzie (Pralt and Whitney w USA, Rolls Royce 1 Bristol Sid- 
dlcy w Anglii). Przewiduje się, że w najbliższych latach (1963 
— 1964) silniki nowej konstrukcji zastąpią dotychczasowe od
rzutowe w samolotach Boeing 707, DC-8, itp. W silniki takie 
zostaną wyposażone także samoloty najnowszej konstrukcji: 
amerykański trzysilnikowy samolot średniego zasięgu Boeing 
727, dwusilnikowy angielski BAG 107 1 Avro 771 oraz cztero- 
silnlkowy angielski» transatlantyk VC-10. Samoloty te wejdą 
do eksploatacji w latach 1963—1965.

Fachowcy lotniczy wlążą duże nadzieje z wprowadzeniem w 
przyszłości do eksploatacji samolotów wyposażonych w no
we silniki. Zdaniem przedstawiciela C.A.B. (Amerykański Za
rząd Lotnictwa Cywilnego) masowe wprowadzenie samolo
tów odrzutowych umożliwi obniżkę kosztów eksploatacji rzę
du śo proc, w stosunku do samolotów tłokowych DC-7. Zastą
pienie silników odrzutowych turbowentylacyjnymi uczyni 
możliwą dalszą poważną obniżkę kosztów.

Tym samym obalona zostałaby ostatnia przeszkoda, która 
stoi jeszcze obecnie na drodze do tego, eo można, by nazwać 
„złotą erą komunikacji lotniczej", a mianowicie — wyższe w 
stosunku do innych środków lokomocji koszty podróży lotni
czych. Najbliższa przyszłość pokaże, w jakim stopniu i jak 
szybko nadzieje te zostaną urzeczywistnione.

ZYGMUNT BERMAN

') Wyjątkiem z tej odwróconej reguły będą angielskie turbo
śmigłowce Bristol Britannia 1 Vickers Vlscount.

') Turbina wentylacyjna może być umieszczona 1 w przed
niej części silnika.
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Komórka informacji 
technicznej

W Śląskich Zakładach Obuwia w 
Otmęcie zorganizowana zostata ko
mórka informacji technicznej i. eko
nomicznej, której zadaniem jesfstwo-.. 
rżenie lepszych warunków postępu1 
technicznego, ekonomicznego .1 orga
nizacyjnego. Komórka ta zajmować 
się będzie zbieraniem informacji i do-' 
kumentacji'na temat stanur U kierun
ków rozwojowych nauki, \ techniki; 
ekonomiki 1 organizacji w Polsce" ! w 
innych krajach.

.Urodzaj" racjonalizatorski
Rok 1960 był" dla' Wytwórni Sprzętu 

Komunikacyjnego w Świdniku rokiem' 
szczególnego „urodzaju"' projektów 
racjonalizatorskich, 1 to projektów 
wartościowych, które przyniosły wy
twórni duże oszczędności. W tym wła
śnie roku pracownicy WSK zgłosili 
189 wniosków, w' 1959 r. — 126), za
stosowano w produkcji 99 wniosków 
(w 1959 r. — 45), wydatkowano na 
realizację wniosków 530 tys zl (w 
1959 • r. — 131 tys. zł), wypłacono ra-

Z początkiem 1961 r. w wydziale 
E-5 Zakładów Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych Im. Róży Luksemburg, 
wprowadzone zostały w formie próby 
nowe normy technicznie uzasadnione. 
Już pierwszy miesiąc prac wydziału 
na nowych normach wykazał, że oba
wy, jakie początkowo w związku z 
tym przedsięwzięciem żywiono, byty 
nieco przesadzone. Dzięki właściwe
mu zrozumieniu sprawy przez załogę 
i jej należytemu stosunkowi do pra
cy, wydział uzyskał dobre wyniki. 
Plan produkcji w styczniu wykonany 
został w 101,8 proc., a w lutym — w 
106,3 proc,; oznacza to wzrost o 4,5 
proc., który osiągnięty został przy 
jednoczesnym zmniejszeniu zatrud
nienia o 4 pracowników. Równocze
śnie zmniejszył ^lę procent odpadu, 
który w pierwszym miesiącu rokp, tj. 
przed wprowadzeniem nowych norm 
wynosił 9,1 proc, (przy planie 10,8 
proc., a w lutym, tj. w pierwszym 
miesiącu pracy na nowych normach 
— 8.7 proc, (przy planie 10,3 proc.). 
Na -podkreślenie zasługuje "również 
fakt obniżenia ilości godzin postojo
wych w wydziale; w styczniu .było 
ich 579, « w lutym tylko 211,5.

Radoskór" eksportuje

Rady Robotnicze —to temat, który kilka lat temu nie schodził z la
mów gazet, rozpalając wiele namiętności i na papierze, i w życiu. Obec
nie to nowe zjawisko w praktyce gospodarczej i społecznej nabrało 
cech instytucjonalnych: istnieje specjalna Ustawa Sejmowa, utarty 
tryb postępowania, określony szeregiem instrukcji i zarządzeń. Czy 
wobec tego wszystko już — w ramach Ustawy oraz instrukcji i za
rządzeń — odbywa się prawidłowo, bez zgrzytów i zakłóceń?

Szereg ciekawych materiałów na ten temat przynosi każdy numer 
„Samorządu Robotniczego". Ostatni (majowy) numer tego miesięcz
nika również zawiera sporo ciekawych myśli i wniosków. Jerzy Ur
bański, Przewodniczący Rady Robotniczej Z. M. im. Nowotki, po 
omówieniu pewnych problemów wewnętrznych pracy rad (szkolenie, 
czas trwania kadencji) pisze: ... smutne doświadczenie mówi mi, źe 
obecnie realizowane (z dużym opóźnieniem) są tylko najłatwiejsze 
wnioski i zalecenia (rady robotniczej dla administracji zakładu — 
dopisek red), natomiast te, do których wprowadzenia potrzeba wy
siłku i umiejętności są systematycznie odsuwane na plan dalszy 
i pomijane. (...) Bardzo dyskusyjna jest także sprawa współpracy 
instancji nadrzędnych administracji z radą robotniczą zakładu (...) 
można stwierdzić, że współpraca taka w pełnym znaczeniu tego sło
wa absolutnie nie istnieje i — mało tego — nie mogę stwierdzić, że
by jakiekolwiek zjednoczenie lub ministerstwo przejawiło chęć ta
kiej współpracy". Pewne postulaty wysunął również autor pod.adre- 
sem CRZZ i branżowych związków zawodowych. ■

A co o tym mówią wspomniane już liczne przepisy I instrukcje, 
omawiające tryb i zakres postępowania samorządu robotniczego? 
W dyskusji o przepisach tych zabiera glos w tym samym numerze 
„Samorządu Robotniczego" dr Marian Błażejczyk, Zwraca on np. 
uwagę, że w roku 1960 w niektórych dziedzinach gospodarczych zre
zygnowano z bezpośredniości wyboru rad robotniczych. Odbyło się 
to zgodnie z wytycznymi Zarządów Głównych ZZ, ale niezgodnie 
7. Ustawą Sejmową o samorządzie robotniczym. Istniały również pró
by- ograniczenia liczby wyborców tylko do członków związków zawo
dowych. podczas gdy Ustawa mówi wyraźnie, że prawo do udziału 
w wyborach ma każdy pracownik. Podobne tendencje występują przy 
interpretowaniu prawa załogi do odwoływania. bądź rozwiązywania 
rady robotniczej. W instrukcjach de facto prawo to pozostawiono in- 
stancjom związkowym, ograniczając rolę załogi do składania wnios
ków. Tymczasem uStawa znów wyraźnie stwierdza, że „organa sa-

morządu robotniczego są odpowiedzialne przed załogą", a więc nie 
przed zarządami głównymi czy innymi ogniwami związków zawodo
wych. Z powyższych kilku uwag widać już wyraźnie, że istnieje wie
le niejasności, nie tylko w sprawach wątpliwych, ale nawet w spra
wach jasno i jednoznacznie określonych przez ustawodawcę.

W dotychczasowych przeglądach prasy wielokrotnie już pisaliśmy o 
decentralizacji terenowej, głównie o samodzielności (a raczej jej braku) 
powiatowych rad narodowych. Musimy więc obecnie przeprosić Czytel
ników, że wracamy raz jeszcze do tego tematu. Nie nasza to jed
nak wina, że decentralizacja utkwiła gdzieś po drodze i nie może 
dotrzeć do podstawowych komórek władzy terenowej. Okazję do tych 
uwag dał nam tym razem artykuł Andrzeja Leszczyńskiego pt. „Za
kłócony spokój" w ostatnim numerze „Walki Młodych". Autor co 
prawda, omawiając potrzeby wynikające z nowej konwencji tury
stycznej polsko-czeskiej, ogranicza się głównie do narzekań na te
mat, czego to brakuje na terenie powiatu jeleniogórskiego dla przy
jęcia nowej rzeszy turystów, wyliczając słowami przewodniczącego 
PPRN mgr. Henryka Janulewicza najpilniejsze potrzeby. Fakt ten, 
ma jednak i głębsze znaczenie, chodzi tu bowiem głównie o Rotrzeby 
typu remontu schronisk i dróg, rozbudowy placówek gastronomicz
nych, usprawnienia komunikacji autobusowej, a więc rzeczy, których 
załatwienie powinno znajdować się w gestii każdej powiatowej ra
dy narodowej. Tymczasem jeleniogórska PRN swe plany posłała do 
„szczebla" i obecnie czeka na zmiłowanie (czytaj: środki) od owej 
wyższej instancji. A sezon turystyczny już się zaczyna..;

„Przegląd Kulturalny" rozpoczyna publikację cyklu artykułów Eu
geniusza Szyra pt. „Problemy bliższe i dalsze". W pierwszym odcin
ku autor zwraca uwagę na nowe elementy w bieżącym planie 5-let- 
nim. Są to: szerszy front zadań gospodarczych, w porównaniu z okre
sami poprzednimi; powiązanie zadań, bieżących z zadaniami, które 
staną przed nami w następnych 5-latkach; uwzględnienie marginesu 
dla zjawisk' przejściowych, przypadkowych i nie dających się ściśle 
określić oraz lepsze powiązanie naszych planów z planami innych 
państw -socjalistycznych. Artykuł Eugeniusza Szyra w bieżącym 
„Przeglądzie" jest wstępem, jak już powiedzieliśmy, do całego cyklu, 
ma więc charakter dość ogólny. Czekamy z zainteresowaniem na ciąg 
dalszy,

cjonalizatorom premie w sumie 105
tys. zl (w 1959 r. — 84 tyś. zl). Naj
ważniejsze jest to, że zastosowane 
wnioski racjonalizatorskie przyniosły 
wytwórni oszczędności w sumie 4.655 
tys. zł. czyli przeszło 2-krotnie więk
sze niż w 1959 r.

W ciągu jednego roku radomski 
Radoskór" stal się poważnym eks

porterem swoich wyrobów. Gdy w 
1960 r. wartość produkcji eksportowej 
kombinatu wyniosła 17,1 min zl. to na 
1961 r. przewiduje się jej wzrost do 
sumy 178.7 min zl. a więc ponad 10- 
krotny. Gdy w 1960 r. produkcja eks
portowa „Radoskoru" stanowiła 2,8 
wartości całej produkcji, to w 1961 r. 
stanowić będzie 25,3 proc, wartości 
całej produkcji kombinatu.

Stacja IOMB

Ile tracq?

W związku z przygotowaniami do 
wprowadzenia norm technicznie uza
sadnionych w Wytwórni Sprzętu Ko
munikacyjnego na Okęciu, w wydzia
le W-32 przeprowadzono badanie wy
korzystania czasu pracy przez robot
ników na leli stanowiskach pracy. 
Okazało się, że straty czasu wynoszą 
przeciętnie 1/4 część dnia roboczego; 
z czego 11 proc, przypada na przyczy
ny organizacyjno-techniczne, a 14.1 
proc, strat pochodzi z winy robotni
ków.

w ubięah
tygodniu

12 bm. powróciła z Czechosło
wacji delegacja polskich specjalistów 
z wicemln. Przemysłu Ciężkiego A. 
Czechowiczem. Prowadziła ona roz
mowy na temat współpracy między 
resortami budownictwa maszynowego 
CSRS 1 polskiego przemysłu ciężkie
go w dziedzinie produkcji ciągników, 
maszyn rolniczych i melioracyjnych. 

W czasie rozmów powzięto decyzję 
w sprawach ciągników rolniczych i 
powołano stałą komisję koordynacyj
ną dla spraw tego przemysłu. Zaj- 
mie się ona m. in. koordynacją pla
nów rozwoju przemysłu ciągnikowego 
w obu krajach, co roku opracowy
wać będzie szczegółowe zaYady 
współpracy, rozpatrywać zagadnienia 
kooperacji.
• Komitet Ekonomiczny Rady Mi

nistrów zatwierdził założenia rozbu
dowy zakładów azotowych w Tarno
wie.

Decyzja ta wiąże się z zadaniami 
bieżącego planu 5-letnlego w zakre
sie rozwoju przemysłu chemicznego.

„Tarnów H" obejmuje szereg obiek
tów produkcji azotowo-organlcznej 
opartej na kompleksowym przerobie 
gazu ziemnego w ilości ok. 450 min 
m. sześć, rocznie. Rozbudowa obej
muje lata 1962—67. przy czym uru
chomienie pierwszych obiektów pro
dukcyjnych nastąpić ma w 1964 r.
• W Koninie przed kilku dniami 

rozpoczęto „rozruch" nowego zakła
du wytwarzającego mleko w prosz
ku. Jego zdolność produkcyjna wy
nosi ok. 1800 ton rocznie (przeciętnie 
5 ton dziennie). Dzięki nowemu za
kładowi produkcja mleka w proszku 
(czterech dotychczas czynnych zakła
dów: w Siedlcach. Rypinie. Krośnie
wicach 1 w Słupsku, wynosząca ro
cznie ok. 6.000 ton) wzrośnie o 28 
proc.

i

• Zagadnienia dalszej współpracy 
gospodarczej i technicznej między 
Zw. Radzieckim a Polską są przed
miotem rozpoczętych 9 maja w Mo
skwie rokowań między delegacjami 
rządowymi obu krajów. Na czele de
legacji ZSRR stoi W. Nowlkow, zast. 
przewodniczącego Rady Ministrów 1 
przewodniczący Państwowego Koml-

W Bydgoszczy rozpoczęła pracę Sta
cja Naukowo-Badawcza Instytutu Or
ganizacji i Mechanizacji Budowni
ctwa w Warszawie, której zadaniem 
jest współpraca i pomoc przedsiębior
stwom budowlanym działającym na 
terenie woj. bydgoskiego. Pomoc Sta
cji koncentrować się będzie głownie 
w dziedzinie mechanizacji i uprzemy-
sławienia budownictwa.
wszystkim budownictwa mieszkanio
wego.

2,5 min zl oszczędności

W Hucie im. Bieruta w Częstocho
wie zakończył się konkurs racjonali
zatorski, na który wpłynęło 9 projek
tów. Z tego 7 projektów przy jęto-do 
realizacji, a 4 zostały nagrodzone. 
Ogólna suma nagród wyniosła 13.503 
zł. Przyjęte do realizacji projekty ma
ją przynieść hucie ponad' 2,5 min zł 
oszczędności.

Premie na ksiqżeczkę PKO

Konferencja Samorządu Robotnicze
go Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu postanowiła, że wyplata 
indywidualnych nagród z funduszu za
kładowego dokonywana będzie po
przez książeczki PKO premiowane 
pieniędzmi. Każdy pracownik FSO bę
dzie mógł podjąć w dowolnym czasie 
wpłaconą na jego imię sumę nagrody. 
Jeśli jednak jej nie podejmie, jego 
książeczka PKO będzie brała udział 
w losowaniu nagród pieniężnych czte
ry razy w roku.

tetu Planowania, delegacją PRL kie
ruje wiceprezes Rady Ministrów P. 
Jaroszewicz.
• W Wydziale Ekonomicznym KC 

PZPR odbyła się 9 bm. ogólnopolska 
narada sekretarzy ekonomicznych 
Komitetów Wojewódzkich partii.

Narada poświęcona była omówieniu 
aktualnych problemów życia gospo-
darczego kraju. Wiele
święcono przedyskutowaniu

miejsca- po-

związanych z dalszym rozwojem u- 
slug dla ludności oraz z drugim e- 
tapem akcji rewizji założeń i projek
tów Inwestycyjnych.

• W I kw. br. nastąpił dalszy po
ważny rozwój kółek rolniczych i kól 
gospodyń wiejskich. Od 1 stycznia 
rolnicy zorganizowali 968 nowych kó
łek, a kól gospodyń wiejskich pow
stało 1028. Nowo powstałe kółka rol
nicze zrzeszają prawie 30 tys., zaś 
kola gospodyń wiejskich ponad 21
tys. osób. 

Najwięcej kółek 1 kól
podjęło działalność w 
iwach: koszalińskim, i

przede

(Jz)

propagandowo

kładach pracy.

Każdy sobie
rzepkę skrobie

narodzie
ma,

coś
zabranie

zadań

Jak zwykle, I tow

pro- 
spo-ktoś 

do

to się w Kazimierzu nad Wisłą 
dniach od 9 do 11 maja rb.

Czegóż tam nie poruszano?
Mówiono I o krytyce prasowej

dżle rzeczowo omawiają dany 
blcin, ale przedstawiają go w

nie brak 
czy tei

oratorów.
nie ma 

• uwaia 
jakiejkoi-

ży alkoholu wląże

wodowanych jego

powiedzenia 
głosu na

gospodyń 
wojewódz-

szczecińskim,
warszawskim, zielonogórskim i kie
leckim.

Łącznie na koniec I kw. br. kółka 
rolnicze zrzeszały 630 tys. chłopów, 
a kobiet, zorganizowanych w kolach 
gospodyń było ponad 224 tys.

wtek naradzie lub konferencji za- 
swój święty obowiązek. Chęć zwró
cenia na siebie uwagi oraz dążenie 
do wykazania się swadą oratorską 
skłania przy tym często móWców do 
wypouladania się na tematy wcale 
lub bardzo luźno tylko związane z 
programem obrad. Zajmując się ja
kimi konkretnym problemem uwa
żają go za pępek świata I korzy
stają z każdej okazji, aby przedsta
wić swoje poglądy słuchaczom. 1 to 
niezależnie od tego, czy mieści się 
on w tematyce obrad l czy budzi 
on zainteresowanie zebranych.

Pól biedy, jeśli problem jest waż
ny i mówca potrafi przedstawić go 
w sposób żywy I interesujący. Czę
sto jednak bywa Inaczej. Mówców 
bowiem — z nielicznymi wyjątkami, 
które tylko potwierdzają regułę — 
można z grubsza biorąc, podzielić 
na dwie kategorie: na tych, którzy 
potrafią długo i interesująco mówić 
o niczym, i na ty^h, którzy wpraw-

sób nudny l mało komunikatywny.
Aspektu tego — przynajmniej czę

ściowo — nie pozbawione było zor
ganizowane dla dziennikarzy przez 
SARP I SDP seminarium na tema
ty związane z zagadnieniami archi
tektury i budownictwa, które odby-

s. a

Alkohol 
a wypadki drogowe

Dość powszechnie przyjęto się u 
nas przekonanie że poziom sprzeda-

slę często za
wzrostem wypadków drogowych spo-

nadużywaniem
przez m. in. kierowców. Tymczasem 
opublikowane ostatnio przez Głów
ny Społeczny Komitet Przeciwalko
holowy dane stawiają to przekona
nie pod znakiem zapytania. Okazu
je się bowiem, że w 1960 r. miało 
miejsce z winy nietrzeźwych kie
rowców 4 476 wypadków drogowych, 
czyli o 1120 więcej niż w 1959 r. Na
tomiast sprzedaż wódki na 1 miesz
kańca była w 1960 r. o 0,1 litra niż
sza niż w roku poprzednim (w prze
liczeniu na spirytus 100 proc.), sprze
daż wina spadła odpowiednio z 4.8 
irtW'®»' 4.5 utrł/bs. ó uTWm i 
mieszkańca.'

Spadek spożycia alkoholu wiąże się 
m. in. z przeprowadzoną na wniosek 
GSKP redukcją punktów sprzedaży 
detalicznej wódki i wina. Okazuje się 
jednak, że redukcja ta nie jest rów
noznaczna z ograniczeniem alkoholiz
mu wśród kierowców. Wydaje się 
więc, że Główny Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy powinien skon
centrować swoje wysiłki nie tylko na 
walce o redukcję sieci punktów 
sprzedaży detaliczne] akoholu; a 
przede wszystkim na szerokiej akcji

uświadamiaj ąkej;
szczególnie wśród kierowców 1 w za-
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ODPOWIADAMY na PYTANIA
Czytelnik z Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego nOUm- 

pia" zddaje pytanie:
Dlaczego wartość przeliczeniowa dolara na złotówkę 

kształtuje się w Polsce różnie?
W Polsce istnieją tylko dwa kursy dolara: oficjalny 

1 turystyczny. Oficjalny wynosi 4 złote za 1 dolara ame
rykańskiego, przy czym złote takie noszą nazwę złotych 
dewizowych lub parytetowych. K trs ten ule odpowiada 
rzeczywistej wartości nabywczej dolara 1 używany jest 
tylko dla rozliczeń w handlu zagranicznym. Jest to więc 
wartość umowna w niczym nie wpływająca na naszą po
litykę gospodarczą. Jedyną komplikacją przy tak ustalo
nym kursie jest konieczność prowadzenia rachunku roż
nie cen w handlu zagranicznym. Wobec tego Jednak, że 
niemożliwe jest ustalenie kursu dolara w wysokości od- 
powiadająeej jego rzeczywistej wartości w odniesieniu 
do wszystkich towarów (wynika to z odmiennych u nas 
w stosunku do kapitalistycznych krajów relacji cen), to 
rachunek taki musialby być 1 tak prowadzony przy każ
dym umownie ustalonym kursie dolara.

Utrzymanie nierealnego kursu dla obrotów wybiegają
cych poza .zmonopolizowany w Polsce handel zagranicz
ny nie miałoby sensu. >Toteż przed kilku laty ustanowio
no dla tych obrotów tżw. kurs turystyczny, wynoszący

ttil-JSUUZ

24 złote za 1 dolara. Kurs ten mniej więcej odpowiada 
sile nabywczej dolara za granicą dla koszyka towarów 
1 usług nabywanych w Polsce przez zwykłych turystów. 
Obowiązuje on przy wymianie na złote przywiezionej 
przez przyjezdnych z zagranicy waluty, jak również przy 
wymianie przez Narodowy Bank Polski złotych na obcą 
walutę przyznaną naszym turystom przy wyjazdach za 
granicę. Ponadto według tego kursu przeliczane są na
leżności z tytułu rent 1 emerytur zagranicznych, z tytułu 
przekazów, z tytułu .honorariów autorskich, spadkobra
nia Itp. Przy stosowaniu lego kursu nikt z otrzymują
cych przekazy lub inne należności nie jest pokrzywdzo
ny. Nikt też nie bogaci się niesłusznie w przypadkach 
otrzymania przydziału dewiz na wyjazd za granicę.

Inną sprawą są rozliczenia Stosowane przy obliczaniu 
efektywności handlu zagranicznego. Stosowane są różne, 
nieraz dość skomplikowane metody dla ustalenia. Jaką 
suma kosztów własnych zawarta jest w towarze ekspor
towanym za jednego dolara lub Ilu złotówkom odpowia
da jeden dolar zapłacony za Importowany towar. Nic ma to 
jednak n|c wspólnego z kursem dolara. Rozliczenia te 
dokonywane są wyłącznie po to, aby móc lepiej określić 
naszą politykę handlu zagranicznego, profil produkcji 
eksportowej oraz kierunki geograficzne ekspansji handlu 
zagranicznego.

stosunku do pracy architektów, 
jej rzekomych błędach t brakach 
i niewłaściwym podejściu dzien
nikarzy; o wadliwym systemie 
płac; i o hamowaniu 'swobody w 
twórczości architektonicznej przez 
s-ereg obowiązujących przepisów; i 
o prawach ekonomicznych, które są 
naruszane na skutek działania nie- 
ptecyzyjnego systemu bodźców; Ą o 
problemie małych miasteczek, jflye 
mogą być aktywizowane przez Wka- 
łizowanle tam nowych inwestycji 
przemysłowych; I o budownictwie 
uprzemysłowionym oraz możliwoś
ciach stosowania go w praktyce^ i o 
typizacji budownictwa mieszkanio
wego l socjalnego; I o sprawie na
dzoru autorskiego; I o trudnościach 
w wykonywaniu pracy architektów 
powiatowych; l o przewidywanym 
postępie technicznym w budow
nictwie, który stawia pod znakiem 
zapytania stosowaną obecnie pow
szechnie zasadę budowania domów 
mogących przetrwać setki lat.

Poruszano także tematy odcinko
we. lokalne, jak budowa nowego 
śródmieścia w Krakowie, niezbędna 
w związku z szybkim rozwojem te
go miasta, jak problem niedostatecz
nej degtomeracjl Górnego Śląska i 
związana z tym konieczność budo
wania wysokościowców w dużych 
miastach tego regionu, jak szybkie 
postępy w odbudowie Wrocławia i 
innych miast dolnośląskich.

Mówiono również o potrzebie re
cenzowania projektów architektoni
cznych w prasie, o wywiązywaniu 
się z tego zadania przez organ 
SARP, miesięcznik „Architektura".

Nic pominięto nawet sprawy języ
ka czyli swoistego żargonu, stoso- 
uanego przy omawianiu spraw ar
chitektury i budownictwa me tylko 
przez ludzi zajmujących się tymi 
problemami, ale również przez sze
reg dziennikarzy.

Jednym słowem, tzw. wachlarz po
ruszanych na seminarium zagadnień 
był niezwykle szeroki. Taki sposób 
ujęcia seminarium, które właściwie 
było żywą dyskusją między przed
stawicielami dwóch środowisk twór
czych, miał — jak każda sprawa — 
swoje dobre i złe strony.

Zła strona — to rozproszenie dy
skusją i niemożność głębstego uję
cia minego problemu przez dysku
tantów.

Dobra strona wynika natomiast ze 
stanu faktycznego. Przez wiele lat 
dziennikarze nie spotykali się z ar
chitektami. Trudno więc było przęp 
widzieć, jakie problemy będą dla u- 
czestników seminarium najbardziej 
interesujące. Nieznany też był sto
pień opanowania tych problemów 
przez dziennikarzy.

Puszczenie więc dyskusji jak gdy
by na żywioł pozwoliło na wyzwo
lenie inicjatywy uczestników semi
narium w przedmiocie wyboru naj
ważniejszych i najbardziej aktual
nych tematów. 1 też rzeczywiście

tak się stało. Nad mało istotnymi 
w danym aspekcie zagadnieniami 
krytyki prasowej i sytuacji mate
rialnej architektów szybko przeszło 
się do porządku dziennego.

Wyłoniono natomiast szereg pod
stawowych problemów budownictwa, 
które już teraz zasługują na poważ
niejsze zajęcie się nimi i powinny 
stanowić przedmiot dyskusji na na
stępnych planowanych spotkaniach 
architektów z dziennikarzami. Na
leżą do nich przede wszystkim: pro
blem perspektyw przyszłościowych 
w projektowaniu, związany ze zbliża
jącym się postępem technicznym w 
budownictwie, sprawa typizacji pro
jektów architektonicznych, możli
wość rozwiązania problemu nadzoru 
autorskiego 1 inwestycyjnego spni- 
wowanego przez projektantów w Cza
sie realizacji budowy, zagadnienie 
budowy wysokościowców w aspek
cie szeroko pojętej kalkulacji eko
nomicznej.

seminarium po-
kazalo, że nie ma tego złego, które 
by na dobre nie wyszło. Pozorna 
wada, wynikająca z rozproszenia 
dyskusji, okazała się zaletą, która 
nie tylko zapłodniła uczestników se
minarium do podejmowania prawdzi
wej publicystyki na tematy archi
tektoniczno-budowlane. ale i zbliży
ła do siebie oba środowiska twór-

Przyczyniły się do tego nie tylko 
obrady plenarne, ale 1 prowadzone 
w mniejszych grupach rozmowy ku
luarowe, które niejednokrotnie mają 
większe znaczenie od publicznych 
wypou-iedzi.

I jeszcze jedna uwaga. Uczestnicy 
seminarium wykazali wyjątkową 
pracowitość. Pomogła do tego mię
dzy innymi pogoda, która jak zwy- 

. kle w pierwszej połowie maja była 
zimna t deszczowa. Wzięli to praw
dopodobnie pod uwagę organt:a,orzy 
seminarium, -ą co nałeża Im się 
słowa szczególnego uznania.
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